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Jaki cel? 


W jednym z dzienników war- 
szawskich ukazała się dziś wiado- 
mość o nałożeniu sekwestru na e- 
lektrownię warszawską pod czte- 
roszpałtowym i  wykrzyknikiem 
zakończonym tytułem: koniec 
francuskiego zdzierstwa! 


Nie chodzi nam o elektrownię 
warszawską. Grzechami jej za- 


jeły się sądy. Powstaje jednak py- | 


tanie, jaki cel i sens maja w pra- 
sie polskiej takie uogólnienia, jak 
przytoczony powyżej tytul. 


Powiedzmy otwarcie: Mieliśmy 
w. Polsce wiele smutnych doświad 
czeń z kapitałami- albo kapitali- 
stami francuskimi, względnie z 
takimi, którzy podszywali się pod 
miano Francuzów. Czy jednak sa- 


ma Francja nie musi walczyć wj 


swojem, wewnętrznem życiu go- 
spodarczeni z metodami wyzysku 
i eksploatatorstwa, stosowanemi 
przez nieuczciwe jednostki, kliki 
`i klasy? I czy z ' drugiej strony 
my, Polacy nie mamy u siebie 
swoich, własnych, rodzimych wy- 
zyskiwaczy, eksploatatorów ? 


Zdzierstwo, nie jest ani „frań- 
cuskie*, ani „polskie“, jest mię- 
dzynarodowe, taksamo, jak sze- 
reg innych nadużyć i zbrodni. 
Przed laty falę slusznego oburze- 
nia wywołał w Polsce nietakt 
kilku francuskich dzienników, 
rozpisujacych się szeroko o „pla- 
dze polskiego bandytyzmu*. Dziś 
za „polski bandytyzm“ płacimy 
„francuskiem zdzierstwem'. 


Trzeba sobie powiedzieć, że tą 
drogą daleko nie zajdziemy. Ani 
22 jednej, ani z drugiej strony. 


Pierwszym warunkiem przyjażni | 


jest wzajemny szacunek i obowią 
zek salwowania godności przyja- 
ciela, tak jak swej własnej. 

„Może ktoś zauważyć, że spra- 
wa jest drobna i że autor niefor- 
tunnego tytułu nie miał zamiaru 
uogólniać zarzutu  „zdzierstwa'. 
Zapewne! Sprawa jest drobna, 
uogólnienie z pewnością mimo- 
wolne, ale trzeba sobie zdać spra 
wę, że w dzisiejszej sytuacji mi- 
mowolne nawet i drobne ale głoś- 
no wyrażone uk.ucia mogą mieć 
większe znaczenie, niż nieujaw- 
nione najlepsze zamiary. 


Nie chcemy zamykać oczu na 
żadne błędy i przewinienia fran- 
cuskie wobec Polski. Przeciwnie, 
jesteśmy zdania, że w interesie 
przyjaźni między obu narodami 
leży, aby wszelkie sprawy sporne 
były wyjaśnione z jaknajwiększą 
otwartością. Co innego jednak ot- 
wartość, a co innego brak miary 
i fałszywe uogólnienia. I co inne- 
go naród francuski, a co innego 
pojedyńczy Francuzi, przedsię- 
biorstwa francuskie i nawet po- 
szczególne rządy francuskie. 


Omawiając słuszna inicjatywę 
gen. Góreckiego podkreśliliśmy z 
naciskiem, że głównym warun- 
kiem jej szczęśliwego zrealizowa 
nia jest najściślejsze przestrzu- 
ganie przez obie strony zasady 
izolowania spraw spornych i wy- 
strzegania się fałszywych uogól- 
nień. Sprawa którą dziś poruszy- 
liśmy jest jaskrawym  przykła- 
dem najczęściej z obu stron po- 
pełnianego błędu fałszywego ge- 
neralizowania. Takie właśnie błę 


dy najbardziej utrudniają usu- 
nięcie nieporozumień między 
przyjaciółmi. 

S. S. 
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Przejściowy gabinet w Jugosławii 


Udział Radykzlnej Opozycji Serbskiej w rządzie? 


BIAŁOGRÓD, 21.12 (PAT). Roz- 
mowy :Jewticza: z przedstawicielami 
opozycji, prowadzone w dniu wczo- 
rejszym” nie. dały dotychczas rezul- 
tatów, pomimo zapewnień ze strony 
czynników urzędowych, że do wic- 
czora rząd koncentracji narodowej 
będzie utworzony. 

Rozmowy te rozbijały się głównie 
o warunck opozycji, która domaga- 
ła się: zmiany ordynacji wyborczej i 


| 


zwołania nowej Skupczyny. . 

Dziś od rana min. Jewticz, prowe 
dząc w dalszym ciągu rozmowy z 
przedsiawicielami opozycji, dośszed! 
z nimi do pewnego porozumienia nie 
tyle zasadniczego, ile czysto formal- 
nego. 

Opozycja nie chege i niemogąc 
przedłużać przesilenia, które trwa 
już od 3 dni. zgodziła się desvgno- 
wać pewnych ludzi do gabinet 


4 miljony długów M. hr. Potockiego 


Prośba o zastosowawanie moratorjum rolniczego do lincs 1936 r. 


W Wydziale Handlowym Sądu 
Okręgowego zapadł wyrok w spra 
wię o powództwo weksiowe bar. 
Taube, skierowane: przeciw hr. 
Maurycemu Potockiemu o należ- 
ność wekslową w sumie 1.580.000 
zł. 

Sąd uznał należność jednego 
z wekslów na sumę 700.000 zł., 
natomiast powstrzymał się z wy- 
daniem decyzji, co do weksla dru 
giego na sumę 880.000 zł.. odkła- 
dając rozstrzygnięcie tej sprawy 
do czasu otrzymania dokumen- 
tów uzupełniających. i 


' Weksel na 70.900 


Jak podawaliśmy hr. Maurycy 
Potocki wystąpił przed tygod- 
niem przeciwko swemu b. pleni- 
potentowi generalnemu, p. Choj- 
[N oskarżając go o pod- 
' stẹpne wyiudzenie podpisu na 
I tych wekslach. Skarga bar. Tau- 
be dotyczyla właśnie owych wek- 
sli. Wyrok zasądzający zwrot na- 
leżności jednego z nich oznacza, 
że sąd nie dał wiary hr. Potoc- 
kiemu, gdyż w wypadku wyłudze- 
nia pretersją bar. Taube nie by- 
łaby zaspokojona. 

Zaznaczyć należy, że wyrok w 
sprawie należności 700.000 zt. za 
sądzonej z weksla dr. Maurycego 
Potockiego. został opatrzony ry- 
gorem ratychmiastowej wykonal- 
| ności, oraz że na hrabiego nało- 
| żono koszty procesu. 

Weksel, o którym chodzi w pro 
cesie, jest t. zw. wekslem „in 
blanco“ na blankiecie do 10.000 
zł, dostemplowanym następnie 
do 700.000 zł. 

Sprawa drugiego weksla nie 
została wyjaśniona, a dokumenty 
,uzupełniające, na które oczekuje 
jsąd, dotyczą sprawy  Chojnow- 
skiego. 


|3 miljony zł. na hipotece 


cofaizte 

W czasie śledztwa 
Chojnowskiemu okazało 
hipoteki hr. Potockiego zostały 
obciążone zapisem na 3 miljony 
zi. przez małżonkę hrabiego, p. 
Marję Brydzińską, która jakoby 
na tę sumę wniosła hrabiemu po- 
sag. 

W czasie przesłuchiwania przez 
sędziego śledczego, hr. Potocki 
oświadczył, że zapis 3-miljonowy 
jego małżonki został z hipoteki 
cofnięty, $ 

Sprawa iuteresów hr. Mauryce 
go komplikuje się coraz bardziej. 
Dziś hr. Potocki występuje o: za- 
stosowanie do jego długów, prze: 
pisów moratorjum rolniczego 1 
prosi o odroczenie wypłat do lip- 
ca 1936 r. 


Bilans 

W bilansie, przedstawionym 
przez hrabiego, znaleziono wiele 
nieścisłości. Pominięto w nim 
mieszkanie i biuro w Warszawie 
i historyczny pałac w Jabłonnie. 
W motywach do wystąpienia z 
wnioskiem o moratorjum, podaje 


I 


przeciw 
się, że 


nansowe, spowodowane złą kon- 
junkturą w.rolnictwie. 


D o.roczenie wypłat ' 

Sąd Okręgowy w wydziale XI 
cywilnym rozpatrywał wniosek 
hr. Potockiego o odroczenie wy* 
płat. Ze strony wierzycieli wystą 
piło 8 adwokatów, którzy przeciw 
stawiają się udzieleniu hrabiemu 
moratorjum. Hr. Potockiego re- 
prezentują 4 adwokaci. Wierzy- 


hr. Potocki ciężkie' położenie fi- | 


| ciele twierdzą, że hrabia nie mo- 
lfe korzystać: z moratorjum rol- 
niczego, ponieważ prowadzi inte 
resy kupieckie oraz elektrownię. 


Jakie długi? 

Hr. Potocki jest właścicielem 
aóbr Jabłonna, Nieporęt oraz e- 
lektrowni w Jabłonnie. Długi je- 
go wynoszą porad 4 miljony zł., 
składają się na nie pożyczki pry- 
watne oraz pożyczki od rozmai- 
tych instytucyj „finansowych. 

Hr. Potocki zadłużony jest w 
Banku Gospodarstwa Krajowego, 
w angielskiej firmie o „Utilitis 
Corporation“, ' która ` udzieliła 
13.200 funtów pożyczki na elek- 
trownię, u bar. Taube, u p. Hu: 
got na 14.000 dolarów. w firmie 
„Szretter i Rattman“ na 68.000 
zł. i u Felicji Fruhling na 25 tys. 
zł, ponadto Eugenji Stremmer 17 
tys. zł. i szereg długów mniej- 
szych. sięgających jednak sum 
tysiącznych. 

Wierzyciele, kwestjonując moż- 
ność korzystania hrabiego z mora 
torjum, wysuwają przedewszyst- 
kiem argumenty, że hrabia prowa 
dził rozrzutny tryb Życia oraz 
że dotychczasowe jego „wydatki 
nie daja gwarancji poprawy sta- 
nu jego interesów. Toteż przeciw 
stawiają się oni wnioskowi hra- 


| Pego który prosi sąd, by jego,j 


jako „właściciela, wyznaczył za 
rządeą majątku. który podpadnie 
pod nadzór sądowy. 


Kto zarządcą ? 
Mr. Potocki posiada za soba 
przychylną opinję władz ziem- 
skich, które nie wypowiadają się 


przeciwko mianowaniu go za- 

rządcą. 

Czy zostaną zastosowane 
ulai? 


Interesy hrabiego mają 
dziej charakter handlowy, aniże- 
li rolniczy. Sąd rejestrowy wez- 
wał przeto hr. Maurycego do za- 
rejestrowania swojego przedsię- 
biorstwa w ciągu trzech dni. Re- 
jestracji tej dotąd nie dokonano. 
Należy zaznaczyć, że jeżeli hra- 
bia bedzie figurował w rejestrze 
handlowym. to w zasadzie, jako 
handlujący. nie może korzystać 
z ulg, przysługujących rolnikom. 


Merytoryczne 
rozpatrzenie szrawy 


Peinomocnicy wierzycieli stanę 
li na stanowisku, że sprawa nie 
może być rozpatrywana przed o0- 
rzeczeniem Sądu KRejestrowego, 
który wyda opinię, czy hr. Potocki 
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Prace 


nad Konstytucją 


Mimo, że zaledwie dwa dni 
dzielą nas od świąt i posłowie 
' rozjechali się do domów, w S&a- 
' cie obraduje dziś jeszcze ożywio- 
na niezwykłą gorliwością komi- 
'eja konstytucyjna. Przedmiotem 


dzisiejszych jej obrad jest roz- 
dział 4-ty sanacyjnego projektu 


konstytucji, obejmujący postano- 
wienia dotyczące Sejmu. 

W dyskusji biorą udział nadal 
! tylko senatorowie z BB i przed- 
-stawiciele Klubu Ludowego. 


Spośród tych ostatnich sen. 
rWcznicki wygłosił dłuższe prze- 
mówienie, wskazując na znaczne 
ograniczenie praw Sejmu w pro- 


Wadliwe 


jektie. Pewne akty ustawodaw- 
cze są zastrzeżone wyłącznie Pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej i na- 
wet nowelizacja tych postano- 
| wień nie może być przeprowadzo- 
na przez Sejm. Prócz tego istnie- 
je niebezpieczny przepis, że Pre- 
zydent może wydawać dekrety re- 
gulujące różne dziedziny życia 
państwowego także w okresie 
funkcjonowania parlamentu. W 
ten sposób ustawy, wydawane 
równocześnie przez Prezydenta 
I przez izby ustawodawcze, mo- 
gą być ze sobą sprzeczne i wy- 
wołać zamęt. 

Z sen. Woźnickim polemizował 
sen. Loewenhertz. 


rachunki 


elektrowni wz rszawskiej 


Sekwestrutor sądowy „Żyrardo 
wa“ p. min. Kühn, zainteresował 
się sprawą wadliwych rachunków 
za prąd elektryczny, które wy- 
' stawiane były przez biura elektro 
iwni. Inż. Kühn po zapoznaniu się 
z urzędowaniem elektrowni za: 
mierza szczegółowo zbadać tę 
kwestję i roztoczyć osobistą kon- 
trolę nad działem rachunkowości 


w elektrowni. tak, by w przyszło- 
ści podobne pomyłki się nie pow- 
tarzały. 


Sekwestr rozpatrywać będzie 
wszystkie zażalenia, składanej; 
przez ; warszawskich abonentów 


sieci elektrycznej na tle oblicza-| 


nia należności za prąd, niepo- 
rzadków w instalacjach i t. p. 


Linja lotnicza 


Paryż -- 


Jak się dowiadujemy, polskie 
władze lotnicze otrzymały propo- 
zycję nawiązania komunikacji 
pasażerskiej na linji Paryż — 
Warszawa -— Moskwa. Propozy* 
cja ta wysuwana jest zę strony 
francuskiego towarżystwa ` lotni- 
czego, które zamierza eksploato- 
wać tę linję na odcinkach War- 
szawa — Praga Czeska i Warsza- 
wa — Moskwa. 

Decyzja naszych władz lotni- 
czych nie jest jeszcze znana, ist- 


nieje bowiem tendencja, by w 


przyszłości komunikacja na szla- 
kach międzynarodowych eksploa- 


towana była przez samoloty pol-. 


skie. 


Podróżuj 
samolotem 


powinien był zarejęstrować swo* 


je .przędsiębiorstwa. Swoją opi- 
nję motywują tem, że np. elek- 
trownią w Jabłonnie z samego 


prawa nie możę być czem innem 
jak przedsiębiorstwem. 

Opinji tej przeciwstawili się o- 
brońcy pozwanego stwierdzając, 
że sprawa może być rozpatrywa- 


| na niezależnie. 


Sąd wniosek wierzycieli o odro 
czenie rozprawy oddalił, przystę 
pując do merytorycznego rozpa- 


bar- trzenia sprawy. Wyrok jest spo- 
, dziewany późnym wieczorem. 


przejściowego, kontynuując pertrak 
tacje zasadnieze. 

Gabinet taki, którego lista jest już 
gorowa, byłby bardzo krótkotrwały. 
Stanowisko premjera i teki spraw 
zagranicznych zatrzymałby Jewticz, 
sprawy wojskowe, gen. Żivkowiez, 
finanse Stojanowicz, b. Ban Seraje- 
wa Velja Popowicz objałby mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych. 

Tak zapewniają w kołach urzędo- 
wych, dekret nominacyjny ma być 
podpisany w cięgu najbliższych go- 
dzin. Z drugiej strony jednak w ko- 
iach dzicnmikarskich obiega, pogło- 
sła, że w łonie regeneji istnieje roz- 
bicżność zdań, co do przedłożonej li- 
sty. Z tego powodu — jak twierdzą 
—- mogą zajść tego rodzaju kompli- 
kacje, że Jewtiecz byłby zmuszony 
zrezygnować z powierzonej mu misji, 


wyjazd min. Becka 
za”ranicę 

Minister $pra. Żagr. płk. Beck wy. 
jechał wczoraj wieczorem - wraz z 
małżonką zagranicę, na krótki urlop 
wypoczynkowy. W dniu dzisiejszym 
rano min. Beck, przejechał bez za- 
trzymania się przez Berlin, ndające 
się do Kopenhagi, gdzie bawić będzie 
prywatnie jako gość posła Sokołnie- 
kiego. 


iakie nastąpią w 


PARYŻ, 21.12. (PAT.). : Jak 
wiadomo, minister spraw zagra- 
nicznych W. Brytanji sir John 
„Simon udaje się na okres świą- 
teczny do Cannes. 

Szereg dzienników francus- 
kich podaje w zwięzku z tem, że 
minister skorzysta z przejazdu 
| przez Paryż, aby spotkać się z 
premjerem Flandin i min. Lava- 
ilem, którymi jak zaznacza „Pe- 
tit Parisien“, nie miał jeszcze 
sposobności konferować. 

Zdaniem tego dziennika, wspo 
mniani mężowie stanu dokonają 


W przededniu wydarzeń 


roku przyszłym 


tradycyjnego przeglądu sytuacji, 
co zapewnia ciągłość * przyjaźni 
obu narodów i ścisła współpracą 
dyplomatyczną obu rządów. Roz- 
mowy, które odbęda się w sobotę, 
mają bardzo pomyślne. hgrosko- 
py. i przyniosą wielką korzyść w 
przeddzień wydarzeń, jekie na- 
stąpią na początku roku przy- 
szłego. 

„L'Oeuvre' przewiduje, że «sir 
Simon i Laval rozmawiać . będą 
na temat ostatnich wynurzeń 
Prezydenta Roosevelta w kwestji 
wolności mórz. 


„Rekonstrukcja sabinetu 


w Rumu ujl 


BUKARESZT, 21.12. (PAT).— 
W kołach politycznych Bukaresz- 
tu komentują obszernie niezado- 
wolenie, jakie zaznaczyło się nie- 
tylko wśród opozycji, lecz rów- 
nież w .rządzącem  stronnictwie 
liberałów spowodu polityki wew- 
nętrznej gabinetu premjera Tata- 
rescu, a zwłaszcza z działalności 
cenzury. 

W związku z tem liczą się tu z 
możliwością zmiany gabinetu je- 
szcze podczas feryj parlamentar 


„Niebezpieczne 


nych, które zapowiedziane są d6 
21 stycznia. Rekonstrukcja gabi- 
netu iśćby miała, według . tych 
przewidywań, w kierunku pewne 
go uniezależnienia się od rządu 
od partji liberalnej. 


Decyzje w tej sprawie nie są 
jednak spodziewane przed powro- 
tem min. Titulescu z wywczasów 
w Szwajcarji, gdzie zamierza on 
pozostać do pierwszej połowy sty- 
cznia. 


inicjatywy ludzi 


wprow:dzonycn w błąa" 


PARYŻ, 21.12, (PAT.). Dep. 
Franklin Bouillon wygłosił na 
śniadaniu, wydanem przez „Co- 
mité Deplaux", przemówienie, w 
którem poruszył również pewne 
kwestje, związane z francuską 
polityką zagraniczną. 

Mówca z zadowoleniem stwier: 
dził, że na terenie polityki zagra 
nicznej nastąpiło częściowe od- 
prężenie naskutek energicznego 
wystąpienia Małej Ententy i An 
mmm i 


K.L. M. w gruzach 
Co się s.iało z ludźmi? 

KAIR, 2112 (PAT). — Samo: 
lot holenderski K. L..M., o któ: 
rym po wystartowaniu jego do 
Kairu brak było przez kilkanaś- 
cie godzin wiadomości, odnalezio 
ny został przez wojskowe samo- 
loty brytyjskie na zachód od Rut- 
bah. Według nieurzędowych in- 
formacyj, samolot padł pastwą 
płomieni. O losie jego załogi i pa 
sażerów nie można uzyskać infor 
macyj, gdyż aparaty brytyjskie 
nie mogły wylądować w pobliżu 
miejsca katastrofy, 


——— ZZ A ZOO A R 


glji. 

Zato zagadnienie . stosunków 
francusko - niemieckich w dal- 
szym ciągu zaciemnia się i kom- 
plikuje. Tłumaczy się to poza sła- 
bością rządów, także i pewnemi 
niezbepiecznemi inicjatywami lu- 
dzi, wprowadzonych w błąd lub a- 
gentów hitleryzmu. Diatego tem 
silniej powinny działać pewne -u= 
grupowania, aby skupić eliłę, ce- 
lem rozpoczęcia niezbędnej akcji. 


Zwolnieni 
z Berezy Kartuskiej 
Decyzją p. min. Spr. Wewn 
zostali w dniu dzisiejszym zwoł- 


nieni z Berezy Kartuskiej człon- 
kowie b. O. N. R.: Dębowski Zy- 


gmunt, Andrzejewski Edward, 
Pachulowski Lucjan i Romanow" 
ski Stanisław, 


Nadto zwolniono kilku żydow- 
skich komunistów, m. in. zwole 
niono niejakiego Chila Bramko- 
lera z Warszawy i Majlocha Le- 
wa ze Stanisławowa, ` 


= $tr. 2 


Ogłoszone przez londyński 
„Star“ sensacyjne wiadomości 
o przymierzu wojskowem francu- 
sko - sowieckiem, skierowanem ja 
koby przeciwko Niemcom i Japo- 
nji, obudziły żywe zainteresowa- 
nie. Mimo kategorycznych zaprze 
czeń (ze strony  zalnteresowa- 
nych), prasa niemiecka poświęci- 
ła fm wiełe miejsca. | 
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Siła zbrojna Z.S.R.R. 


Samoloty sowieckie nad Berlinem i Tokjo 


Jeden rocznik 


Abstrahując od tego, czy wia- 
domość o sojuszu jest prawdziwa, 
warto zapoznać się z siłami wo- 
jennemi Z. S. R. R. 


INDUSTRJALIZACJA 
Rosja Sowiecka bardzo inten- 


sywnie organizuje swoją obronę ' 


i przystosowuje kraj tak do wal- 
ki obronnej, jak i zaczepnej. Po- 
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Czy inż 
Jest człowiekie 


„ Gallot 
m honorowym? 


Sensacyjny proces w Sosnowcu 


SOSNOWIEC, 21.12. (tel. wł.). 
Dwukrotnie odraczana sprawa z 
oskarżenia b. wiceministra Gal- 
lota przeciwko inż, Sokołowskie- | 
mu, b. pracownikowi Modrzejow* 
skich Zakłądów, znalazła się w 
środę 19 b. m. na wokandzie Są- 
du Okręgowego. Swego czasu inż. 
Sokołowski wystąpił przeciwko p. 
Gallotowi z oskarżeniem o nieho 
norowe uchylanie się od służby 
wojskowej. 

Ponieważ oskarżenie to odbyło 
się w prasowej publikacji, inż. 
Gallot wystąpił przeciwko inż. So 
kołowskiemu na drogę sądową o 
zniesławienie. Najważniejszy do- 
wód niesłuszności zarzutów inż. 
Sokołowskiego stanowiła książecz 
ka wojskowa inż. Gallotą. Toteż 
sensację wywołało oświadczenie 
oskarżyciela, jakoby w przeddzień 
rozprawy otrzymał telefoniczną 
wiadomość z PKU-Sosnowiec, a- 
żeby natychmiast złożył książecz 
kę do biura PKU pod rygorem 
a) doprowadzenia go do PKU 
przez policję, b) wytoczenia są- 
du dyscyplinarnego oraz c) wyte 
czenia sprawy przed sąd wojsko- 
wy. Dopiero interwencja w DOK 
Kraków uratowała inż. Gallota 
od postradania cennego dcwodu. 

Na okoliczność  niehonsrowo- 
ści. oskarżyciela zeznawał inż. 


Cholewicki, znany w Zagłębiu 
Dąbrowskiem działacz BB. Twier 
dzi on, że będąc w 1924 r. za- 
stępcą w sprawie honorowej mię- 
dzy inż. Kuczyńskim, a inż. Gal- 
lotem, podpisał jednostronny pro 
tokuł, ponieważ inż. Gallot uchy- 
lał się od odpowiedzialności ho- 
norowej. Zeznania dalszych świad 
ków wypadły dla oskarżyciela 
obciążająco. Majster w Zakła- 
dach Modrzejowskich, w których 
Gallot był dyrektorem, Aleksan- 
der Białt, zeznaje, że był nama- 
wiany przez inż. Gallota do świad 
czenia w sądzie przeciwko Soko- 
łowskiemu. Ponownie zeznawał 
Batrłomiej Rosół, przyczem o na- 
mawianie do fałszywych zeznań 
oskarża b. posterunkowego P, P, 
Piechotę. 

Z zeznań następnych Świadków 
wynika, że w wypadku odmawia- 
nia świadczenia przeciwko inż. 
Sokołowskiemu, "inż. Gallot po- 
wodował usunięcie ich z pracy. 

Ciekawy moment poruszył o- 
brońca oskarżonego, adw. Sokól- 
sui, zarzucając inż. Gallotowi, że 
biorąc udział w życiu politycz- 
nem pod znakiem ideQlozji marsz. 
Piłsudskiego, kandydował jednak 
w 1925 r. do rady miejskiej So- 
Snowca na liście narodowej. 

Rozprawa trwa. 


Gospodarka spółki „Caro“ 


pod pręgierzem przewodu sądowego 


RRAKÓW, 21.12 (tel. wł.). W po- 
niedziałek rozpoczęła się w tutej- 
szym Sądzie Okręgowym rozprawa 
przeciwko dyrektorom nicist siejące' 
już Spółki dla Handlu Bydłem i Mię- 
sem p. f. „Caro“, Józefowi Poręb- 
skiemu i Rafałowi Landauowvi. Po- 
wstała w 1929 r. Spółka, posiadała 
kapitał zakładowy 550.000 zł, w 
czem gmina m. Krakowa uczestni 
czyła w kwocie 200.000 zł. Identycz- 
ną sqmę złożył Bank Małopolski. 
Według aktu oskarżenia ohydwaj 
dyrektorzy fałszywie przedztawiali 
stan majątkowy Spółki, wobec Rad) 
Nadzorczej i Walnego Zgromadzce 
nia, wykazując fikcyjne zyski w tyr 
czasie, gdy firma dawała znaczne 
deficyty, W picrwszym dniu rozpra- 
wy, zeznawał oskarżony Landau, 
który do winy się nie przyznił. Zda- 
niem jego do kłopotów finansowych 
Spółki, przyczyniło się wybudowanie 
domu przy ul. Batorego, za 1.700.000 
zł, który następnie sprzedano za 


430.000 zł. Oskarżony twierdzi da- 
lej, że wypłacanie dywidend i tan. 
tjem w okresach deficytowych, było 
zainicjowane przez Radę Nadzorczą 
i pod jej naciskiem wykonane. 
skarżony przyznaje się jedynie do 
tego, że dzięki przeoczeniu buchalte- 
ra suma 70.000 zł. zaksięgowana by- 
ła z miesięcznem opóźnieniem. 

Drugi oskarżony, dr. Porębski, o- 
blicza straty m. Krakowa, spowodu 
bankructwa firmy „Caro“, na 1.800 
tysięcy zł. I on również obwinia Ra- 
dę N. lzorczą. 

W uczultacie 10-dniowa rozprawa 
przeciwko Landauowi i Porębskiemu 
skończyła się skazaniem ich na 5 
miesięcy aresztu z zawieszeniem na 
2 lata, przyczem zastosowano amne- 
stję. Sąd uznał, że oskarżeni dopu- 
ścili się sfałszowania bilansu w 
dwóch pozycjach ze świadomością 
swego czynu, co do pozostałych na- 
tomiast zarzutów, Sąd oskarżonych 
uniewinnił. 


Morderstwo na tle majątkowem 
Kogut na ławie oskarżonych 


TARNÓW, 21.12. (Tel. wł.). — 
Przed Sądem Przysięgłych w Tar! 
newie zasiadł Franciszek Kogut 
z Biskupic Radłowskich, oskar- 
żony o uduszenie 60-letniej Fran- 
ciszki Stanek. Kogut ożenił się 
w 1914 r. z Albiną Stanek, poczem 
został powołany do służby wojsko 
wej w czasie wojny światowej. 

W 1922 r. powrócił do Bisku- 
pić ze znaczną sumą zaoszczędzo- 
nych dolarów i zamieszkał chwi- 
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Uroczystość u Fr. PULSA 


| 

W ubiegią niedzieię odbyło się uro 
czyste pośw ęcenie dwóch nowootwo- 
rzonych specjalnych oddziałów pro- 
dukcji pudrów oraz kosmetyków, 
Działy te, prowadzone zresztą oddaw 
na, otrzymały nowe iaboratorja i u- 
rządzenia fabryczne, pozwalające na 
coraz doskonalszą i wydajnicjszą pro 
dukcję, mogący sprostać wzrastają- 
cemu tynku pol- 
skiegu. 

Geramónj: poswięcenia dokonal Je- 
go Ekscelencja Ksiądz Biskup Niemi- 
ra, przyjaciel rodziny  Prezesostwa 
Littererów, <4p> 

Jego Eksceiencja Ks. Biskup Nice 
mira w  podnuostem 1 serdecznem | 
przemówieniu pódkrzślii chwaiebne, 
rozpoczęcie nowej pracy twórczej z! 
Bogiem, który zawsze błogosławi 
zbożnie rozpoczętemu dziełu ludzkie- 
NA 


zapotrzebowaniu 


lewo u ciotki żony, Franciszki 
Stanek. Ona to namówiła Kogu- 
ta, żeby zaniechał zamiaru kupna 
ziemi na Pomorzu i zamieszkał u 
niej z prawem eksploatacji fol- 
warczku, z tem jednak zżastrzeże- 
niem, że w razie powrotu z nie- 
woli jej siostrzeńca, Włudysława 
Pulity, ten zwróci Kogutowi po- 
niesione przez czas gospodarki 
wydatki. W kilka lat później Stan 
kowa zapragnęła wstąpić do kla- 
sztoru, tłumacząc ten krok złem 
obchodzeniem się z nią Kogutów. 
Gdy odmówiono jej przyjęcia, po- 
stanowiła sprzedać ziemię nieja- 
kiemu Pawłowi Curyle, co się Ko 
gutom nie podobało, 

W kilka dni później stwierdzo- 
no morderstwo. Ponieważ w miesz 
kaniu Koguta znaleziono koszulę 
damską poplamioną krwią, na 
niego w pierwszym, rzędzie padło 
podejrzenie. Na rozprawie Kogut 
do żarzucanego mu czynu nie przy 
znał się. Wyjaśnia on, że jego 
niezadowolenie z postanowienia 
sprzedaży ziemi było uzasadńló- 
ne, ponieważ włożył w majątek 
600 dólarów į 25 metrów sześc. 
drzewa. Po przesłuchanu oskarża 


dowe, 


_|sunąć Rosję na jedno z czołowych 


1.300.000 ludzi 


„mocą dla tych zamierzeń są prze- 
! dewszystkiem naturalne warunki 
Rosji i jej wielka rozciągłość od 
Europy poprzez całą północną 
Azję. Rosja wyzyskała te natu- 
ralne warunki. Od 1928 r. zaczęto 
przeprowadzać gwałtowną rozbu- 
dowę, a raczej budowę, przemy- 
slu. Ciężki przemysł, który pow- 
stał, jest przystosowany do ce- 
lów wojskowych. Rozwinął on się 
bardzo potężnie, Wielkie zakłady 
przemysłowe zbudowano zdala od 
granicy, aby były zabezpieczone 
od gwatłownych ataków lotni- 
czych. Tak np. największy na U- 
krainie ośrodek przemysłowy 
Charków leży o 700 klm. od gra- 
nicy, a główne centra przemysło- 
we znajdują się: nad Wołgą, na 
Uralu i na Syberji. Oczywiście w 
tem położeniu możliwość ataku 
nieprzyjacielskiego, szczególnie 
wobec ścisłego zamaskowania 
objektów, jest minimalna. 


SAMOWYSTARCZALNOŚĆ 
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POWIETRZNE OLBRZYMY 

Ze względu na słabo rozwinię- 
tą sieć drogową i kolejową, So- 
wiety szczególny nacisk położyły 
na rozwój lotnictwa i doszły w 
tym zakresie do doskonałych re- 
zultatów. Wyszkolono kadry pilo 
tów i zdolnych : konstruktorów. 
Pracom organizacyj lotniczych 
towarzyszy zainteresowanie mas, 
które dobrowolnie, bądź przymu- 
sowo popierają te prace drogą 
składek, (oczywiście poza olbrzy 
miem poparciem rządu). W Mo- 
skwie skonstruowany został ol- 
brzymi samolot pasażerski „Mak 
sym Gorkij* (6 którego budowie 
już pisaliśmy), który może pomie 
ścić 70 ludzi i w którym podczas 
lotu można drukować gazetę 
8-stronicowąa, o nakładzie kilku- 
dziesięciu tysięcy egzemplarzy. 


ZASIĘG 2.400 KM. 
Rozwój sowieckiego lotnictwa 
nastąpił od r. 1928. Wielkie sa- 
moloty bombardowe, których u- 
żywa armja sowiecka, mają w za 


Sowiety starają się być samo | sięgu 2.400 klm. to znaczy mo- 


wystarczalne, 
chodzi o wielki przemysł, o meta* | 
le. W tym celu dla zapewnienia 
sobie dogodnych warunków i ta-, 
niej energji elektrycznej wybu- 
dowano nad Dnieprem t. zw. Dnie 
proustrój, który daje 750.000 ki- 
lowatów, a więc więcej od jakie- 
gokolwiek zakładu tego typu w 
Europie. 


Dawniej wyrób szeregu arty- 
kułów wojennych i produkcja me 
tali odbywały się przy pomocy 
techniczne niemieckiej. Obecnie 
zaszła zmiana, Zamiast pomocy 
niemieckiej, występuje francu- 
ska, np. przy wyrobie aluminjum. 


Nowe wielkie zakłady przemy- 
słowe buduje Rosja nad Wołgą. 
Mają one uzupełnić istniejące 
już tam kompleksy. W ciągu 1935 
r. będą one oddane do użytku. 
Produkcja tych zakładów ma wy- 


miejsc w Europie w zakresie wy- 
twarzania metali specjalnych. 
Obok produkcji fabrykantów 
rozwinęła się bardzo produkcja 
półfabrykantów, a w Moskwie 
stworzono fabrykę łożysk kulko- 
wych, największą na świecie. 
Korzystając z pomocy obcych 
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O- |techników, dziś głównie francus 


kich i włoskich, Rosja przygoto* 
wuje swój własny personel tech- 
niczny, który w wielu wypad- 
kach wykonywa już obecnie sa- 
modzielnie pracę pionierską. 


LOTNICZE FABRYKI . 
DOŚWIADCZALNE 


Przemysł lotniczy jest niezwy- 
kle rozbudowany. Istnieją spe- 
cjalne fabryki, jako t. zw. fabry- 
ki doświadczalne. W takiej fa- 
bryce w Moskwie budowane s4 
samoloty wzorowe, stąd wyszedł 
naprzykład samolot ważący 40 
tonn i hydroplan o 30 tonach. 
Obok fabryki doświadczalnej 
jest fabryka serjowa. Dostarcza 
ona rocznie 150 wielkich ma- 
szyn, przyczem załedwie w 50 
proc. wykorzystane są jej możli- 
wości techniczne. Jeżeli chodzi 
o produkcję motorów i części, 
ilościowo przewyższa ona łącz- 
ną produkcję wszystkich fran- 
cuskich fabryk samolotów. Z fá- 
bryk moskiewskich wyszły rów= 
nież groźne, słynne samoloty 
bombardujące typu „ANT 6“, któ 
re odbyły rajd poprzez Europę. 
Podobne fabryki, jak moskiew= 
ska, znajdują się i w innych mia 
stach. To samo dotyczy i fabryk 
silników. Moskiewska fabryka 
silników jest najlepiej wposażo: 
ną technicznie. Produkuje ona 
óbecnie masowo silniki o sile 800 
koni mechanicznych. 


SZKOLENIE TECHNIKÓW 
I ORGANIZATORÓW 


Oprócz produkcji sprzętu Wo- 
jennego i rozbudowy fabryk ma- 
jacych dostarczać tego sprzętu 
na wypadek wojny, Rosja szkoli 
przedewszystkiem kadry  zdol- 
nych organizatorów i techników 
w zakresie produkcji. Ogromny 
rozwój szkół technicznych i 
wzrost ich liczby świadczą o tem 
najlepiej. Zresztą trzeba zazna- 
czyć, że wykształcenie technicz- 
ne w całej Rosji upowszechnia 
, się. (Pisaliśmy o tem w naszych 
reportażach z Rosji Sowieckiej 


| nego otwarto postępowanie dowo: p. H. Bormanowej, p. t. „Z. 8. R. 
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szczególnie jeżeli, gą bez lądowania przebyć ten dy 


stans. Przy tak wielkim zasięgu 
działania samolotów tego typu, 
Sowiety są w stanie zaatakować 
Berlin i Tokjo, oddalone od Wła 
dywostoku blisko o 900 klm. 


ARMJA 
MILICYJNO - WOJSKOWA 


Przyrost roczny ludności w Rosji 
wynosi Średnio 3 miljony. Odległość 
granie przeciwległych — około 10 
tysięcy klm. Sowiety liczą 160 — 
170 miljonów ludzi. Stworzenie ar- 
mji, któraby odpowiadała warunkom 
obronnym tego olbrzymiego kraju, 
przy olbrzymiej długości jego granie 
i różnorodności terytorjów jest nic- 
zwykle trudne. Sowiety starają się 
rozwiązać ten problem przez stwo- 
rzenie mieszanego systemu zmilicyj- 
no = wojskowego. 


LUDZIE 

Jak przedstawiają się liczebnie si- 
ły armji Sowietów? er 

Armja carska w r. 1914, liczyła 
1.800.000 ludzi. Była to jednak ar: 
mja źle uzbrojona, o olbrzymim pro- 
cencie analfabetów. armja technicz- 
nie bardzo siaba. 

W początkach rewolucji paździer- 
nikowej pod sztandarami rewolucji 
stanęło 100.000 żołnierzy. W czasie 
walk domowych, armja ezerwona 
wzrosła do 5 miljonów ludzi. Armja 
ta została stopniowo zredukowana, 
tuk, że dziś liczba jej dochodzi do 
600.000 ludzi, do tego trzeba dodać 
liczne oddziały GPU, wyszkołone na 
sposób wojskowy i korpus oficerski 
w liczbie 40.000. 

Jednoroczny kontyngent żołnierza 
wynosi 1.300.000 ludzi. Po przepro- 
wadzeniu gruntownej selekcji do 
służby w armji przechodzi roeznie 
000.000 ludzi. (Obok stałej armji 
pół-zawodowej, liczącej blisko 60C 
tysięcy, jak to podaliśmy już wy- 
żej). 

Spośród 900.000 / ekoto 250.000 
ludzi, służy w piechocie lub w mary- 
narce, przyczam w piechocie służba 
trwa dwa lata, w marynarce eztery. 
Reszta kontyngentu, a więc około 
650.000 ludzi ćwiczona jest w spe- 
cjalnych obozach. 


WZIVĄTKI NA ARMJĘ 

Budżet wojskowy 2 roku ubiegłe 
go w stosunku do r. 1028, wzrósł 
dwukrotnie z 744 do 1.450 miljonów 
rubli. Budżet tem nie obejmuje jed- 
nak wszystkich wydatków, przede- 
wszystkiem wydatków na organiza 
cje pół-wojskowe, współpracujące z 
armją regularną. Taksamo"boża bad- 
żetem znajdują się inwestycje prze- 
mysłu wojennego, które są cztery 
razy większe od całego budżetu ar- 
mji czerwonej. 

Trzcha zaznaczyć, że cała indu 
strjalizacja Rosji i militaryzacja 
prowadzona jest jednak pod tym ką 


| tem, aby w czasie pokoju mogła jak- 


najlepiej służyć interesom gospoda: 
czym kraju. 

Titercsujące dane, dotyczace zbre 
jeń i stanu militarnego Rosji Sowice 
kiej, z których tu korzystaliśmy, po- 
dał Max Dekayser w „LEurop 
Nouvelle“. 


Foszyzecja Litwy ? 

BERLIN, 21.12 (PAT). „Bertine 
Tageblatt“ donosi 2 Kowna, że Ron- 
zrós Tautininków, zwołany na t 
lycznia, rozpatrzeć nia m. in. prë 
jekt reorganizacji Scjmu fAtewskic- 
so. Najsilnicjsze poparcie poślad: 
projekt utworzenia  przedstawicic! 
stwa, opartego na zasadzie korpora 
cyjnej, na wzór obecnego parlamen- 
tu włoskiego. 
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Masowe, zamaskowane zbrojenia Niemiec 


STRASBURG, 21.12 (PAT). — 
Strasburska „Republique“, podaje 
szereg nowych szczegółów o zbroje- 
niach niemieckich. Według tych in- 
formaeyj, fabryka Schneidera w E- 
denkohen (Palatynat Bawarski), 
która w ostatnich latach zajmowała 
się prawie wyłącznie produkcją czę- 
ści drewnianych do szczotek i mio- 
teł, otrzymać miała niedawno od 
władz wojskowych zamówienie na 
200.000 kolb karabinowych, w związ- 
ku z tem fabryka powyższa zwięk- 
szyć miała poważnie personel robot- 
niczy. 

Fabryka wyrobów metalowych 
Braci Bing (t. zw.) Bing - Werke), 
w Norymberdze, która dotychczas 
wyrabiała zabawki i artykuły ku- 
chenne, przejść miała od kilku ty- 
godni na produkcję broni. 

„Republique“ podaje ponadto, że 
w odległości 20 km. na zachód od 
Berlina, pomiędzy Cladow i Gatow, 
nad rzeką Havelą, oddziały służby 
pracy zatrudnione są rzekomo obce- 
nie przy niwelacji terenu, przezna- 
czonego na lotnisko wojskowe. Doj- 


ście do tego terenu strzeżone ma być 
przez uzbrojone warty. W budowie 
znajdować się mają również na tere» 
nie Marchji Brandenburskiej, dwa 
nowe lotniska wojskowe: jedno w o- 
kolicy Selchow i Bahn, drugie pod 
Frankfurtem nad Odrą. Niedaleko 
wsi Tutow, w pobliżu miasteczka 
Jarmen, na Pomorzu Pruskiem, na 
ukończeniu znajduje się rzekomo 
wiclkie lotnisko, wyposażone już © 
beenie w 12 hangarów, mogących po- 
mieścić po 7 samolotów każdy. Dal- 
sze 12 hangarów mają być wykoń- 
czone jeszcze w tym roku. Pismo al- 
zaekie donosi dalej, że niedaleko 
Mreuenbritzen (70 km.) na zachód 
od Berlina, otwarto rzekomo ostatnio 
lotnisko wojskowe, wyposażone w 
podziemne hangary, ukryte pod la- 
sem. W hangarach tych mieścić się 
ma obcenie 160 aparatów wojsko- 
wych. Firma „Adlerwerken* w 
Frankfurcie nad Menem, produkuje 
rzekomo samoloty myśliwskie, mode- 
lu Rochr, przyczem dziennie . opu- 
= Zakłady Fabryczne jeden go- 
towy samolot. 


„ „Spotykają się — 
Żołnierze z przednich okopów” 


BERLIN, 21.12. Wczoraj zostały 
wznowione w Berlinie rozmowy nie- 
micekich b. kombatanków z przed- 
stawicielami francuskich b. komba- 
tantów. Oficjalne sfery oświadczają, 
że z rozmowami kombatantów nie 
mają nie wspólnego. 


Kanclerz Hitler przyjął naspcejal- 
nej audjencji prezesa Unji federal- 
nej kombatantów francuskich, płk. 
Pichot, oraz sekretarza generalnego 
tej organizacji płk. Randoux. Obaj 
przedstawiciele kombatantów fran- 


cuskich przyjęci zostali następnie 
przez zastępcę Hitlera, ministra 
Hessa. 


W związku z tem niemieckie biuro 
informacyjne wydało komunikat, w 
którym podkreśla, że rozmowy, prze- 
prowadzone obecnie między komba- 
tontami niemieckimi i francuskimi, 
stanowią dalszy ciąg rozmów, zapo- 
czątkowanych spotkaniem w dniu 
2-gim sierpnia roku bieżącego w 
Baden - Baden. Spotkane to odbyło 
się między preżesem kombatantów 
francuskich Pichot, i przywódcą 
„Związku ofiar wojennych Rzeszy“, 
Cherlindoberem. W rozmowach tych 
— głosi komunikat — znalazła wy- 
raz wola kombatantów obu krajów 
do służenia pokojowi, a tem samem 
swym narodom. Obaj przedstawicie- 
le kombatantów mieli okazję w cza- 
sie swej bytności w Berlinie widze- 


nia zarówno kanclerza Hitlera, jak 
i jego zastępcy min. Hessa, którzy 
przeprowadzili z nimi szczerą rozmo- 
wę w formie zwykle przyjętej mię” 
dzy żołnierzami frontowymi. Komu- 
nikat zaznaczą przytem, że w roz- 
mowach między Pichotem a Oberlin- 
doberecm nie mają być pornszana 
żadne zagadnienia wielkiej polityki, 
lecz mają one dać tylko wyraz woli 
zapoczątkowania ery pokoju, opar- 
tego na honorze oraz współpracy 
między obu wielkiemi, kultaralnemi 
i żołnierskiemi narodami. Rozmowy 
między francuskimi i niemieckimi 
żołnierzami frontowymi będą prowa- 
dzone nadal. Toczyć się one będą w 
najbliższym czasie między wszystki- 
mi niemieckimi żołnierzami fronto- 
wymi i wszystkiemi związkami fran- 
cuskiemi. Przez rozmowy te jednak, 
podkreśla komunikat, niemieckie to- 
ła żonierzy frontowych nie mają za- 
miaru ubiegania oficjalnych repre: 
zentantów obu krajów w wykonywany. 
niu ich zadań. Spotkają się nie ludzie, 
o wielkich nazwiskach z. czasów woj -. 
ny, lcez przedewszystkiem żołnierze 

z przednich okopów. Wizyta z 2-go 

sierpnia w Baden - Baden, wizyta 

Goy'a i Monicra z 2-go listopada w 

Berlinie, wreszcie dzisiejsza wizyta 

śwadczą, że żołnicrze frontowi obu 

krajów gotowi są pracować nada] 

nad zbliżeniem między obu naroda- 

mi. 


Skutkiem zderzenia drezyny z pociagiem 


4 csoby cieżko ranne 


TORUŃ, 21.12. (Tel. wł.). Wczo 
raj wieczorem na stację w Rytlu, 
pow. chojnickiego, jechali drezy- 
ną monterzy do naprawy uszko- 
dzonych sygnałów. Razem z mon- 
terami jechał drezyną naczelnik 
oddziału drogowego, inż. Polkow- 
ski. 

W pobliżu stacji Rytel jadący 


| 


wpadła na pociąg towarowy znaje 
dujący się na stacji, Skutki zde- 
rzenia były straszne. Inż. Polkow 
ski doznał złamania nóg i ogólne 
go potłuczenia, monterzy zaś od- 
nieśli ciężkie rany. Wszystkich 
rannych w stanie ciężkim odwie= 
ziono do szpitala w Chojnicach. 

Należy dodać, że drezyna ule- 


nie spostrzegli sygnału i dreżyna|gła dosżczętnemu rozbiciu. 


Leczenie 


gerączką 


coraz bardziej wchodzi w użycie 


Ód kiikunastu lat niektóre cho- 
roby leczy się malarją, czyli zi- 
mnicą, a ściśle biorąc, wysoką 
gorączką, która przy malarji wy- 
stępuje.. Wszakże leczenie to zwią 
zane jest ze stosunkowo  dużem 
niebezpieczeństwem śmierci, 

Lekarz niemiecki, dr, Waliń- 
ski zastosował kilka lat temu le- 
czenie Samą tylko  hipertermją, 
czyli przegrzaniem ciała, otrzy- 
mywanem na drodze fizykalnej. 
Metoda ta nie grozi żadnem nic- 


bezpieczeństwem, daje zaś vów- | miesięcy 
Waliński| grzewanie trwa 3 kwadrense) da 


nie znakomite wyniki. 
otrzymuje wysoką i długotrwałą 


i temperaturę ciała (do 41,5 sto- 


pnia Celsjusza) zapomocą zasto- 
ju ciepła po dożylnem  wstrzy« 
knięciu 25 procentowego roztwo- 
ru soli kuchennej 2 następczą 
ząpielą wodną (ciepłota 36 — 42 
at. C.), trwającą od 12 do 30 mi- 
nut i owinięciem chorego w kil- 
ta koców wełnianych. 

Waliński leczył tym sposobem 
2 wielkiem powodzeniem nasię- 
pujące stany chorobowe: rwę 
aulszówą, chorobę Parkinsona 
(po przebytem zapaleniu mózgu), 
zapalenia dzenia, wiąd rdzenia 
z czynhą sprawą metaluctyczną, 
kilę mózgowo - rdzeniową, pora- 
żenie postępujące, rozsiane stwar 


dnienia rdzenia, zapalenie wielo- | 


nerwowe, przewlekłe zapalenia 
stawów, zapalenie miedniczók 
nerkowych, dychawicę  oskrzela- 


wą i zapalne zmiany przydatków. 
W niektórych wypadkach (zapa 
lenie wiełonerwowe, rwa kulszo- 
wa, choroba Bechtieriewa, prze: 
wlekłe zmiany stawowe, a zwła- 
szeża rzęrżączkowe zapalenie sta 
wów ! zapalne schorzenia przy”. 
datków) Waliński odniósł wraże- 
nie, że leczenie hipertermją prze 
prowadzone w ciągu 8 dni do 2 
(przyczem każde prze- 


je lepsze wyniki, niż wszelkie in- 
né, zwykle stosowane zabiegi leca 
nitze. 


Odroczenie procesu 
„łiemieciiego Frontu" 


SAARBRUECKEN, 21.13 (PAT). 
Proces polityczny, wytoczony przóz 
komisję rządzącą  kicrownietwu 
„Frontu Niemieckiego", -Fózpocząć 
| się miał w dniu 21 bm., jednak w o- 
statniej chwili jłoców został odro- 
czóny na czas nicograniężony. Wé- 
diug przypuszczeń, odroeżenie to na- 
stąpiło naskutok interwencji adwo- 
kala, prof. Groimma z Essen, które- 
mu oskarżeni powierzyli prowadze- 
uie obrony. 
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Niepospolitem zaiste zdarze- 
niem jest dokonane w tym tygod- 
niu, 18-go b. m., powołanie do ży- 
cia prawnego, w nowych warun- 
kach gospodarczych, nowej pro- 
wincji. Gdzie? W Italji, najstar- 
szym obok Grecji kraju cywiliza- 
cji europejskiej, wielkiej i prze- 
kazanej nieprzerwanie już od 
dwu i pół tysięcy lat zgórą, ba 
nawet w pobliżu samego Rzymu. 

Słynne bagna pontyńskie, Pon- 
tinae Paludes, na pobrzeżu na po- 
łudnie od Rzymu, o których osu- 
szeniu w I-szym wieku po Chr. 
wspominał Plinius Starszy, zo- 
stały osuszone obecnie w Italji 
pod rządami Mussolini'ego, sta- 
jąc się ośrodkiem nowej, 93-ciej 
obok 92 istniejących  dotych- 
czas, prowincji pod nazwą Litto- 
ria, stworzonej na  pogranicz- 
nych obszarach zetknięcia dotych 


czasowych prowincji Rzymu i 
Neapolu, między niemi. 
Nie wszystko może być nowe 


na obszarze ponad 200 tys. ha 
powierzchni z ponad 200 tys. lud- 
ności. 

Przeciwnie, na tej ziemi pra- 
starego Życia, odległej zaledwie 
0 50 km. od Rzymu, skąd bieży 
przecinająca ją wzdłuż Via Ap- 
pia, królowa sławnych dróg rzym- 
skich, są też bardzo dawne osady 
z zakątkami starych świątyń Jo- 
wisza czy Herculesa, lub wcześ- 
niejsze, ale też dostatecznie sta- 
re, jak Opactwo w  Fossanova, 
gdzie umarł św. Tomasz z Akwi- 
nu. 

Są też na tym obszarze stare i 
znane miejscowości, mające po- 
nad 10 tys. do 20 tys. mieszkań- 
ców, jak portowa Gaeta, słynna z 
winnie Teracina, kąpielowa For- 
mia, górska Sezze z dawnej, 
rzymskiej Suessa Pometia it. d. 

Ale ileż nowego! 

Połowa tego obszaru, bo 100 
tys. ha. wydarta jest brzegom. Na 
samej tej osuszonej części miesz- 
kało w rzadko rozsianych do- 
mach ledwie 1.800 osób w roku 
1924, a dzisiaj już 60 tys. ludnoś- 
ci. Kanałów 1.000 km. i około 100 
tys. km. wszelkich grobli i tam. 
Dróg na osuszonych obszarach 
400 km. z ponad 400 mostami 
wraz z przywróceniem Via Appia 
do starożytnej świetności. No- 
wych domów osadniczych, bardzo 
porządnych, 2.500, oraz dziesiąt- 
ki gmachów. Z pustkowia wyro- 
słe, obok Littorii, stolicy prowin- 
cji nowe skupienia rolnicze, jak 
Sabaudia z pierwszymi osadnika- 
mi na tym dzisiaj Agro Pontino 
a już nie Pontinae Paludes, lub 
onegdaj poświęcona Pontinia po 
prawej stronie Via Appia w od- 
ległości 75 km od Rzymu i pięt- 
naście innych w budowie. 

Koszty tego wszystkiego obli- 
cza się na jakiś 1 miljard lirów. 

A to tylko drobna część *prze- 
szło 40 miljardów na roboty od 12 
lat. z czego blisko 30 miljardów 
już wydanych. 

Ale słyszałem raz, że Mussoli- 
ni, gdy go pytano, czy można tyle 
pieniędzy wydawać ciągle nie- 
tylko na poprawę gruntów, na 
drogi, na siły wodne, ale także na 
wspaniałe budowle, odpowie- 
dział: 

— A starorzymskie roboty i bu- 
dowle? Czy kto pytał wtedy, ile 
to kosztuje? I czy nie to właśnie 
tylko z tej przeszłości zostało 
trwale? 

Dlatego nietylko podejmuje się 
wielkie roboty dla bezpośrednie- 
to pożytku gospodarczego, ale też 
cudów dokonywa się w budownice- 
twie starego Rzymu. 


W tych zaś dziełach, natchnio-|j 


nych przeobrażeniem duchowem 
narodu, tkwi istotna wartość od- 
rudzenia włoskiego pod sterem 
Mussolini'ego. 

St. St. 


I 


W Rosji szaleje teror, którego, Sprawę pozostalych 9-ciu odłożo- 


dalszego rozwoju i ostatecznych 
następstw nie można w tej chwi- 
li przewidzieć. Sam zabójca Ki- 
rowa, Nikołajew, schodzi przytem 
na plan dalszy: o losie jego nie 
na razie niewiadomo, nie wie- 
dzieć czy został już stracony, czy 
też będzie sadzony, a jeśli tak, to 
jak i kiedy — punkt ciężkości 
spoczywa w tej chwili na maso- 
wych , egzekucjach, 


dzonych z niebaczną intencją egzekucyj była raczej tylko re- 
wprawienia całego kraju w stan| presja, aniżeli wymiar sprawiedli 
przerażenia. Toteż z różnych | wości — jakkolwiek Sowiety u- 


stron Sowietów donoszą o egze- 
kucjach, których oficjalna liczba 
przekroczyła już setkę. A cyfra 
prawdziwa? 


TEROR W MOSKWIE. 


Ta będzie, oczywiście, wielo- 
krotnie wyższa. Zagranicą krążą 


pod tym względem różne pogłos-| wiekie czują się mocno zaniepoko 


ki. Warto np. zanotować donie- 
sienie z Londynu paryskiego or- 
ganu emigracji rosyjskiej „Woz- 
rożdienje”, opisującego  egzeku- 
cję w słynnej moskiewskiej Łu- 
biance nazajutrz po zamordowa- 
niu Kirowa. 

Wobec tego opisu, zajechało 
przed Łubiankę 5 zamkniętych 
samochodów ciężarowych, z któ- 
rych wyładowano pod eskortą 76 
aresztowanych. Niektórzy z nich 
byli w mundurach  czekistów, 
dwóch nawet w mundurach ofice- 
rów czerwonej armji — z tego je- 
den z orderem Czerwonej Gwia- 
zdy na piersi. Wszystkich posta- 
wiono przed kierownikiem GPU. 
Wyszyńskim, który, uszeregowaw 
szy ich w korytarzu, zamienił 
kolejno z każdym po kilka pytań. 
Po tem sumarycznem przesłucha- 
niu kazał Wyszyński 81 więź- 
niów odprowadzić do cel, a pozo- 
stałych 45 ustawił wzdłuż ścia- 
ny, każąc następnie wystąpić na- 
przód 10-ciu z nich. 

Równocześnie wystąpili o krok 


naprzód stojący naprzeciwko żoł-| dość 
nierze z eskorty, którzy przykła- partyjnej. 
dając rewolwery prawie do głów | świadczeń lojalności wobec Sta- 


ofiar, wszystkich rozstrzelali. 


— Następna dziesiątka... Po- | czujności 
wtórzyła się ta sama scena. Ci. stwa sowieckiego i ich agentów", 
którzy pozostali jeszcze pod ścia- a przedewszystkiem do zniszcze- 
ną, trzęśli się ze strachy. Jeden pją grupy Zinowjewa, która prze 
22-letni, W gzła obecnie do szeregów kontr- 
histerycznym ataku począł krzy- rewolucjonistów. 


z nich, młodzieniec 


czeć: 


Nie  strzelajcie! 
mnie do Stalina, ja mu wszystko 
powieni! 

— Za trzy minuty — zaśmiał 
się jeden z żołnierzy — będziesz 
mógł opowiedzieć wszystko same- 
mu Włodzimierzowi Iljiczowi (Le 
ninowi). 

Młodzieńca rozstrzelano, podob 
nie jak i pozostałych jego towa- 
rzyszy. Gdy na podłodze koryta- 
rza leżało już 45 trupów, zała- 
dowano zwłoki na samochody i 
wywieziono za miasto na lotnis- 
ko, gdzie je zakopano w głębokim 
dole — zbiorowym grobie. 


W KIJOWIE. 


Świeżo zaś donoszą z Moskwy 
o dalszych 28 egzekucjach, jakich 
dokonano w Kijowie. Na Ukrainie 
aresztowało kolegjum wojskowe 
sądu najwyższego 37 osób. Śledz- 
two miało ustalić, że przybyli oni 
na Ukrainę z Polski i Rumunji z 
zamiarem dokonania zamachów 
na wyższych urzędników sowiec- 
kich. U przeważnej części aresz- 
towanych rewizja wykryła rewo|l- 
wery i granaty ręczne. 


| 


i | ningradzka jest jeszcze ostrzej- 
— Ja nie kontrrewolucjonista! szą od moskiewskiej i ich wysta- 
Zaprowadźcie ` pień 


ABC 


Po zamachu leningradzkim 


Jakie jest tło niezadowolenia w Sowietach? 


tuacja czerwonem państwie 
nie musi być dobra i fermenty 
istnieją. Najprawdopodobniej też 
nie pod egidę dawnych gniazd 
rewolucyjnych. obecnie już kom- 
pletnie rozpadłych, skupia się ten 
istniejący faktycznie ruch rewo- 
Bolszewicy reagowali zawsze z lucyjny, ale twarz jego stanowią 
niezwykłą szybkością i bezwszię hudi inni — nowi, młodzi, nie- 
nością na każdy zamach przeciw | znani. *I tem się tłumaczy, dla- 
ustrojowi państwa lub wybitnym czego z taką gorączkowością wła- 


w 
no na później dla uzupełnienia 


śledztwa. 


ZASTRASZYĆ!... 


Nowa fala teroru w Rosji nie 
jest dla nikogo niespodzianką. 


przeprowa- | osobom i zawsze celem masowych | dze sowieckie rzucają się w po- 


szukiwaniu „wroga wewnętrzne- 
go“ na wszystkie strony. 

Nie jest zreszta i to wykluczo- 
|ne, że Nikołajew działał z pobu- 
dek osobistych. Człowiek młody, 
30-letni, miał już za sobą poważ- 
ne konflikty z partją i z Kiro- 
wem, jako jej przywódcą. Kilka- 
krotnie miał już być w drodze 
karnej przeniesiony z Leningra- 
du na Syberję lub nad morze Lo 
dowatę i za każdym razem udało 
mu się obronić, pozostając w Le 
ningradzie na stanowisku urzęd- 
nika miejscowej filji ogólnopań- 
stwowego inspektoratu rolniczo- 
chłopskiego. W roku ubiegłym in! 
spektorat poddano gruntownej re, 
wizji, zakończonej jego usunię-' 
ciem. Kirow przeprowadzał tę 
czystkę, której ofiara padł także 
Nikołajew zdegradowany do roli 
zwyklego robotnika fabrycznego. 

Być może zatem, że strzałami 
Nikołajewa kierowała zemsta oso 
bista. Ale choćby i tak było, czyn 
jego pociągnął za sobą represje 
ogólne. Zbyt się już wiele nagro- 
madziło fermentu. 


BEZ APELACJI 


Nadszedł więc : okres nowej 
„czystki“. Nieduwna reorganiza- 
cja G. P. $. którą podporządko- 
wano komisarjatowi AE 
„dla spraw wewnętrznych, wciela- | 
1jąc jej funkcjonarjuszy do ogól- į 
nych kadr policyjnych, wskazuje 
na istnienie pewnego rozprzęże- 
nia, które postanowiono tem za- 
rządzeniem zlikwidować. Zmieni- 
ło to zresztą tylko nazwę i formę 


mieją okazyjnie inscenizować tak 
że bardzo efektowne procesy prze 
ciwko „kontrrewolucjonistom'. 
Ale teraz nie chodzi o aranżowa- 
nie procesów. Sprawa jest poważ 
niejsza i niewiadomo jeszcze, jak | 
szerokie koła zatoczy akcja re-, 
presyjna. Kierujące kola bolsze- 


jone jakiemś tajemniczem, pod- 
ziemnem  niebezpieczeństwem i 
dlatego na teror odpowiadają te- 
rorem. Zagranicą wywołuje to 
wrażenie, może nawet wyolbrzy- 
miające faktyczny stan wrzenia 
w Sowietach — ale cóż znaczy o- 
pinja zagranicy?  Przedewszyst- 
kiem trzeba przejąć postrachem 
ludność w kraju. 

Toteż egzekucje obejmują naj- 
rozmaitsze koła. Poza najbliższym 
kręgiem ludzi, związanych z Niko 
łajewem lub stojących blisko nie- 
go, sięgnięto do opozycji zarów- 
no białej, jak i czerwonej i to na 
całym obszarze państwa. Widocz- 
na też jest tendencja zwalenia 
głównej winy na opozycjonistów 
w szeregach samej partji komuni 
stycznej. Ciągle i coraz głośniej 
mówi się o „grupie Zinowjewa". 


ZINOWIEW 


W Moskwie i Leningradzie za- 
padły uchwały partyjne, wyraź- 
nie wymieniające Zinowjewa, po 
tępiające i domagające się za- 
uczynienia wobec opinji 
Uchwały te, pełne o- 


lina, wzywają do wzmożonej | praktyki dotychczasowej, ale nie 
wobec „wrogów pań: | jej treść, która pozostała bez 
„zmiany. 


Można to zobrazować na wyda- 
nej świeżo nowej ustawie o po- 
stępowaniu przeciwko organiza 
cjom terorystycznym. Nowa pro- 
cedura nie przedstawia żadnych 
zasadniczych różnic wobec daw- 
nej. Śledztwo musi być zakończo 
ne do 10-ciu dni, choć oskarżenia 
wygotowanego w ciagu 24 go- 
dzin, rozprawa sądowa tajna, żad 
nych odwoiań, rewizyj ani próśb 
o ułaskawienie. Wyrok jest osta-' 
teczny, bezapelacyjny i musi być 
natychmiast wykonany. 


ROZCZAROWANI REWOLU- 
CJONIŚCI 


A prawdziwe podłoże opozycyj- 
nego fermentu? Można je tylko, 
określić w sposób ogólny, ale nie 
mniej mocno zbliżony do stanu 
faktycznego. 

Przedewszystkiem więc nie ule 
ga wątpliwości, że to, co oficjal- 
nie określają jako ..opozycję lewi 
która w rozgrywce « ze Stalinem | Cową”, jest przybierającem szero 
została całkowicie rózgromiona |kie rozmiary wśród ideowych 
jeszcze przed 7-miu laty. Odtąd, działaczy komunistycznych nieza- 
Zinowjew przebywał na zesłaniu , dowolenie z obecnego rozwoju so 
i dopiero z początkiem tego roku | wieckiej polityki zagranicznej. 
został ułaskawiony, otrzymując Pakty Litwinowa z państwami 
stanowisko rektora uniwersytetu sąsiedniemi, wejście Sowietów do 
w Swierdłowsku. Niedługo na Ligi Narodów, ich zbliżenie do 
niem pozostawał. Obecnie ataki | Francji i coraz rczynniejsza rola 
przeciw niemu już doprowadziły |w polityce europejskiej to 
do zdegradowania | sprawy, które w tym samym stop 


Rewolucja le- 


jaknajostrzejszych, aby 
„miecz dyktatury  komuynistycz- 
nej“ wyciął bez pardonu wszyst- 
kich zdrajców. 

Co jest w tem prawdy? Zwo- 
lennicy Zinowjewa są rzeczywiś- 
cie wcale liczni w Leningradzie 
1 stanowili tam obóz opozycyjny 
w stosunku do Kirowa, jako 
przedstawiciela rządu moskiew- 
skiego i przyjaciela Stalina. Ale 
poniekąd są to echa zamkniętej 
już przeszłości. 

Zinowjew, niegdyś jeden z naj 
wybitniejszych przywódców s89- 
wieckich, zajmujący wysokie sta 
nowisko przewodniczącego mię- 
dzynarodówki komunistycznej, 
należał wraz z Trockim i Kumie- 
niewem do t. zw. lewej opozycji, 


Kolegjum sądowe skazało 28/90 ponownego- ; „któ my 
na kare śmierci przez rozstrzela- Zinowjewa, który otrzymał sta- |niu, w jakim przedstawiają w o- 
nowisko jednego z podrzędniej- | czach Europy państwo sowiec- 


nie —- wszystkie wyroki już wy- 
konano, mienie skazańców skon- 
fiskowano na rzecz panstwa. 


Ó pokój religijny 


w Niemczech 


BERLIN, 21.12 (PAT). W czwar- 
tek rozpoczęły się tu obrady bisku- 
pów „Kościoła  Wyznaniowego*, 
przedstawicieli „Niemieckich Chrze 
ścijan”, oraz kierowników  innyel 
trup Kościoła Ewangelickiego. 

Konterencja zwołana została z ini 
zjatywy nadprezydenta wschodnio - 
pruskiego Kocha, reprezentnjącege 
Rząd i partję Narodowo - Socjal: 
styczną. Koch oświadczył, że Rząd 
Rzeszy, życzy sobie, aby w Mości: 
Ewangelickim zapanował jaknajpr: 
dzej pokój, oparty na kompromisie. 
utrzymuje się pogioska. że w rar 
dojścia do kompromisu biskup Mii- 


ler ustąpi. Jako następcę jego wy 
niicniają biskupa  hannowerskiegc 
Mochrahrensa. Do nowego Ministe 
vjum duchownego weszliby pozatem 
biskup Zacnker (Ślask) i $chacffel 
(Hamburg). 


TECZEK POTC PE 

STRASBURG, 2112 (PAT) W 
Strasburgu aresztowano i osadzono 
w więzieniu inspetkora policji, na- 


szych funkcjonarjuszy w central 
nym związku kooperatyw sowiec 
kich. 

Zinowjew faktycznie stał na 
czele opozycji? Nie zdaje się to 
prawdopodobne po tych upoko- 
rzeniach, jakie już przejść mu- 
siał, składając przed Stalinem o- 
roczyste wyparcie się swoich „he- 
rezyj“ i przebywając wieloletnią 
pokutę. Komu raz został złamany 
moralny kościec, ten nie wypro- 
stowuje się spowrotem. Ale d!a 
każdego aktu oskarżenia potrze- 
bna jest — firma. Zinowjew sta- 
nowi właśnie tę firmę, jest szyl- 
dem, wystawionym na front dla 
użytku opinji partyjnej, aby sta- 
linowcy mogli wskazać masom: 
Oto ten główny winowajca... 


kie, jako „nie tak strasznego dja 
bła, jak go malują“, wywołują 
niezadowolenie wśród samych ko 
munistów. Bo cóż będzie z rewo- 
lucją światowa? Czy Stalin i Lit- 
winow nie są Wallenrodami, zdra 
dzającymi sprawę proletarjatu? 

Dla wszystkich, niezadowolo- 
nych z kursu stalinowskiego, dla 
wszystkich malkonntentów stano 
wi to bardzo wygodną platformę 
do akcji opozycyjnej. która też 
dość już szerokie przybrała roz- 
miary, oddziaływując na psycholo 
gię mas. 


DROŻYZNA 


Drugim zaś, bodaj jeszcze waż- | 
niejszym, motywem niezadowole- | 


mtrzeżeń. Według 


o niewielki odsetek zgoła nie wy- sowieckiem wybory 


Slt3 


do rozma 


równa różnicy pozostałej w bud- |itych sowietów: prestige Stalina 


żecie każdego robotnika. 

Nowy system aprowizacji wcho 
dzi w życie już za parę dni, od 
1 stycznia — i cały szereg fabryk 
sowieckich widział się zmuszony 
samorzutnie wprowadzić podwyż- 
ki płac robotniczych. Wywoła 
to jednak ostrą reakcję rządu 
centralnego, który 30 listopada 
ogłosił niedopuszczalność wszel- 
kich takich podwyżek. Będą one 
uznawane za działalność kontrre- 
wolucyjną i ostro karane. . 

To spotęgowało fermenty. Czyn 
Nikołajewa staje się w tej atmo- 
sferze rosnącego rozgorączkowa- 
nia ogólnego zgoła zrozumiały. 


A WYBORY? 


Tak samo zaś zrozumiały jest | pod 


tukże stosowany od góry teror. 
W niedługiej przecież, przyszłości 


będzie miał do przejścia wcale 
poważną próbę. W takich okolicz- 
nościach masowe egzekucje mogą 
być bardzo pożądanym środkiem 
propagandowym. W okresie, gdy 
najlżejsze podejrzenie o opozycyj 
ność może kosztować życie, nie 
będzie się nikt zbytnio kwapił 
dawać upust swemu niezadowo- 
leniu z okazji głosowania. 


Ale 1-szy styczeń dopiero nad* 
chodzi. Jak zostanie rozwiązana 
praktycznie sprawa nowej fali 
drożyzny, która niechybnie musi 
nadejść, jakie będą się w najbliż- 
szych miesiącach rozwijały na- 
stroje wśród rzesz? 


To wszystko pozostaje jeszcze 
znakiem zapytania. Toteż 
zrozumiałe jest zdenerwowanie 
władz moskiewskich i ' mnożące 


moją odbyć się w całem państwie się egzekucje... 
CEZ ZE c 
Prezydentem miasta Łodzi 
został wybrany pos. Rymar 


Wczoraj o godzinie 7-ej wieczo- 
rem odbylo się, zwąłane przez p. wo- 
jewode łódzkiego posiedzenie Rady 
Miejskiej na którego porządku 
dziennym znajdował się tylko jeden 
punkt — wybory prezydenta mia- 
sta, wiceprezydentów i ławników. 

Głosami obozu narodowego, przy 
wstrzymywaniu się od głosowania 
frakcji BBWR, socjalistów i nimiej- 
szości, prezydentem miasta wybrany 
został poseł na Sejm, Stanisław Ry- 
mar, wieeprezydentami zaś adw. Ka- 


| 


zimierz Kowalski, który przed kil 
kunastu dniami został wypuszczony 
z więzienia i Zygmunt Podgórski. 


Wybory prezydjum zarządu miej. 
skiego podlegają zatwierdzeniu przes 
władze wojewódzkie. Oczekują z 
prawdziwem zacickawieniem, czy p. 
wojewoda wypełni zapowiedź pre- 
mjera Kozłowskiego, że Rząd nie bę- 
Gzie ezynił przeszkód, aby za samo- 
rząd łódzki objęli odpowiedzialność 
ci, którzy zwyciężyli w wyborach. 


Senat zapowiedział zmiany 
w projekcie konsiytucyjnym 


Wczoraj popołudniu odbyły się uprawniony do pełnienia kontro» 
obrady Senatu — pierwsze w bie|li nad sposobem przeprowadzenia 


żącej sesji. Punkt ciężkości zain- 
teresowania spoczywał na spra- 
wie konstytucyjnej. 

iPo wstępnem / przemówieniu 
marsz. Raczkiewicza, który złożył 
wspomnienia pośmiertne 4. p. 
min. Pierackiemu i zmarłym sena 
torom ś. p. Kopczyńskiemu oraz 
zawiadomił o złożeniu mandatów 
przez senatorów Dobieckiego, Wy 
rostka i Rydzewskiego  (wszyst- 
kich z BB), uchwalono zapowie- 
dzieć zmiany w projekcie ustawy 
sejmowej o zapobieganiu i zwal- 
czaniu chorób zakaźnych i przy- 
jęto z pewnemi zmianami ustawe 
o pielęgniarstwie, 

Przystąpiono do zmiany Kon- 
stytucji. Sprawozdawca sen. Ro- 
stworowski (BB) zawiadomił, że 
zgłosił w komisji szereg popra- 
wek, wobec czego proponuje, aby 
Senat uchwalił zapowiedzieć Sej- 
mowi zmiany w projekcie, co mu 
da dalszy termin 30 dni do obra- 
dowania nad tą sprawą. 


ZASTRZEŻENIA 


Sen. Głąbiński (Kl. Nar.). Wo- 
bee tego, że merytoryczna rozpra 
wa nad zmiana Konstytucji od- 
będzie się dopiero później, uczy- 
nię tylko parę fermalnych za- 
mego zdania, 
sprawa tak wielka i ważna, jak u- 
chwalenie nowej Konstytucji, po 
winna się odbyć w sferze całkowi 
tego spokoju, poszanowania pra- 
wa, w czasie kiedy niema i nie 
będzie zarzutów formalnych bądź 
przeciw składowi Seimu, spowo- 
du wyborów, bądz spowodu nie- 
formalności w uchwaleniu tej u- 
stawy w Sejmie. Ze stanowiska 
merytorycznego, mogę tylko tyle 
zaznaczyć, że jakkolwiek moje 
stronnictwo zawsze było i jest za 
zwiększeniem władzy prezydenta, 
jakkolwiek jesteśmy przeciwnika- 
mi tak zwanych rządów pariamen 
tarnych, to jednak ten projekt 
jest przeciwny ze stanowiska na- 
rodowego zasadom, które wyzna- 
jemy i dlatego będziemy głosowa 
li przeciwko wnioskom referenta. 


Sen. Woźnicki (Str. Lud.) 
stwierdza, że projekt wymaga bar 
dzo poważnych zmian i że 


jedynem wyjściem z tej sytuacji 
będzie odrzucenie go w całości o- 
raz ponowna inicjatywa, zmierza 
jąca do przedstawienia takiego 
projektu. który odpowiada potrze 


zwiskiem Florent Kieffer, który do 
puścił się szeregu oszustw i nadużyć. 
Wiadomość o tem aresztowaniu wy- 
wołała w całej Alzacji wielką sen- 
sacjęe 


NIKOŁAJEW 


A jednak rozmiar akcji repre- 
szyjnej wskazuje niezbicie, że sy- 
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nia, jest nowa fala drożyzny. Znie bom państwa i ludności. Zresztą 
sienie kartek chlebowych jest głę na projekcie tym ciaży przekleń- 
bokim wstrząsem wewnętrznym. stwo złego czynu z 26 stycznia... 
Ceny żywności podskoczyły tak| Marszałek przywołuje mówcę 
silnie, że oficjalna podwyżka płac, do porządku, gdyż Senat nie jest! 


uchwał w Sejmie. 

Sen. Woźnicki: Sądzę, że nie 
na to doręczono nam druki i 
sprawozdania sejmowe, abysmy 
je chowali do kosza, tylko abyś- 
my śledzili, jak odbywają się pra- 
ce sejmowe i wyciagali z tege 
wnioski. 

Marszałek: Do śledzenia prze- 
biegu prac Sejmu powołana jest 
Izba sejmowa. 

Sen. Woźnicki: Ale i całe spo- 
łeczeństwo 'ma do tego prawo. 


Mówca kończy postawieniem 
wniosku: 

„Senat odrzuca projekt Kon- 
stytucji, jako uchwalony w Sej- 


mie w sposób niezgodny z prze- 
pisami Konstytucji i regulaminu 
sejmowego. O uchwale niniejszej 
pan Marszałek Senatu zawiadomi 
pana Prezydenta ji pana marszał- 
k Sejmu“, 

Marszałek: Nie mogę poddać 
pod głosowanie tego wniosku, 
gdyż mieści się w nim rozstrzyg- 
nięcie meritum sprawy, którego 
niema dziś na porządku dzien- 
nym. 

Sen. Kłuszyńska (PPS): Dzień 
26 stycznia 1934 r. nie będzie za- 
pisany jako dzień chwały rządów 
sanacyjnych w Polsce... 


BEZ ZGODY 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 


Sen. Januszewski  (ludowiec)* 
Projekt, do którego mamy zapo- 
wiedzieć Sejmowi zmiany, jest nie 
do przyjęcia. Jest to petryfika- 
cja samowoli biurokracji. Pił- 
sudski, który jest jedynym czyn- 
nikiem decydującym. nie dał swe 
go placet i pocieszam się, że go 
nie da. Zgłaszam wniosek: 

„Senat postanawia  zapowie* 
dzieć odrzucenie projektu sejmo- 
wego ustawy konstytucyjnej, ja* 
ko sprzecznego z dobrem  szero* 
kich warstw ludności”. 

W głosowaniu głosami B. B. 
przeciw całej opozycji przyjęto 
wniosek komisji o zapowiedzeniu 
zmian. 

Po posiedzeniu odbyło się po- 
siedzenie komisji konstytucyjnej, 


na którem omówiono III dział 
projektu konstytucji dotyczący 
rządu. 


COTE |. BLIZN [TESS 
BEE ET AAN O z) 
RÓŻNE  DAWANO  DOTYCH- 
CZAS PREZENTY GWIAZDKO- 
WE: 
Radzimy w tym roku dla cd 
miany podarować na gwiazd- 
kę prenumeratę ciekawego 
dziennika lub czasopisma. 
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W ostatnich czasach prasa co- 
dzienna coraz częściej podaje 
wzmianki o zamachach samobój- 
czych młodzieży, którą niedawno 
opuściła progi szkolne, a nawet i 
przez młodocianych uczniów. „Za 
gadkowe samobójstwo trzech mło 
dzieńców", „Tajemnicze samobój- 
stwo studenta“, „Uczennica szó- 
stej klasy targnęła się na własne 
życie" — oto sensacyjne tytuly 
tych wzmianek, świadczących o 
jakiejś peychozie, pustoszącej 
młode pokolenie. 


Miodzież u 


warto 


ukończyć ostatnią klasę i otrzy- 
mać świadectwa. Na wszelkie 
jednak zapytania, czy cieszy się 
nadzieją opuszczenia szkoły, zwie 
sza głowę na piersi i milczy wy- 
mownie. Trzeba „wyduszać”, z nie 
go odpowiedź, Na temat pomyślne 
go otrzymania matury uśmiecha 
się pogardliwie. 

„Matura? co mi ona da? To 
przecież dopiero od niej zacz$ą 
się poważne trudności“. 

Nas, jako ludzi, którzy kończy- 
li szkolę w zupełnia innych wa- 


Fakty tego rodzaju samobójstw | runkach, uczeń nie uważa za od- 


znalazły do tej pory u starszego 
społeczeństwa oddźwięk jedynie 
w formie ostrego napiętnowania 
młodzieży, jako niemoralnej, źle 


powiednich doradców i powierni 
ków. Gdy zobaczy grupkę byłych 
starszych kolegów, którzy przed 
rokiem lub dwoma ukończyli 


wychowanej, nieprzygotowanej do | szkołę, a dzisiaj przyszłi ją odwie 


życia. Istnieją jednak czynniki, 


dzić, podchodzi do nich z zacieka 


które, mojem zdaniem, wpiywają | wieniem. 


ujemnie na psychikę młodzieży, 
ale za nie ponosi winę nie szkoła, 
lecz całe społeczeństwo, ślepe i 
bierne wobec oczywistych fak- 
tów. 

Przysłowiowy jest 
młodych. Każdy z nas, jeśli z za- 


optymizm | 


„Szczęśliwy jesteś, — nowi do 
niego jeden z nich, student, — że 
myślisz tylko o książkach, o oce- 
nach i cenzurach... Jakżebym chę 
tnie wrócił jeszcze do gimnazjum 
i powtarzał je od pierwszej kla- 
sy, gdyby się dało cofnąć życie o 


pałem, wbrew wszelkim trudnsoś- | kilka lat spowrotem!“ 


ciom i, naprzekór im, mierzy si- 


„Wiesz co? — powiada drugi, |B 


ły na zamiary, określa swoje po- |mimowoli rumieniąc się — z na- 


stanowienia, 
mianem młodości. 
porywy“, „młodzieńcze walki z lo 
sem“, „młodzieńczy żar“ — oto 
terminy, na które, my starsze po- 
kolenie, powoł:jemy się dość czę 
sto, których nadużywamy, nie li- 
czas się z tem, że w obecnej chwi 
li przewartościowywania wszyst 
kiego i im należy się chwilką u- 
wagi, czy nie zmieniły dzisiaj 
swej treści. Optymizm młedzieży, 
jej różowe okulary, to, niestety, 
teraz jest anachronizimem. 

Kto zna młodzież, kończącą 


owe chęci i zapaly! szych 
„Miodzieńcze | stów tylko ośmiu dostało się na 


zesziorocznych  maturzy- 


wydziały, które sobie obrali, Dwu 
dziestu odpadło. Ja też nie dosta- 
łem się — zdawałem na medycy- 
nę”... — dodaje ciszej. 

— Cóż teraz będziesz robił? 


— Czy ja wiem? Do innego ża-. 
wodu nie czuję powołania. Jestem, 
jak; 
błędny i nie wiem za co się wziąć. | 


taki zniechęcony. Chodzę 
Może znajdę jakąś posadzinę w 
biurze, chociaż za 50 zł. miesięcz 
nie, byle coś robić... 


Trzeci z młodzieńców przerwał 


szkołę średnią, kto badał jej na-| mu pogardliwie machnięciem rę- 
stroje i stosunek do przyszłości, | ki. 

tego napawa smutek i niepokój.| —— Przesada! śmieszny jesteś! 
Ale ten nie chwyta za kamień, | W zesłym roku nie miałem na za 
aby nim rzucić w miodzież, lub w | płacenie wpisu na wyższej uczel- 
jej wychowawczynię — szkołę | ni. Pukałem ed drzwi do drzwi 


Z DNIA 


wrót życia 


sie uczyć? 


flem o zajęcie choćby gońca, woź-lsy. Na lekcji wzdycha i nie uwa- 
| nego. Wszędzie myślą o reduk-!ża zupełnie na to, co się wokół 
cjach, nie e przyjmowaniu no- niego dzieje. A w domu, wieczo- 
| wych pracowników. Zresztą do ja rem, zamiast zasiąść przy swym 
kiej pracy jesteśmy przygotowa- stoliku do pracy, po raz pierwszy 
ni po maturze? — tylko do nau-|w życiu rzucił książkę o ziemię: 
kowej, a nie do zawodowej. „Niech licho porwie maturę 

— Cóż więc robiłeś? i wszystko! Komu jest potrzebne 

— Nic, cóż mogłem zrobić? 7 | Moje życie, moja praca? Gdybym 
uniwerku mnie wyłali, złapałem nie żył, ubyłaby przynajmniej Je- 
tak | dna para rąk, wydzierająca in- 


jakąś marną korepetycję i R 
+ dg rok. nym pracę!”... 

— A co dalej będziesz czynił? 

— Właśnie, co dalej robić? W 
tym roku odbędę swą służbę woj 
skową, zawszeć to kilkanaście 
miesięcy bez kłopotu upłynie, Co 


: A : AA ń. Dokoła widzi jeno wspól- 
będzie potem, nie myślę. Boję się Bywań nas 3 P 


zawodników; z przyjacielem ze 


myśleć. Może coś się zmieni — 

Ź i jna. z AEG: ` + 
wi a „ów A zresztą, czyć o miejsce na wyższej uczel- 
WAZPAMA, MAPIE O i >~ |ni, starsi pracownicy zawistnem 

Zapanowało głuche milczenie. okiem spojrzą na niego, jako na 


I 
Nasz ośmioklasista spogląda po | konkurenta. Gdybyż mógł znaleźć 
przygnębionych twarzach  star-|jąkąś życzliwszą opiekę, radę i 
szych kolegów i na głos dzwonka | pomoc! Ale czasy życzliwego za- 
ociężałym krokiem idzie do kla- |;nteresowania się młodzieżą ze 

strony ogółu należą do przeszło- 

HB; ści. 

; Społeczeństwo zbyt jest zajęte 
małemi, egoistycznemi interesa- 
mi, aby chciało 1 mogło wnikać 

Ą z w krzywdy i niedole młodego po- 

ciepłe, czyste, wygodne i ci- 
| 
| 


che z wodą bież. i telefonami ca ze strony starszych 


młodzież do czynów szaleńczych i 
rozpaczliwych. Nie szkoła, nie 
młodzi ponoszą odpowiedzialność 
za samobójstwa jednostek z nowe 
go pokolenia, ale społeczeństwo, 
głuche i bezczynne wobec kata- 
strofalnych warunków życia do- 
rastającej młodzieży. 


w Warszawie 


ulica CHMIELNA Nr. 31 
obok Dworca Centralnego 


poleca tanio 


ZARZĄD 


HOTELU ROYAL 


1 

Pierwsze większe niepowodze- wa i Katowic 
nie, pierwszy zawód włoży w dłoń przychodzący do Warszawy Głównej 
owego młodzieńca broń samobój- o godz. 20 m. £ 
czą. U progu życia staje on znie- rzec Warszawa Gdańska o godz. 20 


chęcony, pełen smutnych przewi-, m. 84; 


ABC Nr. 357 = 


Zmiana ruchu pociąTów 
w okresie świątecznym 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań- 
stwowych w Warszawie podaje do 
wiadomości, że w związku z urucho- 
mieniem pociągów dodatkowych w 
okresie Świat Bożego Narodzenia i 
wynikającemi stąd trudnościami 
technicznemi na dworcu Warszawa 
Główna, niżej wymienione pociągi o- 
sobowe, przychodząco stale na dwo- 
rzeo Warszawa Główna, będą skiero- 
wane w dniach 22,23 i 24 grudnia na 
dworzec Warszawa Gdańska, według 
rozkładu: 

1) poe Nr. 16 z Kryniey, Krako- 
przez Częstochowę 


20, przyjdzie na dwo- 


2) poc: Nr. 12B z Krynicy i Kra- 
kowa przez Częstochowę przychodzą- 


szkolnej ławy będzie musiał wal- cy do Warszawy Gł. o g. 8 m. 47, 


przyjdzie na dw. Warszawa Gdańska 
og. 9 m. 02; 

3) poc. Nr. 31A z Łodzi Fabr. 
przychodzący do Warszawy Gł. o g. 
22 m. 40, przyjdzie do Warszawy 
Gdańskiej o g. 22 m. 52; 


4) poc. Nr. 514 z Ostrowa Wkp. 


i Łodzi Kal. prz Bednery, przy- 
chodzący do Warszawy Gł. o g. 22 
m. 15, przyjdzie do Warszawy Gdań- 
„kiej o g. 22 m. 27; 

5) poc. Nr. 518 z Ostrowa Wkp. i 
Łodzi Kal. przez Bednary, przycho- 
dzący do Warszawy Gł o g. 19.00, 
przyjdzie do Warszawy Gdańskiej o 
godz. 19 m. 15, przez. Warszawę 
Fortową, wobec czego kasuje się po- 
słój tego pociągu na przyst. Włochy 
w dniach 22, 23 i 24 grudnia. 


6) Ponadto pociąg dodatxowy Nr. 
48 z Krakowa przez Częstochowę, 
kursujący w dn. 23, 24, 26 i 27 grud- 
nia oraz 1 stycznia i przychodzący 
do Warszawy Głównej o g. 23 m. 43. 
przyjdzie w dn. 23 i 24 grudria na 
dworzec Warszawa Gdańska o g. 23 
m. 59, zaś w dniach 26 i 27 grudnie, 
oraz 1 stycznia normalnie na dwo- 
rzec Warszawa Główna; 


7) poc. dodatkowy Nr. 3318, kar- 
sujący z Łodzi Fabr. w dn. 22, 23, 
24 grudnia i przychodzący do War- 
szawy Gł o e. 21 m. 01, przyjdzie 
na dworzec Warszawa Gdańska o g. 
£1 m. 18. 


'Wesoły teatr w restauracji 


Zajście na tle niezapłaconych rachunków 


Właścicieł restauracji - bara „No- 


kolenia. Ta obojętność i brak ser- YY Metropol* (Tłomackie 13), Er- 
zmusza lich, umieścił ogłoszenie o swym za- 


kładzie w programach żydowskiego 
teatru rewji „Ararat“ (Bielańska 5). 
Aktorzy wspomnianego teatru, sto- 
łują się w jego restauracji. 
Onegdaj, po spożyciu kolacji, akto- 
rzy oświadczyli właścicielowi, że ra- 
chunek za konsumcję pokryli należ- 
nością za ogłoszenie. Lecz Erlich nie 
chciał się na to zgodzić, prosząc o 
zapłacenie połowy rachunku zaraz. 


COO W OO OEOOAOOOWOSE OOOO reszty zaś — następnym razem. Wo- 


Piłka nożna żego Narodzenia międzynarodowy 


turniej w hokeju lodowym. 
PROJEKTY REFORM SOKS 
W POLSKIEM PIŁKARSUWIE? 


Uczeń nie szczędzi wysiłku, aby 


rozmaitych biur, urzędów, prosi- 


Z kraju 


ŁÓDŹ 

Konflikt z PAST-4. W tych dniach 
Izba Przemystowo-Handlowa w Ło- | 
dzi za pośrednictwem Min. Poczt i | 
Telegrafów wniosła protest i sze-| 
reg zastrzeżeń przeciwko nowej ta- | 
ryfie opłat telefonicznych PAST-y. | 
KATOWICE 

Tajemnicza kradzież. `W Połomji, 
pow. rybnickiego nieznani sprawcy 
skradli z gminy rejestr mieszkań- 
ców, księgi rozchodowo-dochodowe, 
książki podatkowe, rejestry wojsko- 
we i t. p. Ponadto zginęły pieczątki 
kancelaryjne i wiele innych doku- 
mentów. Śledztwo ustaliło, że kra- 
dzież popelnił Emil Antończyk, Se- 
kretarz gminy. Skutkiem kradzieży 
stwierdzono w gminie  ostatniemi 
czasy wielkie nadużycia. 

TORUŃ. 

Karaurbol pociągu z wozem. W o- 
kolicach Kartuz pociąy osobowy zde- 
rzył się z przejeżdźającym przez 
tor wózem, stanowiącym własność 
Józefa Elasa ze wsi Leszno. Na 
szczęście został zabity tylko jeden 
koń, drugi zaś odriósł rany. Jadący | 
wozem Elas, jego syn i parobek me, 
odnieśli żadnych obrażeń, 
INOWROCŁAW. 

Odparcie napadu bandyckiego. W 
Bocianku, powiatu mogileńskicgv, 
do zagrody rolnika, Jana Raczkow- 
skiego, wdarło się dwóch zamasko- 
wanych bandytów, którzy steroryzo- 
wawszy domowników  rewolwerami, 
zażądali wydania pieniędzy. Racz- | 
kowski nie tracąc przytomności rzu 


przez strażników. 

Bezrobocie. W tych dniach w 5 
miejscowych fabrykach drobnego 
przemysłu około 1.000 robotnikótw 
otrzymało zwolnienie spowodowane 
brakiem zamówień. 


LWÓW. 
Zbrodniczy zamach. W odległości 


|16 kim. od Łagiewnik w pobliżu 


Czortkowa jacyś osobnicy ułożyli na 


| 


Prasa niemiecka zajęła się ostat- 
nio projektami reform rozgrywek 
w piikarstwie polskiem. Objaw ten 
jest tem ciekawszy, iż w Polsce 
szerszy ogół nic nie wie o konkret- 
nych projektach, a jedyna wzmian- 
sa w tej sprawie zamieszczona 
przez prasę warszawską o rzeko- 
mych projektach Garbarni, została 
kategorycznie zdementowana przez 
zarząd tego klubu. Widocznie więc 
cnodzi "jedynie o projekt prywatny. 

Berlinski „Fussball Woche“ w 
swoim artykule powołuje się jednak 
w dalszym ciągu na Garbarnię, jako 
aut3ra projektu reform. Wediug pro 
jektu tego Garbarnia projektuje roz 
wiązanie Ligi, utworzenie pięciu o- 
kręgów, których mistrzowie walcezy- 
iby w finale mistrzów Polski. Pro- 


torze znaczną ilość kamieni. Maszy® jekt Garbarni, według „Fussball Wo 


uista, prowadzący pociąg, na szczęś 
cie zauważył zaporę i zatrzymał lo- 
komotywę. Po usunięciu zapory po- 
ciąg ruszył w dalszą drogę. 
£ELECHÓW. 

Zdamaskowanie fałszywego leka- 
zza. W tych dniach dokonano sensa- 
cyjnego zdemaskowania lekarza, nie 
jakiego Leona Koziołowskiego, któ- 
cy praktykował w Żelechowie i w o- 
kolicach od 12 łat. Lekarz powiato- 
wy, dr. Strassman, przekonawszy 
się, że Koziołowski nie posiada dy- 
plomu lekarskiego, zdemaskował o- 
szusta, który tymczasem prze- 
zornie się ulotnił. 


BIAŁYSTOK. 


Katastrofa samochodowa. Samo- 
chód, będący własnością prywatnej 
hurtowni Państw. Monopolu Tyto- 
niowego w Suwałkach, wskutęk pęk 
nięcia opony na szosie Ostrów — 
Warszawa, wpadł do rowu. Jadący 
nim szofer i pomocnik doznali cięć- 
kich obrażeń cielesnych. Szofer 
twierdzi, że gotówkę, którą w su- 
mie 1.200 zł. miał przy sobie, zgu- 


che'* przyniósłby wiele materjalnych 
korzyści klubom okręgu krakow- 
sko - śląskiego, w którym zebrały- 
by się kluby tej miary co Kuch, Cra 


covia, Wisła, Garbarnia, Śląsk i Na-' piid, P F 
ız dwoma przeciwnikami jednego wie 


| przód. 

| W dalszym ciągrr swej korespon- 
dencjj z Polski  „Fussball-Woche* 
nadmienia. iż mistrzostwo 
zdobył wprawdzie Ruch, lecz ośro- 
dak, krakowski wykazał najwyższy 
poziom przeciętny, zajmując arugie, 
trzecie i czwarte miejsce. Nic więc 
dziwnego — pisze „Fussball Wo- 
che“ — iż Kraków może wystawić 
najsilniejszą reprezentacyjną druży- 
nę z całego kraju. 


RUCH WYJEŻDZA DO 
MONACHJUM 

Ligowy Ruch rozegra wkrótce dwa 
spotkania w Niemczech, a mianowi- 
cie: 

30 b. m. w Monachjum przeciwko 
FC Bayern. 1 stycznia w Stuttgarcie 
przeciwko VR Stuttgart. 

, Piłkarze polscv wyjeżdżają do Nie 
miec 28 b. m. 


(Hokej 


| MISTRZOSTWO WARSZAWY 
Warsz. okr. związek hokeja lodo- 
wego ustalił już terminarz roz 


viski; A A y Ą 
ae przeciwko Hamasowi. Obie wałki ob- 


WARSZAWA — LWÓW W BOKSIE 

Międzymiastowy mecz bokserski 
Warszawa — Lwów wyzrńaczony z0- 
stat na dzień 2 stycznia 1935 r. 

Mecz odbędzie się we Lwowie, 

IKP — MAKKABI 

W drugi dzień świąt Bożego Na- 
rodzenia, 26 b. mi., odbędzie się w 
Łodzi mecz bokserski o drużynowe 
mistrzostwo Polski pomiędzy war- 
szawską Makkabi a lódzkim IKP, 

IKP, po niespodziewanej porażce 
ub. niedzieli do  inowrocławskiej 
Cuiavii przygotowuje się do meczu 
z Makabi niezwykle starannie. Skład 
IKP. został już ustalony i przedsta- 
wia się następująco: Pawlak —— Spo- 
denkiewicz — Wożźniakiewicz — Ba- 
masłak — Taborek—Chmielewski — 
Wurm — Krenc. 

CIEKAWY PROJEKT : 

Bokserski zawodowy mistrz świa- 
ta wszystkich kategoryj, Max Baer 
wpadł na oryginalny pomysł roze- 
grania walki o tytuł mistrza świata 


czosu. Do pierwszej walki stanąłby 
Lasky'emu, a na- 
przerwie 


Eaer przeciwko 
stępnie pó 5-minutowej 


liczone byłyby na 10 rund, przyczem 


bec opozycji strony przeciwnej, wy- 
nikło nieporozumienie. Aktorzy po- 


wał ze stołu obrns i, wyciąwszy w 
nim dziurę, włożył go na siebie, jako 
„tałes'. Następnie zaczą! tańczyć 1 
śpiewać. Koledzy komika zaszęli mu 
wtórować, urządzając .,KCcig muzy= 
kg“. 

Zaimprowizowane widowisko wy- 
wołało zamieszanie wśród gości, ze- 
branych w restauracji. Właściciel 
zakładn, chcąc położyć kres zajściu, 
wezwał policjanta. Wówczas aktorzy 
przerwali swe produkcje i nawiązali 
pertraktacje z Erlichem. W wyniku 
postanowiono rachunek uregulować i, 
wobec nickonsekwentnego  postępo- 


wania właściciela, przenieść się do 
traktowali całą sprawę „na wesoło”. | innej restanracji. Sprawa zakończy- 
Znany komik tej trupy Dzigan, por- ła się polubownie, bez protokułu. 


Po wykryciu nadużyć 


Pokelnii samobójstwo 


Łuck, 21.12. (tel. wł). — W Wobec tego „Loch został za* 
związku zawodowym . drobnych | wezwany do Łucka, w celu zło- 
rolników w Krzemieńcu pracował| żenia wyjaśnień u władz central- 
w charakterze sekretarza niejaki | nych. Wynik konferencji był wi- 
Józef Loch. Loch posiadał opinję| dać dla Locha niepomyślny, bo 
bardzo sumiennego pracownika. | wiem po powrocie z konferencji 
Ostatnio zauważono u niego przy | Loch odebrał sobie życie, zażywa 
gnębienie. Kontrola ksiąg związ-| jące trucizny. Samobójstwo urzęd 
ku przeprowadzona w Łucku wy-| nika wywołało w Łucku przygnę: 
kryła pewne nieporządki, wskazu | biające wrażenie. 
jace na to, że dokonano nadużyć. 


Tyiko dzięki pomysłowi l 
Wyrwał się lekarz z rąk furjatów 


ŁÓDŹ, 21.12 (tel. wł). W zakła, Furjaci obezwładniwszy lekar 
dzie dlą umysłowo chorych w War; rza postanowili wrzucić go do ko- 
sze koło Sieradza omal nie doszło | tła, jednak lekarz wpadł w ostat- 
ostatniemi dniami do straszli-, niej chwili na pomysł i zaczał im 
wego wydarzenia. W kuchni pra: i tlumaczyć, że nie mogą ugotować 
cowału dwu lekkich obłąkańców i' go razem z pantoflami. Gdy fu- 
ich pomocników. W pewnej chwi- | rjaci puścili go na chwilę, lekarz 


tytuł mistrza świata wchodziłby w ļi wszedł do kuchni jeden z leka-| wyskoczył przez okno i zawiado- 


| 


grywek, miał 


zę. 
żeglarstwo 


ŻEGLARZE PRZY PRACY ZIMĄ 

Warszawski i wileński oddział A- 
kademickiego Związku Morskiego 
R. P. korzystając z przerwy świą- 
tecznej, organizują w dniach od 
28 grudnia r. b. do 11 stycznia roku 
przyszłego pierwsze w Polsce żeglar 
skie obozy zimowe, których siedzibą. 
będzie schronisko nad jeziorem Na- 
rocz. Obozy te są dostępne dla wszy- 
stkich. y 

Celem obozów jest zaznajomienie 
uczestników z jacatingiem lodowym, 
zrodzonym i rozwiniętym w krajach 
skandynawskich, półn. Niemczech i 
Kanadzie, sportem w Polsce prawie 
zupełnie nieznanym. 

Obóz, obliczony na 40 osób, będzie 
do dyspozycji 4 duże jachty 


w hokeju łodowvm o mistrzostwo, lodowe, na których uczestnicy będa 


cil w bandytów stołkiem. Bandyci 
zaskoczeni tem, zbiegli oddając kil- 
ka strzałów, na szczęście chybiając- 
Niesamowite odkrycie. Na polach 
majątku Sławęcin wykopano zmur- 
załą skrzynię, podobną do trumny. 7 
W skrzyni znaleziono szezątki ludz- płci słabej 
kie, które przebywały w ziemi oko- KRZEMIENIEC, 21.12 (tel. 
ło 70 lat. Według wszelkiego praw- | wł), — W Krzemieńcu w Sądzie 
dopodobieństwa, na tem miejscu kie | Grodzkim zdarzył się dość nie- 
dyś znajdowało się cmentarzysko" zyyyjcy wypadek, świadczący o si 
dia zmarłych na cholerę, które przed | ]ę płci, nazwanej niewłaściwie, 
kilkudziesięciu laty zostało zrówna- | w tym wypadku, słabą. Oto wez- 
ne z ziemią. wana do pewnej sprawy, w cha- 
CZĘSTOCHOWA. rakterze świadka, 24-letnia Ma- 
Śmierć przemytnika. W pobliżu | rja Warzyniak powiła w poczekal 
wsi Wielkie Borki, na terytorjum |ni dziecko. 
Niemiec, straż niemiecka podczas | Po upływie pół godziny koble. 
przekradania się zagranicę zastrze- tą stawiła się z dzieckiem przed 
liła przemytnika, 26-letniego Stefa- oblicze sędziego i przed stołem 
na Małyszkę. Towarzysz zabitego. | sędziowskim złożyła zeznania. 
Teofil Struziak, został postrzelony 


bił podczas wypadku. 


wielka siła 


S się mają w dniu 1 stycznia. Te- 


Warszawy w klasie A i B na pierw- się szkolić, wyjeżdżając na jezioro 
sze trzy świąteczne dni stycznia. Narocz. 

Rozgrywki w obu klasach rozpo- Koszt dwutygodniowego pobytu w 

i l obozie wyniesie 40 zł. prócz kosztów 

go dna o mistrzostwo klasy A wal-! przejazdu, który, wobec 82 proc. 

czyć będą: zniżki kolejowej, wyniesie minimal- 

Legja — ZASS į Polonja — Skra.. ną sumę. Zapisy przyjmuje Akade- 

O mistrzostwa klasy B w dniu I micki Związek Morski, oddział war- 


stycznia: Marymont — Iskra, Sparta, szawski, Widok 10, w poniedziałki, 
"NR l . czwartki i piątki od 19 do 20 g. 
niu 6 stycznia: = 

O mistrzostwo klasy A  walczą:j Różne 
Warszawianka — Legia i Skra — -~ 
AZS. O mistrzostwo klasy B: Mak-| NIEMIECCY ZAWODNICY PRZY- 
kabi — Marymont i Iskra — Gwiaz- SIĘGAJĄ. 
da. W Berlinie i innych niemieckich 


W dniu 13 stycznia odbędą się rozj ośrodkach sportowych nastąpiło za- 
grywki: przysiężenie kandydatów na zawo- 

O mistrzostwo klasy A: ZASS — dników olimpijskich 1936 roku. 
Warszawianka i AZS — Polonja O Akt zaprzysiężenia był bardzo u- 
mistrzostwo klasy B: Makkabi — Ma roczysty i zobowiązywał kandyda- 
rymont i Iskra — Gwiazda. tów do absolutnej karności, podpo- 
ZAKOPANE ODWOŁGŁO TURNIEJ sportowych i prowadzenia jak naju- 
Em silniejszej pracy dla zapewnienia 


Wobec  niepomyślnych warunków | barwom niemieckim zwycięstwa na 
atmosferycznych Zakopane e scn igrayskach olimpij- 
i wczoraj, projektowany na święta Bo-! skich. 


rzy, na którego widok obaj oblą- mił personel zakładu o wszyst- 
kańcy dostali furji i zaczęli krzy kiem. Służba ujęła furjatów i o- 
czeć. że muszą z niego ugotować | bezwładniła ich po naiożeniu kaf 
rosół. | tanów bezpieczeństwa. 


Przez zemstę 


Zastrzejił siostrę i matkę 


BIAŁYSTOK, 21.12. (tel. wł.). usiłował zastrzelić mieszkańca 
Wieś Witów w powiecie augustow | tejże wsi, Augusta Raulina, cze- 
skim była widownią strasziiwej| mu jednakże na szczęście prze- 
tragedji. 32-letni Jan Rostkow= | szkodzono. Powodem tych zbrod- 
ski zastrzelił swą 22-letnią Sio-| ni miała być podobno zemsta oso 
strę, sąsiada — 85-letniego Stani, bista. 
sława Kirkę oraz zranił swoją] Wypadek oczywiście wywołał 
matkę, 60-ietnią Aleksandrę. Po- | wielkie wrażenie w całej okolicy. 


nadto rozwścieczony Rostkowski 


Kronika 


OBRAZA WŁADZ 


Warszawa. — Wczoraj w Sądzie 
Grodzkim toczyła się sprawa Leonar 
da Sobocińiskiego o obrazę rządu i 
niektórych wybitnych przedstawi- 
cieli władz. Wszyscy świadkowie, w 
liczbie 12, złożyli zeznania obciąża- 
jące oskarżonego. Sobociński, który 
jest właścicielem dwóch domów na 
Powiślu, został skazany na 4 mie- 
siące aresztu bez zawieszenia i bez 
zamiany na grzywnę. 


O EKSMISJĘ TEATRU 


SKIEGO 


Warszawa. — Warszawskie Towa 
rzystwo Cyklistów, jako właściciel 
„Dynasów'*, złożyło powództwo prze 


KAMIŠ- 


sz2dowa 


ciwko teatrowi żydowskiemu im. Ka 
mińskiego o eksmisję z drewniane- 
go budynku przy ul. Oboźnej 1-3. 
Skarżący wskazują na wygaśnięcie 
terminu dzierżawy orąz motywują 
powództwo projektowaną parcelacją 
„Dynasów*. 
SPRAWY KARNE LEKARZY 


Warszawa. — Wobec coraz czę 
ściej wpitywających na wokandy są- 
dowe spraw karnych przeciwko leka 
rzom, Ministerstwo Opieki Społecz 
nej zwróciło się do Okręgowej Izby 
Lekarskiej z poleceniem komuniko- 
wania o wypadkach spraw karnych 
lekarzy oraz delegowania na rozpra 
wy swoich przedstawicieli w charak- 
terze obserwatorów. 


== Nr. 357 ABC 


„Czystka” na giełdzie 
Walka ze spekulacją 


Rada giełdy pieniężnej ostat- 
nio zajmuje się poprawą stosun- 
ków, aby na przyszłość uniemo- 
żliwić uprawianie spekulacji, któ 
ra osianęła kulminacyjny punkt 
w t zw. „czarnym dniu“. Nieza- 
łeżnie od wykluczenia z giełdy 
dwu członków, a mianowicie Ro- 
senberga i Kurtza, o czem dono- 
siliśmy przed kilku dniami, pod- 
dęte są próby, zmierzające do usu 
nięcia z terenu giełdy innych o- 
sób, które przyczyniają się do 
nieuczciwej spekulacji. 

Stwierdzono więc, że przedsta- 
wiciele firm handlowych I-ej ka- 
tegorji nadużywali swych upraw- 
nień i przyjmowali zamówienia 
osób trzecich. co wpływało poważ 
nie na wzmaganie się spekulacji. 
Tranzakcyj tego rodzaju w myśl 
przepisów mogą podejmować się 
tylko przedstawiciele banków. 

Na  najbliższem posiedzeniu 
rady giełdy ma być wykluczonych 
z giełdy 19-tu przedstawicieli 
firm handlowych, którzy zajmo- 
wali się nielegalnemi operacjami. 
Inicjatorzy tych zamierzeń spo- 
dziewają się znacznego oczysz- 
czenia atmosfery na giełdzie po 
tej generalnej „czystce”. 


SPRAWY GOSPODARCZE 


80 procentowy spadek obrotów w ciągu roku 


dobry i tani samochóć polski 


Kieęska motoryzacji zmienia sie w katastrcie 


Wiele się mówi i pisze o demo-| się coraz bardziej w katastrofę., który na krótką metę mógłby na- 


toryzacji Polski. 
Istotnie jest źle. Pauperyzacja 
spoleczeństwa odbiła się bardzo 


| 


silnie na rynku samochodowym, ' 


a fatalna polityka motoryzacyj- 
na doprowadziła do rozpaczliwe- 
go stanu. 

Pomijając fakt, że drogi są w 
stanie fatalnym, że opłaty ściąga- 
ne od pojazdów mechanicznych 
są zbyt wysokie, nikt nie wie, ja- 
ka będzie dalsza polityka w za- 
kresie motoryzacji kraju. Propo- 
nowane są Coraz to nowe pomysły 
które są często sprzeczne ze So- 
ba, nie posuwając sprawy na- 
przód. Trwa nastrój niepewności 
i oczekiwania. 

Jak notują pisma fachowe, spa- 
dek obrotów kupców samochodo- 
wych w r. 1934 w stosunku do r. 
1933, który już był rokiem bardzo 
ciężkim, wynosi ponad 80 proc. 
Oczywiście w tym stanie rzeczy 
najpoważniejsze placówki handlu 
samochodowego likwidowane są 
w tempie niesłychanie szybkiem.; 
Klęska motoryzacji przeistacza | 


Przytaczaliśmy swego czasu li-| wet dać pewne dodatnie wyniki, 
czby wskazujące, juk przedstawia | nie osiągnie zamierzonego celu, 
się nasz obrót samochodowy w|jeżeli chodzi o pełną motoryzację 
stosunku do obrotu 
jów. W Polsce na 100.000 miesz-l tylko dostosowany ceną do na- 
kańców 70 automobilów, w Niem-.szych możliwości gospodarczych, 
czech 940, w Czechosłowacji 680, do naszej zdolności nabywez., ale 
w Rumunji 170! Od tego czasgu| ma również za zadanie przygoto- 
nie zaszła żadna poprawa. wanie motoryzacyjne kraju do 

Co się właściwie robi w zakwe-| potrzeb obrony państwa. Ponad- 
sie motoryzacji i czy rzeczywiście | to jeśli samochód ma upowszech- 
nie można ruszyć tej sprawy z|niać się w Polsce, trzeba, by był 
martwego punktu? wyrabiany w kraju, przyczyniając 

Próbowano wprawdzie zakła-| się do zmniejszenia bezrobocia. 
dać montownie wozów (rozmai-| Czy posiadamy niezbędne wa- 
tych koncernów zagranicznych), |runki, aby móc stawiać takie wy- 
ale te próby nie dały oczekiwa-| magania? Oczywiście, tak. Sam 
nych rezultatów. Ceny wozów po-| przemysł górnośląski jest w moż- 
zostały nadal wysokie, za wyso-|ności wytwarzania 95 procent sa- 


innych kra-| kraju, Samochód musi być nie- | tów. 


kie, jak na nasze możliwości. 
Obecnie często 


mochodu oprócz łożyska kulkowe- 


spotyka się z|go i wału rozrządczego. lecz i te 


projektem dopuszczenia do Polski | części mogą być wyrabiane w kra 
wozów zagranicznych i ich częś-| ju, jeżeli będą posiadały możli- 
ci i zapewnienia im obrotu wol-j wości zbytu (naszego). W dzisiej 


nego, to znaczy bądź 


tylko Za|gzej bowiem sytuacji nie są one 


minimalnemi ełami przywozowe- | wytwarzane wyłącznie ze wzglę- 


mi, bądź wogóle bez ceł. 
Przywóz wozów zagranicznych, 


„życie silniejsze od papieru" 


Dziwolągi gospodarcze 


Przykłady, które można mnożyć bez końca... 


Sanacyjno - konserwatywny 
„Czas" niezbyt zachwyca sie pc- | 


sunięciami rządu, zarówno w dzie 
dzinie politycznej, jak gospodar-/ 
czej. Jeszcze mniej zachwytu bu- 
dzą w nim rozmaite „dziwolągi”, 
które coraz bujniej mnożą się w 
naszem życiu. 

W ostatnim numerze „Czasu“ 
znajdujemy kilka przykładów ta- 
kich właśnie „dziwolągów”, tym 
razem gospodarczych. 


PEWNE TOWARZYSTWO... 
PEWNA UMOWA... 


„Pewne towarzystwo w Polsce 
żawarlo z rządem pewną umowę. 
Miarodajny przedstawiciel rzą- 
du dał owemu towarzystwu na pi 
śmie konkretne zobowiązanie. I 
to niezbyt dawno, bo przed ro- 
kiem. Obecnie rząd tych zobowią- 
zań nie dotrzymuje. Przedstawi- 
ciele towarzystwa udają się do 
właściwego ministra z prośbą o 
dotrzymanie obietnicy, pokazuja 
papier z wyraźnym podpisem te- 
goż ministra, tłumacza, perorują. 
Minister rozkiada rece. „Wiem, 
prawda, powiada, ale cóż robić? 
Życie jest silniejsze od papieru. 
od umów, od obietnic“. Przedsta- 
wiciele towarzystwa, wychodząc 
od ministra, mamroczą: „Pocóż 
gadać o życiu? Niech wyraźnie 
powie, że on jest silniejszy i że 
jeżeli się to mu podoba, może z0- 
bowiąząń nie dotrzymywać. To 
będzie przynajmniej zgodne z 
prawdą", 


RENTĄ WIECZYSTA — HARA- 
CZEM 


Od szeregu miesięcy prasa pro 
rządowa prowadzi kampanię prze 
ciw ubezpieczeniom społecznym. 
Szef rządu i ministrowie kilka- 
krotnie zapowiadali zmniejszenie 
ciężaru ubezpieczeń. Jednocześnie 
rząd wprowadza rentę wierzystą, 
w której ubezpieczalnie mają lo- 
kować swoje nadwyżki. Dzięki te 
mu rząd, ze względów  budżeto- 
wych, staje się zainteresowany w 
tem, by te nadwyżki były możli- 
wie największe. Logiczna polity 
ka polegałaby na tem, by składki 
na ubezpieczenia wynosiły tylko 
tyle, ile wynosza bieżące świad- 
czenia, natomiast tworzenie re- 
zerw, to znaczy ciężar przyszłych 
świadczeń należałoby w Juknaj- 
większej mierze przerzucić na 
przyszłe pokolenia. Renta wieczy 
sta każe nam płacić haracz nie- 
tylko na bieżący ciężar ubezpie- 
czeń, ale i na zaopatrzenie przy- 
szłych bezrobotnych, emerytów 
Zupu etc. juź w latach 1950 czy 
nawet 1970. 


„OD PRZYBYTKU GŁOWA NIE 
* BOLI”. 

Rząd zwalcza „przerosty”. Bar- 
dzo się to chwali. Ale nikt nie 
zaprzeczy, że do tych przerostów 
należy również liczba i wysokość 
podatków. Tymczasem rzad wnosi 
ciągle projekty nowych podatków. 
Widocznie w tej dziedzinie obo- 
wiązuje zasada „od przybytku 
głowa nie boli". 


FARTY.. I WNIOSKI 
Ministerstwo komunikacji po- 
wierzyło podobno ekspertom zba- 


| danie, w jakiej mierze obniżenie 


taryf kolejowych plus minus 10 
procent odbije się na wzroście 
ilości przewozów kolejowych. Po- 
dobno cksperci doszli do przeko- 
nania, że taka obniżka prawie się 
nie odbije na ilości przewozów. 
Zachodzi obawa, że władze kole- 
jowe wyciągną stąd wniosek, że 
obniżenie taryfy towarowej było 
by bezcelowe. Jedynym właści- 
wym wnioskiem byłoby, że obniż- 
ka 10-procentowa jest niedosta- 
teczna. „Jest przecie absurdem 
twierdzić, żę ilość przewozów jest 
ta sama niezależnie od tego, czy 
koszta przewozu wynoszą 100 czy 
10. Musi być jakiś punkt, od któ- 
rego koszty przewozu zaczynają 
oddziaływać na ilość ładunków. 
SKRZYWDZENIE ROLNIKÓW. 
Oddłużenie rolnictwa jest po- 
myślane jako środek przyjścia z 
pomocą głównie drobnym rolni- 
kom. Dochód rolnika, małego czy 
wielkiego, zależy głównie od cen 
ziemiopłodów, które decydują o 
rentowności gospodarstwa. Cena 
zboża, produkowanego przez dwu- 
morgowego chłopa, nie może być 
inna od ceny zboża, pochodzące- 
go z latyfundjum. Upośledzenie 
t. zw. kategorji C zmusi więk- 
szych właścicieli rolnych do rzu- 
cania na rynek maksymalnych i- 
lości zbóż, choćby po najniższych 
cenach, byłeby uzyskać gotówkę, 
potrzebną na płacenie rat i unik- 
nięcie likwidacji. W ten sposób 
skrzywdzenie ziemiaństwa wywo- 
ła spadek cen rolniczych i pogor- 
szene losu nawet tych drobnych 
rolników, którym chciano pomóc. 


NISZCZENIE FUNDAMENTU. 


Waluta złota została pomyślana 
przez jej twórców, jako uzupeł- 
nienie wolnego handlu. Protago- 
niści waluty złotej wychodzili z 
założenia, że postęp gospodarczy 
wymaga jaknajwiększego obrotu 
międzynarodowego dóbr i w celu 
ułatwienia handlu międzynarodo- 
wego żadali stałości kursów dc- 
wiz, stworzenia faktycznego mię- 
dzynarodowego pieniądza, jakiem 
było złoto. Sadzili słusznie, że 
całkowity wolny handel wpływa 
stabilizująco na ceny wszystkich 
towarów, a przedewszystkiem na 
cene najstalszego z nich t. zn. zło- 
ta. Dzisiejsi zwolennicy waluty 
złotej jednocześnie najgorliwiej 
pracują nad inflacja barjer cel- 
nych. nad zeszpuntowaniem wol- 
nego handlu, czyli niszczą funda- 
ment, na którym wałuta złota się 
opiera i bez którego traci wszel- 
ki sens. Cóż dziwnego, że w tych 
warunkach blok złoty się wyraź- 


Í wam maaw O z) 
DLA KAŻDEGO MOŻNA WY 


BRAĆ ODPOWIEDNIE CZASO- 
PISMO LUB DZIENNIK 


i zaprenumerować je jako 
praktyczny podarunek gwiazd 
, kowy. 


nie chwieje i że w naszej prasie 
czytaliśmy opinję, iż wiarę w sta- 
łość kursu złotego podważa fakt 
przynależności Polski do bloku 
złotego?“ 


Przykłady są e A i in- 
teresujące. 


du na nieopłacalność. 

Przemysł górnośląski może bu- 
dować doskonałe silniki, które 
nie ustępują w niczem najlepszym 
silnikom zagranicznym. Posiada- 
my również, niemal w całości, 
materjały niezbędne dla pełnej 
produkcji samochodów. W dzi- 
siejszych warunkach bez szer- 
szych możliwości, niemal żadne 
z przedsiębiorstw nie może w ca- 
łości wytworzyć automobili, lecz 
wiele przedsiębiorstw posiada mo 
żliwości budowy samochodów 
przy produkcji seryjnej, w znacz 
nej liczbie. 

Z kół gospodarczych, zaintere- 
sowanych w przemyśle automobi- 
lowym wysuwane są projekty; 


Krytyka ustawodawstwa oddłużeniawego 


Zebranie grudniowe Związku Rolników 
z wyższem wykształceniem 


W ciągu grudnia br., odbyży się*w -wartości 


Warszawie Zebrania Związku Rolni- 
ków z wyższem wykształceniem, któ- 
re zgromadziły około 400 uezostni- 
ków, przybylych ze wszystkich stron 
Polski. 


PRZEROST FUNKCYJ 
KAPITAŁU 


W Sekcji Kkonomieznej pod prze- 
wodnictwem Dr. T. Mineera, p. Ta- 
deusz Świda omawiał zagadnienie 
rolnictwa w ustroju kapitalistyez- 
rym i wykazał zgubne dla życia go- 
spodarczego i społecznego skutki 
przerostu funkcyj kapitału i destruk 
cyjny wplyw tego kapitału, nie opar 
tego normach tycznych, powodowa- 
nego jedynie chęcią zysku i speke- 
lacji. Uznając dodatnie strony kapi- 
tału w życiu gospodarczem, wskazał 
równicż Środki, mogące go uchro- 
nić od zwyrodnienia. 


30-KROTNE ZWIĘKSZENIE 
BUDŻETU W CIĄGU 12 LAT! 


P. Zygmunt Czerwijowski przed- 
stawił równolegle stan rolnictwa w 
ustroju socjalistycznym Rosji So- 
wieckiej — wskazał on dobitnie. że 
głęboko sięgająca w życie gospodar- 
cze ingerencja państwa, skasowanie 
prywatnej własności i zabieie inicja- 
tywy społecznej oraz nadmieme ob- 
ciążenie podatkowe, doprowadziły 
rolnietwo sowieckie do kompletnej 
ruiny. 

T. zw. planowa gospodarka spowo- 
dowała przerost biurokracji i 30-to- 
krotne zwiększenie bndżetu państwa 
w okresie lat 12, a w skutkach swych 
dała kolosalne oociążenie rolnictwa 
i zupełny jego upadek, narażając 
jednocześnie masy ludzi na nędzę i 
śmierć głodową. Że tak jest w isto- 
cie, Świadczę © tem nietylko Źródła 
zachodnio - europejskie, lecz prze- 
dewszystkiem przytoczone przez pre- 
legenta wyjątki prasy sowieckiej, o- 
raz wynużenia ludzi, stojących u 
steru władzy w Rosji. 


PRAKTYCZNE ZAGADNIENIA 
ROLNICZE 


Sekcja Rawjonulizacji Gospodarstw 
pod przewodnietwem W. Cieelom- 
skiego, objęła cykl referatów z za- 
kresu aktualnych zagadnień prak- 
tycznego rolnictwa. W referacie c 
zielonych nżytkach poruszono donio- 
slość stosowania zielonych użytków 
w okresie przesilenia gospodarczego, 
podając wskazania w jaki REGI: 


można zapewnić gospodarstwu racjo- | wierzycieli prywatnych 


nalną paszę i pastwisko przy odpo» 
wiedniem zmianowaniu; mówiono © 


i 
laboratoryjnego badania 
głch twierdząc, że one nie mogą za- 
stąpić doświadczeń polowych, a słu- 
ża jedynie jako badania pomocnicze; 
zajmowano się sprawą możliwości 
szerszego stosowania czarnych ugo- 
rów także i na obcenych obszarac 
Polski; referowano znaczenie dla go- 
spodarstwa rolnego kiszonek, które 
pozwalają na przechowanie i lepszi 
zużytkowanie dla iuwentarza pasz 
częstokroć niedających się inaczej 
stosować. 


NIEWŁAŚCIWE „ODDŁUŻENIE:, 
PRZEDSTAWIAJĄCE KRYZYS 


Dwudniowe obrady zakończone zo 
stały zchraniem dyskusyjnem, Od- 
działa Warszawskiego. Przewodni. 
czył wiceprezes W. Cicchormski, Re- 
feraty, dotyczące nowego usi“ 
dawstwa oddłużeniowego w rolnic- 
twie wygłosili mec. Leon Nowođwor- 
ski i prezes Antoni Jundziłł. ©ba/ 
prelegenci stwierdzili, że nstawodaw 
stwo to daje władzom administra 
cyjnym możność zbyt dużej dowol- 
ności. 

Mec. Nowodworski wyjaśnił stronę 
prawną ustawy. Prezes Jundził, o- 
świetlił ją ze stanowiska gospodar- 
czego. 

Ustawa ta sprowadza wstrząs w 
pojęciach prawnych i niewątpliwie 

wyrządzi ogromna szkode dla polsko- 
ści w okręgach ludności mieszanej: 
nie przyczyni się do podniesienia rol- 
nietwa i bedzie jedynie paljatywem 
przedłużającym kryzys, podważy też 
kredyt w rolnictwie. Podział ziemi 
na grupy iest niesprawiedliwy. Spła- 
ta rat gotówka, wohee braku kilku- 
letniej kadencji, będzie bardzo trad- 
na, niezapłacenie zaś rat w ciągu ro- 
ku lub nie wpłacenie podatku pozba- 
wi właścicieln jego majątku całko- 
wicie. Wypuszezenie nadmiernej ilo- 
ści listów zastawnych spowoduje 
spadek ich knrsu, na czem straci i 
wierzyciel i dłużnik. Skład Urzędów 
Rozjemczreh wzmocni  ingerencje 
Państwa, przy procesach likwidaeyj- 
nych. Wprowadzenie nowcmo szacun- 
ku ziemi oraz obniżenie ceny wywo- 
ławezej przy leviaeji obniży i tak 
już niskie ceny ziemi i odbije się na 
stanie majatkowym dłużnika. Odsu- 
wanie qup wierzycieli przy postę- 
powaniu likwidacvjnem, poderwie 
zaufanie do relników, uprzywilejowa- 
nie zaś wierzyciela, którym jest 
Skarb Państwa, wskazuje ua to, że 
likwidacja zadłużenia ma nastapić 
tylko kosztem majątku ziemskiego i 
bez wsnói- 
į działania w tem ze strony Skarbu 

ı Państwa. 


aby obok kilku centralnych war- 
sztatów samochadowych, ; wytwa- 
rzających całe wozy, stworzyć 
cały system “drobnych warszta- 
wytwarzających poszczegól- 
ne części. Zasada ta jest sluszna 
i zgodna z narodowym postula- | 
tem  dekoncentracji 
Przy dobrej specjalizacji, maso- 
wości produkcji i niewielkiej róż- 
norodności wytwarzanych części, 


| 


kalkulacja ich może przedstawić | 


się doskonale. 

Samochody muszą być wytwa- 
rzane wyłącznie z polskich su- 
roweów. Musi być przyjęty naj- 
bardziej odpowiedni typ lub kil- 
ka typów wozu. adpowiadających 
naszym potrzebom. Produkcja bę 
dzie mogła wówczas 
znaczne razmiary, a budując wo- 
zy seryjne ułatwimy również wy- 
zyskanie ich ' dla celów obron- 
nych kraju. 

Fabryki poszczególnych części 
i montownie nie wymagają znacz 
nych kapitałów, a pochłaniają du- 
ża ilość rak do pracy. ł 

Rozwój przemysłu automobilo- 
wego nie „jest dziś tylko sprawą 
przemysłu samochodowego. Dziś 
samochód staje się zbyt często 
środkiem transportowym zarówno 
dła ludzi, jak i dla towaru, aby 
mógł być nadal traktowany po 
macoszemu. 

Jak to już zaznaczyliśmy w kil- 
ku drukowanych w „ABC' arty- 
kułach, stoimy na szarym końcu, 
między narodami, w zakresie mo- 
toryzacji. Obecnie, na podstawie 
danych, można stwierdzić, że szyb 
ko demotoryzujemy się. 

Krajowa produkcja samocho- 
dów jest koniecznością. Nie może 
my stale korzystać z importu i 
to mającego monopolistycz., uprzy 
wilejowane stanowisko. Musimy 
na tym odcinku uniezależnić się 
w pełni od zagranicy. Ale do tego 
trzeba wiedzieć, jakie są plany, 
jaki program motoryzacji, czy 
motoryzacja ma być przeprowa- 
dzana siłami .i materjałami kra- 
jowemi, czy też w drodze przy- 
wozu. Nikt nie będzie Pond 
warsztatów w kraju i podejmował 
się produkcji, jeżeli nie będzie 
wiedział, że warsztat jego będzie 
mógł prosperować. Rownież musi 
być ujednostajniona i jasno okre- 
ślona polityka drogowa państwa 
i jej cele. 

Waleząc z demotoryzacją, na- 
leży usunąć te ciężary fiskalne, 
które tamują rozwój automobili- 
‘mu w Polsce (np. szkodliwy 
Fundusz Drogowy}. Warto przy- 
pomnieć, że Niemcy przeprowa- 
dzając motoryzację u siebie, odli- 
czaja od dochodu sumy wydane 
na kupno samochodu i czynią to, 
mając 8 — 9 razy więcej samo- 
chodów (w stosunku do liczby 
ludności) od nas! 


przybrać 


| 


Zasiłki dla bezrobotnych 
a odszkodowanie za urlop 
Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny orzekł, że wypłacone 
pracownikowi przy zwolnieniu z 
pracy odszkodowanie za niewyko- 
rzystany urlop, który należał się 
przed zwoinieniem z zatrudnienia, 
nie może być uważane jako od- 
szkodowanie za rozwiązanie umo- 
wy o pracę, powodujące wstrzj- 
manie na odpowiedni okres świad 
czeń z tytułu braku pracy. | 


| 
Ujawnienie 


Wielkich nadużyć 
kolejowych 

Władze śledcze wpadły ostat- 
nio na iad nadużyć, których do- 
puszczano się na kolei, najwięk: 
szych nadużyć dopuszczano się w 
Łowiczu i tam też udali się wice 
prokurator Wrzeszcz i inspektor 
kolejowy Marczewski. Doraźne 
śledztwo wykazało. ze afera zata- 
cza jednak szersze kręgi, nażeli 
przypuszczana. 

W związku z tem dokonano już 
szeregu aresztowań spośród fum 
kcjonarjuszów kolcjowych oraz 
osób prywatnych. Ze względu na 
toczące się śledztwo bliższych 
szczegółów nie możemy narazie 
podać. 

g eee 


Podróżuj samolotem 


- 


przemysłu. ! 


| 15.50—16.00: 


Str. 5 — 


W KILKU WIERSZACH 


475 MILJONÓW FRANKÓW 
NA 50 LAT 

Agencja Havasa donosi, że doszłó 
do peroznmienia w sprawie emisji 
Belgijskiej Pożyczki  Konsolidacyj- 
nej we Francji. Pożyczka ta będzie 
wypuszezona naogólną sumę 475 mi- 
lienów Ir. przy Kursie emisyjnym 
Ut i qprocentowaniu 5 proc. 

Termin spłaty — 50 lat. 
ZBIORY PSZENICY W STANACH 

ZJEDNOCZONYCH 

Wedłaz danych Międzynarodowo- 
go Instytutu Rolnictwa, zbiór peze- 
nicy w Stanach Zjednoczonych jest“ 
definitywnie oceniany na 135 milj. 
kwintak. 

W ten sposób jest on o 6 proc. 


| mniejszy w porównaniu z bardzo juž 


słabym zbiorem zeszłorocznym i 6 
40 proe. w porównania z przeciętną 
za ostatnie 5 lat. 

ZABADNICZE CECHY NOWEJ 

ORDYNACJI PODATKOWEJ 

Na wieczorze dyskusyjnym, zorga 
rizowanym przez Stowarzyszenie 
Przedstawicieli Handlowych, oma- 
wiano szczegółowo zasadnicze cechy 
nowej ordynacji podatkowej. Refe- 


| rat na ten temat wygłesił b. kierow- 


nik Ministerstwa Skarbu, prof. Ta- 
deusz Grodyński. Referent podkre- 
śli, że nowa ordynacja wprowadziła 
jednalitość postępowania stosunków 
do wszystkich podatków hezpośred- 
nich, a nawet w pewnych wypad- 
kach w stosunku do opłat stemplo- 
wych. Pozatem nowa ordynacja po- 
datkowa  sprecyzowała dokładnie 
szereg pojęć prawniczych, jak np. 
płatnik, pełnomocnik, księgi handło- 
we i t. p. 

Szerokie ujęcie znalazły w nowej 
ordynacji podatkowej t. zw. księgi 
uproszczone, Moga je używać rolni- 
cy, przedstawiciele wolnych zawodów 
oraz drobni kupcy. Jedynie księgi 
handlowe stanowia dowód formalnie 
wiążący władzę wymiarową, we 
wszystkich innych przypadkach wła- 
dzy przysługuje prawo swobodnej o- 
ceny dowodów. Gwarancje dla płat- 
nika eo do obrony jego praw zmaj- 
dują swój wyraz przedewszystkiem 
w postępowaniu odwoławczem, gdzie 
płatnik jest zrównany z władzą pod 
względem prawnym. 


Na qgiefdach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Waluty: Dolar 5.28, frank francus 
ki 34.97, frank szwajcarski 171.40, 
funt szterling 26.22, marka n © 
ka 201, szyling austrjacki 99,5, ko- 
ron czeska 21.90. 

Monety: Dolar złoty 8.91, rubęl 

Belgja 


zloty 4.58.5.. 
Dewizy: Berlin 212.90, 
Gdańsk 172.81, Holandja 
268. 18, Nowy Jork 
5.29, Nowy Jork (kabel) 5.29,25, Pa- 


128.92, 
Londyn „26.16, 


nE ż 34.94, Praga 22.13, Szwajcarja 
m «l Sztokholm134.1 95, Włochy 
5.3. 


Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 45.35, 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53.50, 4 proc. Poż Inwestycyj- 
na 110, 5 proc. Poż. Konwersyjna 
65,25, 6 proc. Poż. Dolarowa 63, 8 
proc. Foż. Dillonowska 87.857, 7 pr, 
Poż. Stabilizacyjna 68,77, 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziemskie 52, 4,5 proc. L. 
Z. T. K, m. Warszawy 67, 5 proc. 
skonwertowane L. Z. T. K. m. War- 
szawy 59,5. 

Akcje: Bank Polski 94.5, Liłpop 
kai to, Starachowice 12.75, Warsz. 

ow. Ake. Fabr. Cukru 29, Modrze- 
= 3.90, Haberbusch 37. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


WARSZAWA, 20.12. — Giełda zbė 
żowa franco Warszawa za 100 kg.: 
Żyto I standart. 700 gl. 14.50—15.06; 
II stand. 687 gi. 14.25—14 50; psze- 
nica jara czerwona szklista 715 gi. * 
19.50—20.00; pszenica jednolita 742 
zl. 18. 50—19. 00; pszenica zbierana 
731 gl. 17.50—18.00; owies I stand. 
niezadeszczony 497 gL 14.50—--15.00; 
owies II stand. lekko zadeszczonj 
468 gi. 18.50—14506; IN stand. 43% 
gl. 13.00—-18.50;, jęczmień browarny 
693 gl. 20.00—21.50; jęczmień prze- 


miałowy 678 672 gl. 17.50—18.00; 
jęczmień: o wadze 649 gl. 16.00— 
16.50; jęczmień o wadze 620,5 gi. 


groch polny z work. 
24.00—2600; Wiktorja z work. 47.00 
—00.00; wyka 20.00—21.00; pelusz- 
ka 20. 50—21.5V; seradela podw. 
czyszcz. 12.00—13. 00; rzepak i rze- 
pik zimowy  45.00—46.50; rzepak 1 
rzepik letni 40.5942. 00; łubin nieb. 
1.25—71.75; łubin żółty 8.50—9.50; 
koniczyna czerwona surowa 100.00— 
115.06; koniczyna czerwona bez ka- 
nianki e czystości 97 proc. 125.00— 
140.60; koniczyna biała surowa o 
czystości 9; proc. 85.00—110.00; ko- 
niczyna biała surowa 55. 90—70. 00: 
mak niebieski z workiem 43.00— 
46.00; ziemniaki fabryczne—; ziem- 
riaki jadalne 3.00—3.25; mąka pszen 
na gal. I] A —; gat I B 31.00 — 
38.00; I C 29.00 — 31.00; I D 27.00 
29.00; I E 25.00 — 27.00; gat. I 
A—; II B 28.00—25.00; II C—; H 
22.00—23.00; 11 E—; Il F 21.00— 
22.003 II G 20.00—21.00; gat. HI A 
15.00—16.00; mąka żytnia I 55 proc 
23.00 — 24.00; mąka 0 — 65 proe. 
22.00 -— 23.00; II gat. 17.00 — 18.00: 
mska żytnia razowa 17.00—18.00; 
maka żytnia poślednia 14.50—15.00; 
otręby pszenne gr. stand. 11.00 — 
11.50; pszen. średnie 10.00 — 10.50; 
otręby pszenne miałkie 10.00-—10.50; 
żytnie 9.00 — 3.50; kuchy  Iniane 
16.25 — 16.75; rzepakowe 12.78 
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Alfred Jesionowski 


zmajomi z oc 


Byłem akurat w Warszawie, 
kiedy się w odcinku powieścia- 
wym „Wieczoru Warszawskiego 
pojawił początek sensacyjnej po- 
wieści „Śmierć w Radjostacji*. 
Nigdy odcinka powieściowego 
rie czytywałem i zawsze się dzi- 
wiłem ludziom, którzy potrafili 
przez trzy miesiące Śledzić roz- 
wój akcji jednej powieści, mało - 


dziwiłem, podziwiałem. Aż i mnie; 


chwyciło. W sześciu dniach swego 
pobytu w Warszawie czekałem na 
godzinę wyjścia „Wieczoru”, by 
czytać dalszy ciąg „Śmierci w Ra 
djostacji* i zastanawiałem się 
zupełnie serjo, czyby nie zaabono 
wać pisma. Jakoś nie miałem wie 
le czasu, bo inaczej — kto wie. —- 
Wcale się nie wstydzę przyznać, 
że bardzo lubię przeczytać od 
czasu do czasu taka bujdę sensa- 
cyjną, byle była dobrze napisana. 
Chętnie chwytam zwierzenia Ojca 
Browna, które wymyślił Che- 
sterton, i powieści  kryminal- 
ne jakiegoś angielskiego pisarza, 
którego nazwiska nie pamiętam. 
(W każdym razie ani Wallace ani 
Conan Doyle). „Śmierć w Radjo- 
stacji“ zainteresowała mnie od 
pierwszych stronnie, długi czas 
tylko te pierwsze stronnice zna- 
łem, toteż kiedy się ta powieść 
ukazała w wydaniu książkiowem, 
odrazu zabrałem się do łektury. 
Powieść *) w polskiem wydaniu 
jest wolnym przekładem, tak 
grutownie przetransponowana na 
polskie stosunki, że odnosi 
wrażenie, jakby się czyta- 
ło zupełnie oryginalną rzecz 
polską. Nawet sobie wyobrazić 
nie można, jak wygląda oryginał 
angielski. Tak, świetnie się spra- 
wila „Wika“ (czy nie pani Ciecha 
nowiecka ?), 


SiĘ 


Rzecz dzieje się w Radjostacji 
warszawskiej. Podczas nadania 
słuchowiska zostaje w tajemni- 
czych okolicznościach zamordowa 
my jeden z aktorów. Kto jest 
sprawcą? Autorowie skompono- 
wali całą tę zagadkę znakomicie, 
tak, że do ostatniej chwili pczo- 
stajemy w niepewności co do vso- 
by mordercy. Nietylko ta intryga 
sensacyjna jest zajmująca, ale i 


cji budzi żywe zainteresowanie. 
Uwieczniony został m. in. sympa- 
tyczny speaker rozgłośni warszaw 
skiej p. Bocheński a i inne posta- 
ci powieść otrzymały fason wybit 
nie polski (wojskowy wicedyrek- 
tor). Książkę czyta się z duza 
przyjemnością i z niesłabnącem 
zainteresowaniem. 


Najnowsza powieść  Moranda 
„France La Doulce" ukazywała 
się w tłumaczeniu polskiem jako 
dodatek powieściowy  tygodnio- 


wy pod tytułem „Maks Kron krę- | 
ci film"). I tę powieść mamy o-, 


sobą w wydaniu 
książkowem. Powieść z wielu 
względów warta przeczytania. 
Morand należy do przodujących 
pisarzy francuskich. Odznacza- 
jąc się świetnem zmysłem ob- 
serwacyjnym i tem co znane jest 
jako esprit gaulois, posiada zna- 
komite wyczucie epoki oraz świa- 
domość odpowiedzialności pisar- 
skiej. 

Temat, jaki sobie obrał Mo- 
rand dla swej ostatniej powie- 
ści, jest aktuałny, bardzo aktu- 
alny — i nietylko we Francji. 
Polski czytelnik skonstatuje to 
ed pierwszych kartek, ale west- 
chnie z ulgą, że u nas chwała Bo- 
gu jeszcze nie jest tak źle. Czytel- 
nik polski znajdzie w tej powie- 
ści wytłumaczenie na jedną z przy 
czyn dzisiejszego kryzysu moral- 
nego i politycznego, jaki się obec- 
nie tak jaskrawie we Francji 
przejawił. Jeśli najazd „cudzo- 
ziemców', ludzi różnych krajów 
a jednej wiary, w powieści Moran 
da został przejaskrawiony, to jed- 
nak nie tak bardzo jest daleki od 
prawdy. I tu nam Polakom jedno 
pytanie się ciśnie na usta: czemu 
Francuzi bez litości wypędzają 
tych, którzy im dali swą rzetelna 
pracę, energję, zdrowie, którzy 
im pomgli przy odbudowie znisz- 
czonego kraju, przy uruchomie- 
niu szeregu warsztatów — a trzy 


becnie przed 


1) V, Giełgud i Holt Marvel: 
Śmierć w Radjostacji „Rój? — War- 
szawa 1934, str. 272, 


2) Paul Morand: Maks Kron kręci 
film. Str. 226, RÓJ — Warszawa 


1934, 


mają te międzynarodową hołotę, nego szlachcica bretońskiego — i 


te pijawki na żywem ciele swego 
państwa? Wiele innych jeszcze 
aktualnych i żywotnych zagad- 
nień nasuwa ta niesamowita hi- 
storja „Eterfilmu*. 

Morand nazwał 
j historją weksla. To się nazywa 
i politesse francaise. A tu chodzi 
|poprostu o to, że czterech żydów, 
;wypędki z różnych krajów, zakła- 
da bez pieniędzy wielka wytwór- 
nię filmową, powierzając realiza- 


plerowi o nazwisku 


swą powieść i 


cję patrjotycznego filmu hochsta" ; lei 
identycznem |, powieściach Polaków — tylko, że 


zrujnowałoby bez skrupułów wie- 
lu innych jeszcze tuziemców, gdy 
by skandal nie był zaszedł za da- 
leko. Ta część powieści Moranda 
jest najmniej przekonująca, bo 
Francuzi słynną przecież ze swe- 
go sprytu dla interesów, ze swej 
ostrożności w takich sprawach. 
Przy całej surowości dla bandy 
międzynarodowych 'wyzyskiwaczy 
i złośliwej ocenie emigrantów ro- 
syjskich (zastępują oni teraz sko- 
popularnych w dawniejszych 


Z nazwiskiem sławnego reżysera | wtedy brakło uzasadnienia takie- 
filmowego — rujnuje dobrodusz- go stanowiska, podczas gdy dziś 


NAUKA i SZTUKA 


TER | 
inka i 
emigranci rosyjscy dają powód 
do takiego sądu o nich) nie szczę- 
dzi Morand także swych ziomków 
Ter świat polityków i ministrów 
jak z afery Stawisky'ego. Powieść 
Moranda daje nam klucz do zro- 
zumienia tej smutnej historji, tej 
i wielu innych jeszcze dziwnych 
zjawisk życia polityczno - społecz 
nego dzisiejszej Francji. 

Bardzo dobrze się stało, że po- 
wieść przetłumaczono daje 
ona dużo do myślenia, dużo do 
rozważania, pozwala wiele rzeczy 
zrozumieć. Powieść  Moranda 
trzeba koniecznie przeczytać, tem 
bardziej, że przekład jest dobry. 


(o czytaliśmy w r. 1934? 


Nowy repDoriaż z Cczyielni i wypożyczalni 


Nowe informacje o poczytno- 
ści poszczególnych książek i auto 
|rów. Tym razem z Poznania „Ku- 
rjer Poznański“ przeprowadził 
kilka wywiadów w czytelniach po 
'znańskich i oto — zebrane przez 
J. Skibę spostrzeżenia: 

Najpierw czytelnie, z których 
korzysta inteligencja t. j. bibljo- 
teka Raczyńskich i różne wypo- 
życzalnie prywatne. 


AUTORZY 


Największem powodzeniem cie- 
szą się tutaj — Munthe, Dąbrow- 
„ska, Dołęga - Mostowicz, Choro- 
mański, Dell, Courths 
Glyn. Niejednokrotnie na książki 
tych autorów trzeba długo cze- 
kać. Tuż poza wyżej wymienio- 
'nymi idą: Morcinek ,. Wiktor, 
Grzymała - Siedlecki, Ossendow- 
| ski, Kossowski, Weysennhoff, Mi 
łaszewska, Choynowski, Z. Nowa- 


-Mahler, , 


kowski, Rusinek, Ostrowski, Bo- 
guszewska, Rodziewiczówna, Bo- 
yer, Vicki - Baum i Maxwell. Co 


torów polskich i obcych, to 
stwierdzić trzeba, że cieszą 
się oni powodzeniem nie- 
równomiernem. I tak, gdy w 
jednej  bibljotece jakiś autor 
jest bardzo poczytny, w drugiej 
mało czytany, trudno więc usta- 
lić tutaj kolejność poczytności. 

Natomiast bardzo słabą poczyt- 
ność ma poezja. W jednej zale- 
dwie wypożyczalni jest specjalny 
„dział poezji“, ale i to tylko dla 
honoru domu. Czasem weźmie do 
rąk tomik poezyj piękna pani, to 


znów młodzież szkolna, zmuszona 


do lektury utworów poetyckich, 
wreszcie... „kandydaci na  poe- 
tów“ — jak się dowcipnie wyra- 
ził jeden z bibljotekarzy. 

Panie proszą najczęściej o no- 


Listy do redukcji 


Ławodne źredło 


Szanowny Panie Redaktorze! 


żak > dE r W jednym z ostatnich nume- | tem, jakgdyby chodziło 
ujęcie życia i pracy w Radjosta- pów „Il. Kur. Codz.“ niejaki pan czenie, że dopiero 


, Czachowski, reki 
,kursowy tego pisma, omawia 1 
|dawne literackie konkursy: 
„Niezmiernie pouczający okazał się 
przedwojenny konkurs nowelistyczny 
|„Tygodnika Ilustrowanego”, którego 
tląuretami, obck Józefa Weyssenhoffa, 
Tadeusza Micińskiego i Adama Grzy- 
mały - Siedleckiego, zostali przedtem 


jnieznam a zapowiadający oryginalne 


talenty: Zofja Bassakowna, Jerzy Gąs 
sowski i Zuzanna Rabska”. 

Gdybyż to jednak było można 
autora — pouczyć, że obowiązuje 
go przedewszystkiem prawda, a 
także oględność, zwłaszcza gdy w 
sprawozdaniu są nazwiska. Przy- 
znano bowiem podówczas cztery 
nagrody, w następującym porząd- 
ku: 

Zofja Bassakówna, 

Józef Weyssenhoff, 

Zygmunt Bartkiewicą 

Tadeusz Miciński, 
ijak to ogłoszono, dosłownie, 
wszystkich pismach polskich. 

Czyli, że co pan Czachowski na 
pisał, to napisał — „z głowy”. 
Zawodne jednak to źródło, gdyż 


we 


Szanowny Panie Redaktorze! 
W Dodatku Literackim A. B. C. 
'Nr. 52, który wypadkowo wpadł 
| mi dziś w ręce, jest wzmianka w 
artykule „O pewnym reportażu” 
p. Romualda Antoniego Slepo- 
wron Pawłowskiego, że p. Chu- 


| 
\ 
l 


amując plon kon!kurs krakowski stanowi 


w dalszej treści artykułu pełno | 


Echa reportażu z Okrzei 


t niedokładności, opuszczeń. Przy- 
o zazna- 
obecny kon- 
niezna- 


wości i „rzeczy słodkie", wyraża- 
jąc przytem nieraz zastrzeżenia. 
aby powieść nie kończyła się, broń 


to „do poduszki“. 
też w książce... przedmowy księ- 
dza (?!). Panowie biorą chętnie, 
powieści kryminalne („dia odpo- 
czynku!*), podróżnicze i wszel- 
kie reportaże z Rosji sow., Nie- 
miec i Włoch. Dzieła popularno- 
naukowe mają w nich gorliwych 
czytelników. i 
Młodzież akademicka szuka 
przeważnie ksiażek, związanych 
ze studjami, nie omijając jednak 


działu beletrystyki. Uczniowie 
czytają poza lekturą, nakazanhą 
przez władze szkolne, książki 


podróżnicze i o przygodach, entu- 
zjazmując się temi ostatniemi. 


TEMATY 


Na czoło zagadnień interesu: 
jacych czytelników wysuwają się 
pepularne zagadnienia naukowe 
— tak np. książka „Walka nauki 
ze śmiercią“ cieszy się wielką po- 


czytnością — dalej: kwestja Ży-|flmów krajoznawczych. 
Polsce, zagadnienia | pokazana już w film.e 


dowska w 
ustrojowe, zarówno u nas, jak i 
u naszych sąsiadów, wreszcie pro 
blem przysziej wojny. 

| Naogół do 

| dzą czytelnicy juz z pewnym pla- 
nem lektury, biorąc upatrzoną 


Mówią... PSEA nss 


ABC Nr. 357 = 


Kula w płot 


W numerze wczorajszym daliś- 
my kilka próbek stylu z książki 
Cezarego Jellenty „Sosny otwoc- 
kie". Warto jeszcze : dodać, że 
pompatyczny autor napisał swój 
utwór jako pewnego rodzaju wy- 
raz wdzięczności za gościnność, 
okazaną przez wysoki magistrat 
miasta - Otwocka, który  umożili- 
wil p. Jellencie nietylko tak. zwa» 
ny dostęp do źródeł, ale i ukaza- 
nie się książki Są więc. słowa 
czci i hołdu dla p. Górzyńskiego, 


Na ekranach 


który w chwili oddan$a „Sosen* 
do druku, był burmistrzem Otwoe 
ka. 

Tymczasem, w kilka dni po u: 
kazaniu się książki, pan bur- 
mistrz został o osadzony w wię- 
zieniu i to właśnie za lekkomyśl- 
ne szastanie groszem publicz- 
nym. 


To. się nazywa trafić pąpiero- 
wą kulą w płot. 4 


G). 


„Ucieczka przed ślubem" 
| („Palace*) 


Nie mieliśmy boda' dotychczas 
przyjemności zapoznać się z popular- 
nym komikiem angielskim Bobby Ha 
ves, Teraz ogladamy go w komedji, 
wyreżyserowanej zręcznie przcz Wal 
ter Forda, a której treścią są perype 
tje bohatera, dowiadującego s.ę nie- 
spodzianie, że jest lordem i dziedzi- 
cem wielkiej fortuny. Tak czarujący 
człowiek wpada oczywiście w oko in 
nemu bogatemu starszemu panu, któ- 


do innych bardziej znanych au-lBoże śmiercią, ale ślubem, wszak 'ry postanowia... zostać jego teściem, 
Nie może być Zabiera się do. rzeczy fachowo, jak 
Ina wielkiego przemysłowca przysta- 


ło, no i nasz biedny bohater, aby 
uniknąć ślubu, musi udawać chorobę 
umysłową, polegającą na tem, że de- 
tikwent dziecinnieje. Tu zaczynają się 
najkomiczniejsze perypetje, dość zre 
sztą niewybrednego gatunku, przy- 
czem komizm Bobby Hoves'a święci 


wielkie triumfy. Komizm to o typie fa 
czej błazeńskim, ale efekt wesołości 
wywołuje niczawodnie, 
Film zawiera * kilka” doskonałych 
gagów, dobrych sytuacyj, = melodyj- 
nych piosenek, granych przez. wybor- 
ną orkiestrę, — ale ma też sporo wad 
z których bodaj największą jest zalew 
gadulstwa. Partnerki Faves'a, Pat Pa 
terson į Jean Colin nie mają większe- 
go pola do popisu i przechodzą przez 
ekran bez wrażenia. Kopja i dzwięk 
bardzo szwankują. 
Nadprogram, oprócz reportażu z 
Krakowa i groteski rysunkowej, wy- 
świetlany jest skrót pięknego filmu 
Rasmussen'a p. t. „Navarana”, o któ- 
rym już pisafśmy, a który z przyjem 
nością oglądałem 50 raz drugi. 


A, R 


„ew Frombity< 


Znany już z szeregu filmów, prze- 
ważnie krótkometrażowych, hr. Ire- 
neusz Plater - Zyberk, zademonstio- 
wał zebranym gościom swą wstatnią 
pracę: pierwszy w Polsce film o 4. 
zw. Średnim metrażu, czyli dłuższy 
'od widywanych u nas dodatków nad 
programowych, a krótszy od normal- 
nego filmu pełnoprogramowego. „Zew 
Trombity” to reportaż o Huculszczyż 
nie, przyczem objaśnienia włożano w 
tusta starego Hucuła, który w wẹ- 
| drówce poprzez Pełskę do morza spo 
tyka gromadę harcerzy i przy ogni- 
sku opowiada im o rodzinnej okoli- 
cy. 
Huculszczyzna przez diugi czas bę 
dzie niewyczerpanym tematem dia 

Częściowo 
„Przydłęda”, 
potem kilka razy fragmentarycznie 
traktowana przez PATŤ-a, obecnie uka 
zuje się nam raz jeszcze w krasie 
swego krajobrazu i swoich zwycza- 


bibljotek przycho-, jów ludowych. 
|| 


Aczkolwiek i ten film nie wyczer- 
puje całego materjału, co byloby chy- 
ba niewykonalne, to jednak znacznie 


ją ponad górami, gdzie przedziwne 
mgły pełzają, wśród pokrywających 
zbocza lasów, jakby parując z gotu- 
jącej się w dole kipieli, A na tle gór 
uroczych żyje, pracuje, bawi się, mo- 
dli, cieszy i smuci ten jedyny pod 
słońcem iud huculski, w całej krasie 
swej oryginalności zachowany przed 
niwelacją wielkomiejskiej cywilizacji, 

Kilku operatorów z Vlassakiem na 
czeię zasłużyło na najwyższe pochwa 
ły za wysoce artystyczne zdjęcia. 
Macura skomponował bardzo p.ękną 
ilustrację muzyczną, a piesni ludowe 
w wykonaniu teatru regjonalnego w 
Żabiem stanowiły prawdziwą ozdobę 
filmu. Świetnie sfotografowany trom- 
bista przejmującym głosem oryginaine 
go instrumentu rzucał nam zew nieod 
party: „Przyjedzcie tu sami, podzi- 
wiać piękno Huculszczyzny!” |-- awm 

Uwaga na marginesie: dlaczego 
„| przepisy polskie nie przewidują do tei 
pory żadnych zniżek podatkowych 
dla kin, grających polski film średnio- 
metrażowy. Duży film, zarówno jak 
króciutki dają kiniarzom ulgi, zachę- 
cając do wynajmowania krajowej 


rie dotąd w Polsce zjawisko, coś, książkę. Są jednak 1 tacy, którzy pełniej od dotychczasowych, macane | cejąc, do Diaczego tylko film o śred 


jakby objawienie, które zamarła 
twórczość wskrzesi i odrodzi. 


Bo oto pan Czachowski tuk pi- 
sze o wartości obfitego, ilościo- 


wo, plonu: 

„Dowodzi to, że przeciętny poziom 
naszej kultury literackiej wygląda ko 
rzystnie.  bjaw tem widoczniejszy, 
jeśli się zauważy, iż spotykane pro- 
dukty grafomani: noszą wyrażne pięt- 
no dawniejszych wzorów literackich, 
czyl pochodzą zapewne od ludzi star 
szych. Natomiast utwory, których te- 
mat lub forma zdradzają młodsze pió- 
ra, przeważnie odpowiadają wymaga- 
niom lLterackiej poprawności”. 

Ale gdyby p. Czachowski, nie 
ufając tak złudnym wrażeniom 
pamięci, zebrał, przy pomocy ja- 


kiegoś łatwego podręcznika lite- | 


ratury, ów dorobek dawniejszych 
literackich wzorów, a porównał 
jego wartość z poprawnością dzi- 
siejszą, nie napisałby może — 
nonsensu. y 

Z poważaniem 

Zygmunt Bartkiewicz 

Brwinów, d. 21 grudnia. 


Skrzetuskiego“ i ze- 
Sien- 


Imci Pana 
brać tradycje o Henryku 
kiewiczu. 

W odpowiedzi odpisałem od- 
wrotnie, że nie posiadam danych 
co do stanu posiadania mego 
Dziadka Ciotecznego Józefa Sien 


E „u p. Dmochowskiego w Bur  kjewicza. kierując jednocześnie 
cu nie był, a tylko otrzymał b. p. Chudka do dzieci wielkiego 
lakoniczne zawiadomienie, że P.jpisarza z podaniem dokładnych 


Dmochowski 
ści udzielić mu nie może“. 


Przypuszczam, że Szanowny Au 


żadnych  wiadomo-, 


adresów; zawiadomiłem też, że 
od 19 października będę w domu, 
a to w celu oszczędzenia p. Chud 


tor, dający tak zasłużoną odpra- | kowi zbędnego przyjazdu, na wy- 


wę p. Chudkowi, został błędnie 
poinformowany co do treści mo- 
jej odpowiedzi p. Chudkowi, 
który pragnął być w 
cu, dla zebrania 
o stanie posiadania Ś. p. Józefa 
Sienkiewicza, zwiedzić „Włości 
OZ ZPW ZEE KARE TIE" RZEZ 
do wykw. J. Młodkowski 


KE 1 
PI. *-ch Krzvży 18. 


niowej od na'tańszych 


hapeitsze velour Pd 


padek mojej nieobecności. 
Mam zaszczyt  najuprzejmiej, 
w imię prawdy, prosić Szanowne 


Bur-|go Pana Redaktora o umieszcze- 
wiAdómokujinie w Jego piśmie tych kilku 


słów i w celu właściwego oświe- 
tlenia stanowiska, zajętego przeż 
p. Chudka do rodziny Sienkiewi- 
cza, a w niepłonnej nadziei, że 
prośbie mojej stanie się zadość 
pozostaję 
z wysokiem szacunkiem 
Stefan Dmochowski 


zdają się na poradę i bibljotekar- 
Iki, podając tylko interesujący ich 
temat. 


Z nauk 


'Literacura 


-— Wiedeńska Nagroda Literacka, 
Nagroda Literacka im. Juljusza Rei- 
cha,, podzielona została pomiędzy 
dramaturgów Roberta Lantza, Jad- 
wigę. Rossi oraz pocrów Fryderyka 
Sachera i Herberta Strutza, 


iEatr 


-- Prapremiera sztuki Pirandella w 
Pradze. Odbyła się wczoraj w Pradze 
prapremjera ostatniej sztuki Piran- 
i della „Non si sa come“. Na przed- 
| stawieniu byli obecni członkowie rzą- 
"du i parlamentu, oraz przedsiawieie- 
le korpusu dyplomatycznego. Sztuka 
odniosła wielki sukces. Obecnemu na 
premjerze autorowi, publiczność zgo- 
towała gorącą owację, 

— Pirandelio w Hollywood. Piran- 
dello, który niedawno był obecny na 
pra-premjerze swojej sztuki p. t. 
„Niewiadomo jak“, w Pradze Cze- 
skiej, wyjeżdża w początkach przy- 
szłego roku do Hollywood, gdzie bę- 
dzie czuwał nad realizacja filmów, 
opartych na jego sztukach teatral 
nych. M. in. Pirandello zapowiada, 
że sam również obejmie rolę w fil- 
mie nakręconym według sztuki „6 
postaci seenicznych w poszukiwaniu 
autora", 

— Konkurs na sztukę sceniczną. 
Dla uczczenia 25-lecia śmierci Elizy 
Orzeszkowej, towarzystwo jej imie- 
nia w Grodnie ogłasza konkurs na 
sztukę sceniczną, będącą przeróbką 
jednej z powieści lub nowel zmarłej 
autorki. Pozatem do konkursu dopu- 
szezone będą sztuki, których ide 
przewodnią będzie jedno z podsta- 
wowych zagadnień poruszanych w 
dziełach Orzeszkowej. Pożądane jest 
również, ażcby terenem akcji sztuki 
była okolica nadniemeńska. Nagroda 
wynosi 300 zł. Termin konkursu 15 
marca 1985 r. Prace konkursowe 
należy nadsyłać pod adresem: Towa- 
rzystwo im. E. Orzeszkowej w Grod- 


l 


dza nas w nastrój okolicy. 
Przesuwają się przed okiem widza 

przepiękne krajobrazy, gdzie pióropu 

sze chmur w dzikim pędzie przelatu 


ii sztuki 


nie, ul. Orzeszkowej 17. Nagrodzona 
sztnka będzie wystawiona na scenic 
"Teatru Miejskiego w Grodnie, w 
dniu 18 maja 1935 r., podczas ob- 
chodu roezniey zgonu Orzeszkowej 


— Nowy typ biografji: biografj: 
dokumentalna. W Paryżu u Albine 
Michel ukazała się nowa biografj: 
Wiktoryna Sardou, którego sztukę 
„Madame Sans-Gćne', gra obecnie 
„Teatr Aktora“ w Warszawie. Sar- 
dou, mistrz techniki teatralnej, na 
długie jeszcze lata zostanie kopalni; 
sukecsów zarówno dla aktorów, jak 
i teatralnej kasy, najdłużej zaś chy- 
bźa przechowa się w.. operze, dzięk” 
„Tosce*. Ogłoszona ostatnio biogra- 
fja, pióra Jerzego Mouly, p. i. „Pa- 
piery Wiktoryna Sardou“, stane 
biografję dokumentalną, t. j. skła- 
dającą się Ż odpowiednio dobranyel: 
samych tylko dokumentów, powiązn 
nych krótkim tekstem komentarza. 


Muzyka 


— Nowy fegtifal florencki. Tego- 
roczny testival muzyczny we Floren 
cji, połączony z drugim kongresem 
międzynarodowym muzyki. będzie 
poświęcony muzyce operowej, orato- 
ryjnej i symfonicznej. W zapowie- 
dzianym programie festivalu zwraca 
uwagę cykl symfonij muzyki współ- 
czesnej, cykl koncertów brandenbur- 
skich Bacha, IX. symfonja Beetho 
vena pod dyrekcją FurtwAnglera. 
oraz. również pod jego dyrekcją. 
„Pasja św. Mateusza“ Bacha w Ba- 
zylicee Najświętszej M. Panny we 
Florencji. : 

Festival rozpocznie się uroczysten 
przedstawieniem „Mojżesza“ Rossi- 
ni'ego, a zamknięty będzie przedsta- 
wieniem „Aleesty* Glucka w ogro- 
dzie królewskim. 


Plastyka 


— Wystawa prac ś. p. Antoniegc 
Kamienskiego. W styczniu 1935 r 


niej dlugości, wymagający wiele pra- 
cy i dużych nakładów, ma być pozo- 
| na łasce losu? 

A. R. 


będzie urządzona w Towarzystwib 
Zachęty Sztuk Pięknych wystawa 
pośmiertna Antoniego Kamieńskiega. 
W związku z tem, Towarzystwo Za- 
chęty Sztuk Pięknych prosi posiada- 
czy dzieł zmarłego artysty o* łaska. 
we wypożyczenie ich na wystawę i 
zgłoszenie w tym celu do kancelarji 
Zachęty (tel. 6.09-51). 


Różne 


—- Listy Napoleona nabyte prze% 
rząd francuski. Jak już donosiliśmy, 
rząd francuski nabył na licytacji w 
Londynie, za cenę 1 125.000 fr. 315 
listów Napoleona do Marji Ludwiki. 
Listy te, niezwykłej wagi hisłorycz- 
nej, z wyjątkiem 5 lub 6, nie.były 
dotychczas nigdzie ` opublikowane, 
ani nawet znane historykom. Pierw- 
szy ze wspomnianych listów nosił 
datę 23 lutego 1810 i był wysłany z 
Rambouiller, — osłatni z datą' 28 
sierpnia 1814, wysiany był z wyspy 
Elby. 

Listy stanowiły dotychczas wła 
sność spadkobierców cesarzowej. Zo- 
staną one przekazane Bibljotece Na- 
rodowej w Paryżu, gdzie od począt- 
ku przysziego roku będą udostęp- 
nione dla publiezności, , s 


— Wydawnictwo Akademji Umie 
jętności po zniżonej cenie. Polska 
Akademja Umiejętności, chcąc u- 
przystępnić swoje wydawnictwa sze- 
rokim kołom społeczeństwa, obniży- 
ła znacznie ich ceny. Zamówienia no- 
wego katalogu wydawnictw Akademji 
jak i zamówienia dzieł należy kiero- 
wać bezpośrednio do Ekspedycji Wy- 
dawnictw Polskiej Akademji Umie- 
jętności, Kraków, Sławkowska” 17. 
Przy zamówieniach wydąwnietw, na- 
leży wpłacić zgóry nalcżytość, albo 
przekazem pocztowym, albo na kon- 
to PKO., Kraków, 407.300. Ceny 
zniżone obowiązują. do dn. 24 stycze 


nia 1985 r. 


== ABC Nr. 357 


TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś „Aida* 
z Wermińską, Szabrańską, Gołę- 


biowskim, , Czaplickim, Wragą, 
Olchowym i baletami Cieplińskie- 
go. Dyr. B. Wolfstal. Sobota, 


„Faust“ w» Nocą Walpurii z Fe- 
dyczkowską, Grudzińska, Sowil- 
ską,  Ladisem,  Mossakowskim, 
Wragą oraz Lodą Hałamą na cze 
le baletu. Dyr. B. "yllia. Nie- 
dziela, 3.15 ppoł. ulubiona „Car- 
men“. Godz. 8 wiecz. ciesząca się 
stałem powodzeniem „Iris“, 


TEATR NARODOWY: 
„Intryga i milość“ Fryderyka 
Schillera z  Solskim, Malicka, 
Gorczyńską, Węgierką i in. Dziś 
w piątek ważny abonament 1-D, 
ek w sobotę 1-E, w niedzielę 

TEATR POLSKI: Dziś arcy- 
dzieło Mickiewicza „Dziady“ w 
inscenizacji L. Schillera z We- 
grzynem, Buszyńskim,  Wierciń- 
skim, Samborskim i innymi. Dziś 
w piątek ważny abonament 1-A, 
sj w sobotę 1-B, w niedzielę 

TEATR LETNI: 


Dziś 


Dziś ostatni 
raz „Kwiecista droga". Od jutra 


t. j. od soboty wznowienie ko- 
medji muzycznej  „Rozkoszna 
dziewczyna”, z Romanówną, Dym 
szą i Symem w rolach głównych. 
TEATR NOWY: Dziś „Hen- 
ryk IV“ Pirandella z Junoszą- 
Stępowskim w roli tytułowej. ` 


TEATR MAŁY: Dziś premje- 
ra sztuki głośnego pisarza an- 
gielsiriego Sommerset Maughama 
„Karolina“ w tytułowej roli z 
Mieczysławą Ćwiklińska. 


TEATR AKTORA (Mokotowska 
48): Dziś i jutro W. Sardou „Ma- 
dame Sans Gene” z Zimińska i Ja- 
raczem w reżyserji Bendy. Wkońcu 
grudnia premjera komedji „Chica- 
go“. 

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
„Typ A” kómedja Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej, 

KAMERALNY: Dziś i jutro sztu- 
ka Strinberga „Ojciec” z A. Jasińską 
i Adwentowiczem. W dnie świątecz.- 
ne, wtorek i środę o godz. 4-ej i 6-ej 
rapsod T. Konczyńskiego „Ksiądz 
Skorupka“, 

STARA BANDA: Dziś premjera 
nowej dewji. „Banda w komplecie“, 
Początek przedstawień o godz. 7.15 
i 9.15, w święta o godz. 6.15 i 8.15. 

WIELKA REWIA: Dzis i codzien- 
nie rewja p. t. „Dawne dobre czasy”, 

TEATR: DRAMATYCZNY: Dziś 0 
codziennie „Burza - nad morze" 

TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine" z Brochwiczówną. 

CYRK STANIEWSKICH: - Pro- 
gram grudniowy z-=wystepem fukira 
Blacamana. Codziennie Z przedsta- 
wienia o 4.30 i 8.15. 


KONCERTY 


FILHARMONJA: Dziś koncert 
symfoniczny. Solista: Ede Zathurecz- 
ky skrzypce), dyryguje Bierdiajew. 
W programie Koncert skrzypcowy 
Czajkowskiego, „Eksiaza” Skrjabina, 
„Anhelli” Różyckiego i „Egmont” 
Beethovena. W niedzielę poranek po 
święcony Czajkowskiemu. Dyryguje 
Wolfsthal. Solista B. Ginzburg (wio 
łonczela). W programie warjacje 
wiolonczelawe „Rococo“. 

Si M (Królewska 11): g. 18-a — 
kwartet p. Adamskiej; godz, 20a 
— p. Zubowiczowa (śpiew). Wieczór 
walców i gawotów. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
Ki: Wystawa pośmiertna Władysława 
Skoczylasa, 

ZACHĘTA: Salon doroczny 1934. 

SALON GARLIŃSKIEGO: Wysta- 
wa Włodzimierza Wilkanowicza. 

MUZEUM NARODOWE (Puu valè 
15/17): We wtorki malarstwo poł 
skie w czwartki — obce; Al 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
azele — wystawa sztuki zaoDnicze) 


KINA 


ADRIA: „Car szaleniec 

AS: „Buster Keaton, jako dobro- 
tzyńca ludzkości”, 

AKRON: „Baz hoðoru” i „Baby”, 

AMOR: „Pożar nad Wołgą* i „L 
14 zatonęła”. 

ANTINEA: „Królowa 
„Precz z teściową”. X 

ATLANTIC: „Uwielbiana”. 

APOLLO: „Czar Wiedeńskiego 
Waca“. 

CAPITOL: „Czarna perła”. 

CASINO: „Tajemnica małej Shir- 


ley”, 
COLOSSEUM: „Noc na froncie” 


rewia. ] 

COLOSSEUM MAŁE: „Bożek 
mórz południowych". | 

CORSO: „Pieśniarz Warszawy” i 
rewja. 

ERA: „Kobieta pod kontrelg" i 
„Taka słodka dziewczyna, jak Ty”. 

EUROPA: „Amok. 

FAMA: „Viva Villa”. i 

FILHARMONJA: „Melodie cygan- 
skie“, 

FORUM: „Fatalna popierośnica”. 

GLORBJA: „Groźne spotkanie *« 

IKS: „Urzech” i dodatki, 

KOMETA: „Co mój mąż 
nocy” | atrakcje, 

LOS: „Kawalkada”. 


Krystyna”, 


robi w 


LUX: „Emma”. 

MĘWA: „Królowa Krystyna”, 
„Piękny jest świat”. 

MAJESTIC: „Petersburskie noce” 

MASKA: „Markiza Yoórisaka" i 
dudacki. | 


MARS: „I cóż dalej, szary czio- 
wieku“ oraz „Bunt w Szanghaju". 
MAŁE COLOSSEUM: „I. F. L 
nie odpowiada“. 
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Jak już o tem donieśliśmy wczo 
raj, Wydział Handlowy Sądu O- 
kręgowego w Warszawie orzekł 
ustanowienie sekwestru całego 
majątku Sp. Akce. „Towarzystwo 
Elektryczności w Warszawie”. 
Zarządcą tymczasowym mianowa 
no inż. Alfonsa Kiihna, b. mini- 
stra komunikacji i b. dyrektora 
Tramwajów Miejskich. 

Wczoraj w godzinach  popołu- 
dniowych inż. Alfons Kühn przy- 
był do elektrowni w towarzyst- 
wie głównego radcy prawnego 
Zarządu Miejskiego, adw. St. Je- 
zierskiego, oraz swego doradcy 
prawnego, adw. M. Kulczyckiego, 
i przedstawił pełnomocnictwo 
francuskiej spółki „Compagnie 
d'Elęctricitć de Varsovie“, inż. O- 
pęchowskiemu, odpis postanowie- 
nia sądowego, opatrzony klauzu- 
lą wykonawczą. 

Tem samem ustanowiony sekwe 
strator sądowy objął zarząd elek- 
trowni. Inż. Opęchowski przyjął 
do wiadomości decyzję sądową i 
podpisał akt, zobowiązujący do 
czuwania nad majątkiem elektro- 
wni, do czasu ukończenia spisu 
inwentarza majątku ruchomego 
elektrowni. Do przeprowadzenia 
tych prac, inż. Opęchowski pozo- 
je na swem stanowisku. Pozosta- 
je na stanowiskach» cały perso- 
nel elektrowni, oraz dyrektorzy 
— pp. Kobyliński i Borkowski. 

Pierwszą czynnością sekwestra 
tora sądowego była lustracja głó- 
wnej kasy elekrowni. Począwszy 
od wczorajszego dnia, zgodnie z 
przepisami postępowania cywilne 
go, wszelkie dochody z elektro- 
wni, po potrąceniu kosztów za- 
rządu, będą skladane do depozytu 
sądowego. 

Polecono również sprawdzenie 
stanu gotówki na. rachunkach 
bankowych. 

Sekwestrator w drodze urzędo- 
wej zawiadomił banki, współpra- 
cujące z elektrownią, o- objęciu 
urzędowania. Odtąd wszęlkie' pi- 
sma i rachunki za prąd będą wy- 
stawiane w~ imieniu sekwestru 
sądowego. z 

Pogłoski o obniżce ceny prądu 


nie ma prawa nie postanawiać 
wbrew ustawie. Jedynie obniżka; 


stawę do starań o zwołanie komi- 
sji rozjemczej, któraby przedsta- 
wiły wytyczne do obniżki ceny 
prądu. Komisja mogłaby jednak 
uczynić to na zlecenie Ministra 
Przemysłu i Handlu. 

Pełnomocnicy Francuskiego To 
warzystwa  Elektryczności zapo- 
wiadają wniesienie zażalenia na 


Ogłoszenia drobne 


soby 
_ sprzedaży nowości choinkowej; 
świetnie zarobią zaraz, Chmielna 110—5 


Em OFEROWANA ETZ 


rzutkie, przedsiębiorcze na 


MIEJSKIE: „Precz z kryzysem”. 
MUCHA: „Więzicn z Kajenny” i 
sjej królewska mość”, 

NIL: „Fedora” i rewja. 

NOWA TOMBOLA: „Burza o brza 
sku” | „Na fali wspomnleń”. 

OKO PRASKIE: „Pieśniarz War- 
„Ucieczka przed šlu- 
m”, 

PAN: „Harold Lloyd w filmie Ko 
ci Pazur“. 

PAR. SW. ANDRZEJA: „Pod Twu 
ią Obronę". 

PETIT TRIANON- „Wielki gracz” 
i „Od wieczora do północy”. 
POPULARNY: (Zamojskiego 20): 
„Zdobywcy”, „życie za złoto” i wy- 
stępy cyrkowe, 


PROMIEŃ: „Bohater z Rio *Gran- 
de” į „Precz z teściową”. 

PRAGA: „Dama od Maksyma” 
i rewia. 


RAJ: „Droga olbrzymów” i dod. 
RIALTO: „Pojedynek ze śmiercią”. 
RIVIERA! „Chłopcy z Placu Broni” 
i dodatki, 
STYLOWY: „Teraz | zawsze”, 
ROXY: „Madame Dubarry” i „Pie- 
śniarz Warszawy”. 
SOKÓŁ: „Pani niechce dziecka” i 
„Barroud”. 
STAROMIEJSKIE: 
wistów” | dodatki. 
STELLA: „Księżna Arkadji*. 
ŚWIĄTOWID: „Świat sie Śmieje”. 
TON: „Markiza Yorisaka”, 


„Parada rezer- 


UCIECHA: „Wiosenna paradu” i 
dod, 
UNJA: „Sekretarka osobista wy- 


chodzi zamaż” i „Głos Pustyni”. 


LEON WYRWIĆZ 


Znakomity kómik polski Leon 
Wyrwicz przypomni się słuchaczom 
przez radjo w dniu 22-ginf grudnia 
wesołemi monologarai, które wygło- 
si w cżasie koncertu muzyki lekkiej 
o godzinie 20.00. 


nie są uzasadnione, gdyż sekwestr | 


sekwestr do Sądu 


ŻYCIE STOLICY 
Objęcie elektrowni przez zarządcę 


Obniżenie ceny elektryczności 


wskutek obniżki ceny węgla 
Czy nastąpi ponowna obniźka ceny prądu? 
Apelacyjnego. | niżka będzie liczona już od 25 b. 


Zażalenie to nie wstrzymuje wy- | m. ! będzie wynosiła około 6 proc. 


konania decyzji o 


sekwestrze. | Cena prądu w Warszawie zależy 


Ważniejsze decyzje sekwestrato- bowiem nietylko od ceny węgla. 
ra sądowego odłożone będą do o-|ale również w 25 proc. od wahań 
,statecznego uprawomocnienia się | kosztów robocizny i wahań ceny 


decyzji o sekwestrze, 
Pi 

Dnia 25 b. m, ukaże się kolejny 
numer „Wiadomości Statystycz- 
nych“, który będzie zawierał ta- 
blicę cen hurtowych, a więc rów 
nież węgla. Tablica ta wykaże o- 
statnią obniżkę ceny węgla, doko- 
naną na żądanie Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. Jak wiado- 
mo, obniżka ta wynosi dla węgla 
opałowego 12 proc. Zgodnie z u- 
prawnieniami, nadanemi elek- 
trowniom, przez b. Ministerstwo 
Robót Publicznych, cena prądu u- 
zależniona jest od ceny węgla w 
wysokości 25, 50, albo 100 proc. 
(dla elektrowni warszawskiej w 
wysokości 50 proc.). W tydzien 
od daty ogłoszenia ceny węgla 
przez Główny Urząd Statystycz- 
ny, musi być obniżona cena prą- 
du, a więc od 1 stycznia i będzie 
zastosowana za pełny okres obra 
chunkowy po dniu ogłoszenia. 

O ile chodzi o Warszawę, ob- 
pa AN 


złota. Ponieważ 
nie wykazuje dużych odchyleń, 
nie należy przypuszczać, aby 
czynnik ten zaważył w dużym 
stopniu na cenie prądu. 

Wobec przypadającego w dn. 
25 b. m. święta, najbliższy numer 
„Wiadomości Statystycznych“ z 
datą 25 b. m. ukaże się zapewne 
w dn. 24 b. m. 


wskaźnik płae 


Komunikacja 


samochodowa 
na Saskiej Kępie 


Starania Tow. Przyjaciół Saskiej 
Kępy, Gocławka i Kamionka w spra- 
wie uruchomienia stałej miejskiej 
komunikacji autobusowej, będą pra- 
wdopodobnie wkrótce zrealizowane, 
albowiem największć przeszkody, po- 
legające na konieczności ułożenia 
nawierzchni, są jnż prawie usunięte, 
gdyż większość odpowiednich robót 
jest już wykonana. 

Obecnie pozostaje tylko zabruko- 
wanie ul. Paryskiej i Wersalskiej, eo 
jest przewidziane w preliminarzu 
budżetowym miasta na rok przyszły 
i ma być wykonane na wiosnę. 

W ten sposób Saska Kępa uzy- 
skałaby komunikację autobusową la- 
tem 1935 rokn. Narazie jest ona ob- 
sługiwana przez powiatowe autobu- 
sv, 
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GOTOWE PALTA ZIMOWE 
FUTR 


GARNITURY MĘSKIE 
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KRAWATY - KAPELUSZE + PYJA MAS 


T 


TYKUŁY DO PODROZY 


BOGATY ASSÓRNTYWMENT" 


Sprawy przedświateczne 


O czem nie wszyscy wiedzą... 


Ślady ożywienia, jakie daje się 
zauważyć w handlu spożywczym 
przed świętami często wykorzy 
stują nieuczciwi sprzedawcy, po- 
zbywając się starych, lub nawet 
zepsutych produktów. 

Toteż od kilku dni odbywa się 
wzmożona kontrola: artykułów 
żywnościowych, mających więk- 
szy zbyt na święta. Kontrola ob- 
jęła nietylko śródmieście, ale ró- 
wnież gęściej zaludnione przed- 
mieścia i przeprowadzana jest zav 
równo na targowiskach, jak i w 
«sklepach... . aa - 

Specjalna uwaga zwrócona jest 
na wędliny spowodu ostatnich za- 
chorowań na trychinozę. Do Za- 
kładu wpływają liczne zapytania 
dotyczące falszowania artykułów 
spożywczych; szczególnie gilne 
obawy wyrażane są w odniesieniu 


ceny węgla może posłużyć za pod- | do szynki. 


Równoległą akcję, zmierzającą 
do podniesienia stanu czystości 
miejsc sprzedaży prowadzą staro- 
stwa stołeczne. 

3% 3 * 

Zgodnie z obowiązującymi prze 

pisami, wszystkie restauracje i 


„Ńsiądz Skorupka” 


|rapsod bohaterski w Teatrze Kameralnym 


Teatr Kameralny wystawia wspa- 
nialy rapsod bohaterski Tadeusza 
Konczyńskiego p. t. „Ksiądz Sko- 
rupka*. Autor „Marji Leszczyń- 
skiej“ i „Emilji Plater“, które świę- 
ciły niezwykłe triumfy na scenie 
Teatru Narodowego i w Teatrze 
Wielkim dał w nowem Ewem dziele 
wstrząsającą wizję historyczną z 
roku 1920. h 

Pierwsze przedstawienia  „Księ- 
dza Skorupki“ dane będą w pierw 


"do Warszawy Z 
‘stosunku do lat ubiegły: 


jadłodajnie będą zamknięte w| 
dzień wigilijny, począwszy od g. 
6 pp. i przez pierwszy dzień 
świąt. Otwarcie ich nastąpi w dru 
gi dzień świąt, tak jak w niedzie- 
lę. 

Teatry i kina w okresie świąt 
będą czynne normalnie. Przed- 
stawienia zawieszone będą jedy- 
nie w dzień wigilijny, t. j. ponie- 
działek. 


* 
* + 


Ilość choinek, dostarczonych 
mniejszyła się, w 
4 oi Sław: 
dopodobnie na skutek strat, ja- 
kie ponieśli w latach poprzednich 
sprzedawcy, którzy dostarczyli 
nadmiernej ilości choinek. Pu- 
bliczność wstrzymuje się z ich za- 
kupem, licząc się ze spadkiem cen 
przed samemi świętami. Nieroz- 
sprzedane choinki będą wykorzy- 
stane przez dział oyrodniczy za- 
rządu miejskiego, jak zwykle na 
pokrycie roślin zimujących na 
skwerach i w ogrodach miejskich. 


* 
„o 2 


Wieczór sylwestrowy, według 


szy i drugi dzień Świąt Bożego Na- 
rodzenia o godz. 4 i 6 popoiudniu. 
Koniec spektaklu o godz. 8-mej. W 
dnie powszednie sztuka będzie gra- 
na od 6 do 8 w. 

Bilety w cenie od 55 groszy do 
3 zł. 80 gr. można wcześniej naby- 
wać bez dopłaty w kasie Teatru Ka- 
meralnego (Senatorska 29 — tel. 


SmE | m... 20 Ro = űl GEL 


*21-387) i w Kasie Teatralnej Orbi- 


su Af(leja Jerozolimska 88 — tel. 
99-199). 


Jedenaśc e „cmentarzysk taksówek 


Od dłuższego już czasu Związck 
Właścicicli Dorożek Samochodowych 
notuje liczne fakty sprzedaży wóżów 
przez swych członków i nabywania 
przez nich wzamian dorożek kon- 
rych, które nie są obciążone prawie 
żadnemi podatkami i których utrzy- 
manio jest znacznie tańsze. Jedno- 
cześnie z tem idzie w parze masowa 
wyprzedaż taksówek, na których re- 
parację właściciele nie mają fundu- 
szów, gdyż wobec spadku cbraiów 
nie pokrywają one obcenie nawet 
wydatków eksploatacyjnych. 


' Taksówkę w średnim stanie moż- 


na już ńabyć za 200 zł, a na szimele 
sh óme sprzedawane po 50 — 60 zł. 
Wskutek tego isthicje obecnie w 
Warszawie jedenaście powszechnie 
znanych „cementurzysk* taksówek: 
przy ul. Śkierniewiekiej 36, Leszno 
58, Nr. 52, Nr. 60 i Nr. 80, Okopo- 
wej 88, Ciepłej T i Grzybowskiej Nr. 
89, Nr. 45, Nr. 47 i Nr. 67. Leży na 
nich obecnie przeszło 1000 wozów 
różnych marek. : Nujwiększc są 
„cmentarzyska przy ul. Śkiernie- 
wiekiej 36 i Grzybowskiej 47. 


Przekazanie miastu 


32 szaletów 


Spór pomiędzy gmińą miasta Wnr- 
szawy: a Towarzystwem  Szalotów 
Publicznych, trwający od dość daw- 
na został otsatecznio zlikwidówany. 
Na podstawie umowy. Towarzystwa 
miało dzierżawić szalety micjskie do 
roku 1965. Wobec niedotrzymania 
warunków gmina wystąpiła o przes 
kazanie jej prawa własności do bu- 
dynków. Ostatnio zapadł wyrok w 
tej sprawie w Sądzie Apelacvjnym. 

Komornik dziewiątego rewiru, p. 
Byliński, w eclu wykonania wyroku, 
przeprowadził formalności związane 


| 


z przekazaniem miastu 12-tu szale- 
tów, znajdujących się na placach 
Warszawy. 

Zarząd i administrację tych bu- 
dynków objął Zakład Oczyszczania 
Miasta. 

Dodać należy, że na 
zgody koncesjonarjusza, „Cociótć, A- 
nonyme des Chalets Municipaus" 
będzie otrzyniywać od gminy war- 
szawskicj tytułem odszkodowania pó 
5.060 zł. rocznie, aż do wygaśnięcia 
terminu umowy, który przypada na 


podstawie ! 


odwiecznych tradycyj, spędza się 
przy butelce i zabawie. Toteż 
wszelkie lokale rozrywkowe i re- 
stauracje mają prawo do przedłu 
żenia godzin otwarcia, żeby zado- 
wolić podochoconych gości. Po: 
dania w tej sprawie należy kie- 
rować indywidualnie do właści- 
wych starostw grodzkich. Nawet 
te lokale, którym dano prawo ca- 
łonocnego otwarcia na rok zgóry, 
muszą wypełnić powyższe formal 
ności, ponieważ... rok 1934 koń- 
czy się o godz. 24-ej. Restauracje 
jerwszej: kategonji” «będą mogły 
yć otwarte do 7-ej rano, drugiej 
kategorji do S-ej. 


. > 


W uzupełnieniu podawanych 
przez nas wiadomości :o okresie 
świętowania różnych instytucyj, 
komunikujemy, że kasy PKO nie- 
czynne będą dnia 25 i 26 b. m. W 
poniedziałek, 24 b. m., kasy czyn- 
ne będą tylko do godz. 1l-ej, 


Wypadki i kradzieże 


STARCIE TRAMWAJU Z WOZEM 


W Al. Zielenieckiej, wprost Al, Wa 
szyngtona, nastąpiło starcie tramwa- 
ju linji „M” z wozem. Powożący rol-' 
nik, 63-letni Antoni Grużewski, (wieś 
Liw., pow. Węgrowski), spadł z wo- i 
zu, doznając złamania żebra i porá- 
nienia głowy. Rannego opatrzyło Po- 
gotowie i przewiozło da szpitala Prze 
mienienia Pańskiego. — Wóz został 
rozbity, 


STARCIE SAMOCHODU 
Z DOROŻKĄ 


Na ul. Czerniakowskiej rog 29 Li- 
stopada, nastąpiło starcie samochodu | 
prywatnego z dorożką konną. Doroż 
karz, 63-letm Kazimierz Łukjanow, 
(Czerniakowska 110), spadł na bruk, | 
został ogólnie potiuczony, szczególnie 
głowy i klatk? piersiowej. Nieszczęśli- 
wego opatrzyło Pogotowie i przewio 
zło da domu. 

WYPADKI KOLEJOWE 

Na przejęździe kolejowym przy ul. 
Burakowskiej, dostał Się pod pociąg 
2l-letni Jan Szelingwajn. przy matce, 
(Burakowska 11). Doznał on zmiaż- 
dżenia lewej ręki. Nieszczęśliwego o- 
patrzyło Pogotowie i w stanie cięż- 
kim przewiózło do szpitala św. Du- 
cha. 

'»- Na Stacji w Brwinowie, został 
potrącony przez pociąg 68-letni Szap 
sia Buchner, (Ogrodowa 63), muzy- 
kant, Starzec doznał złamania lewej 
ręki, poranienią okolicy lewego oka, 
oraz został ogólnie potłuczony, Buch 
nera w stanie ciężkim przewieziono 
do Warszawy i umieszczono w szpit 
lu Dz. jezus. 

ZAMACHY SAMOBOJCZE 
49-letni Franciszek Majchrzak, ro- 
botnik, (Czerniakowska 52), otruł się 
kwasem solnym. 
25-letnią Wanda 
przy mężu, (Skrzetelska 13), 


Kościtelska, 
napiia 


gię esencji octowej. — Po udzieleniu 
pomocy, Pogotowie przewiozlo Maj- 
chrzaka do szpitala. 


or. K. KrAjeWSKI Wenemar 


Br. 
Przyimuje w swojei prywatnej Lecznicy 
, Chmielna 56, od 8 r. da 9 w. Niedz. do 1. 


rok 1965, a więc w przeciągu 30 lat. | 


;Kornów Posorzelska, 1. 66, w 
M wie: śp. Elżbieta 


| wdowa, L 64, w Warszawie, 


RADJO 


Piątek, dnia 21 grudnia. 


h 15.00 Wiadomości o eks- 
porcie polskim. 15.85 Przeglad gieł- 
dowy. 15.45 Muzyka lekka. 16.45 
Audycja dla chorych. (Tr. ze Lwo- 
wa). 17.15 Max Reger: Trio smycz- 
kowe a-moll op. 71. 17.50 „Przegląd 
wydawnictw*. 18.00 Wiadomości ról 
nicze. 18.10 „Życie kulturaine i ar 
tystyczne stolicy“. 18.15 IV-ty Kon- 
cert z cyklu „Sonaty L. van Beetho- 
vena" — w wyk. Stanisława Szpi- 


nalskiego. 18.45 „W stolicy Szae 
chów“ (pog. kraj.). 19.00 Muzyka 
lekka z kawiarni „„Gastronomje”. 


19.20 D. c. muzyki lekkiej z W. 


Str. 7 =. 


Kaw. „Gastronomja”, 19.45 Odczyta ` 


nie programu na dzień następny. 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
„Jak spędzić święto”. 20.05 Poga- 
danke muzyczną wygłosi prof. Ka- 
rol Stromenger. 20.15 Koncert sym- 
foniczny z Filharmonji Warszaw- 
skiej W przerwie: — Dziennik wie- 
czorny oraz „Jak pracujemy w Fols 
sce“, 22.30 Recytacje poezyj religij- 
nych. 22.40 Koncert reklamowy. 
23.00 Wiadomości meteor. dla ko- 
munikacji lot. 23.05 Muzyka tanecz= 
na z rest. „Gastronomja”. 


Sobota, dn. 22 grudnia 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.48 Muzyka (pl.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muz. (pł.). 7.15 Dzien. po» 
ranny. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 7.35 
Chwiika pań domu. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert reklamowy. 
11.57 Sygnał czasu z Warsz. Obs. 
Astr. 12.00 Hejnał z Wieży Marjac 
kiej. 12.03 Wiadomości meteor. 12.08 
Codzienny Przegląd Prasy. 12.10 
Koncert Zespołu Haliny Adamskiej 
Grossmanowej. 13.00 Dziennik połue 
dniowy. 13.05 „Po jednej piosence — 
(pł). 15.30 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 


16.30 Teatr Wyobraźni nadaje siu- 
chowisko dla dzieci p. t. „Wigilia 
pana Sknery*. 17.00 Pieśni japoń* 
skie w wyk. Anieli Szlemińskiej. 
17.20 Utwory fortepianowe Stanisła- 
wa Nawrockiego. 17.50 „Trochę pięt 
na — czyli stół i okno'* Odczyt. 18.00 
Przegląd wydawnictw rolniczych. 


15.35 Przegląd gieidowy. * 
15.45 Najnowsze nagrania — (pł). - 


18.10 „Życie kulturalne i artystycz= `^ 


ne stolicy". 


18.15 Zygmunt Stojowe ` 


ski: Sonata G-dur, op. 13 na skrzyp .- 


ce i fort. (Tr. z Wilna), 18.45 Re- 
portaż z Sowietów. 
angielskich  revellersów -—— (pł). 
19.20 „Głębokie* — odczyt. (Tr. z 
Wilna) 19.30 Utwory Aleksandra 
Zarzyckiego i 
skiego — (pł.). 19.45 Odczytanie 
programu na dzień następny. 


Władysława Żeleń- ` 


19.50 , 


Wiadomości sportowe. 20.00 Muzy- ` 


ka lekka w wyk. Ork. P. R. (Tr z 


19.00 Piosenki + 


Krakowa). 20.45 Dziennik wieczor- ©: 


ny. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00 Koncert popularny. 21.45 „Le- 


wis -Sinelair i powieść amervkań- : 


ska“ — szkic literacki. (Tr. ze. luwo-=»« 
wa). 22.00 Koncert reklamowy, 22.15.54 
Rozwiazanie zagadki muzycznej na- ą 
danej w dn. 8.XII i przyznanie nař” 
gród. 22.35 Muzyka taneczna z danc, * 


„Oaza“. 25.00 Wiadomości meteor. 
dla komunikacji lotniczej. 23.05 D. 
c. muzyki tanecznej z danc. „Oaza“. 
23.35 Muzyka  salonowa — (pł). 
24.00 Muzyka taneczna z danc. „Pa- 
radis“. 
Niedgiela, dn. 23 grudnia 

9.00 „Kiedy ranne” wstają zorze'ń, 
9.03 Muzyka poranna (pl.). 9.07 Gim 
nastyka. 9.22 D. c. muzyki (pł). 
9.30 Dziennik poranny. 9.40 D. c 


muzyki (pł.). 9.45 Chwilka pañ do- ` 


mu. 9.50 Zapowiedź programu. 10.00 
Transmisja Nabożeństwa. 11.57 Sy- 
gnal czasu z Warsz. Obser. Astr. 
12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej, 
12.08 Wiadomości meteor. 12.06. 
Przegląd teatralny. 12.15 Poranek 
z Filharmonji Warszawskiej. Sym- 


fonja Czajkowskiego. W przerwie o ™ 


kolo godz. 13.00—13.15: 
„W  poleskich 
Muzyka lekka. 
gawęda hodowlana rolników wieiko= 


pogadanka 
zaściankach”. 


14.00 , 
15.00 „P'odsłuchana ` * 


« 


f 


polskich“ — (Tr. z Roznania). 15.15 ~~“ 


Utwory na gitarę hawajską (pł.). 
15.25 „Przegląd rynków produktów 
rolnych“, 15.385 Ludowe scenki (pł.). 


15.45 „Uporządkowanie długów po-- 


siadaczy drobnych gospodarstw 


wiejskich“ — odczyt, 16.00 „Wiatr 


w oczy“ — frag. z pow. M. Dabrow 
skiej. 16.20 Recital skrzypcowy Sta- 
nisiawa  Mikuszewskiegó — (Tr. Z 


Krakowa). 16.45 Transmisja Choin- * 


ki Polskiego Radja dla biednych 
dzieci. 17.00 Pieśni ludu kaszubskie- 
go — (Tr. z Poznaniay. 17.30 Drob- 


ne utwory w wyk. Eriki Morini — - 


(Pł.). 
czterdziestce". 18.00 Popularne i u- 
lubione utwory. 18.45 „Młodzież ga-. 
licyjska w dobie popowstaniowej*. 
19.00 „Kriton” Platona (z laraczem). 
19.45 Odczyt. progr. na dzień rastęp= 
nv. 19.50 Felieton aktualny: 00 
Koncert orkiestry Symf. P. R. 20.45 


Dziennik wieczorny. 2055 „Jak pra- ` 


cujemy w Polsce". 21.00 „Na weso- 
tej lwowskiej fali“. 21.80 Wiadomo 


ści sportowe. 21.45 „Skrzynka pocz- . 


towa techniczna”. 22.00 Koncert re- 


klamowy. 22.15 „Zajęcie dla przyja- `" 
ciół". 22.80 Muzyka taneczna i saló- * 


nowa z rest. hotelu „Bristol“. 28.00 
Wiadomości meteor. diù kom. lotni- 


ą|czej. 23.05 D. e. mużyki tanecznej z 


rest. hotelu „Bristol*. 


Zmarli 


Śp. Leon Piotr Wasilewski, emeryt 
PKP, |. 67, w Warszawie; śp Wiktor 
lerin. emeryt PKP, 1. 79, w Warsza- 
wie; śp. Euzebiusz Trojanowski, b. 
rejent. |. 76. w Warszawie; šp. Stani- 
sław Kobyłecki, inż. - technolog, 1. 73. 
w Warszawie; śp. Helena Maria z 
Warsza 
z  Hałaniew'czów 
jŁazowska. wdowa. |. 53, w Warsza- 


ji wie: śp. Maria z Kunów Karnkówśka. 


I. 25, w Warszawie; śp. Frvcderyk 
Kosk - Wasiljewicz, art. - rzeźbiarz, |. 
47, w Krakowie; śp. Teofil Leon Such 
cieki, dr, med.. 1. 60, w Warszawie; 
b. p. Emma Z Cohnów  Eisenowa, 


17.50 „Życie zaczyna się po = 


= Str. 


ABC 


Architektura wszechświata 


Co nowego na niebie? 


„Przed czterdziestu laty umia- 
mo określić jedynie wymiary i 
wielkości systemu słonecznego“, 
mówi Jean Perrin we wstępie do 
dzieła prof. M. Coudere zatytu- 
łowanego „Architektura wszech- 


w całym Świecie naukowym, roz- 
ważało zagadnienie ekspansji 
wszechświata. Punktem wyjścio- 
wym dla dyskusji była kwestja 
mgławic niebieskich, które bada- 
ne zapomocą spektroskopu wyka- 


świata”. I rzeczywiście, gdybyś- |zują przesunięcie się smug w 
my chcieli przedstawić plastycz-| kierunku barwy czerwonej tem 
nie zasób wiedzy w dziedzinie | wyrazistsze im większa jest od- 
astronomji w roku 1900, to po- ległość, To przesunięcie uznano 


wiedzielibyśmy poprostu: — za- | za wynik szybkości gwiazd, który 
sób wiedzy ówczesnej tak się maj można określić w następujący 
do dzisiejszego, jak stosunek po-| sposób: „tak jak siła dźwięku za- 
wierzchni jednego metra kwadra- |leżna jest od odległości jego źró- 
towego do powierzchni kuli ziem- | dła, taksamo szybkość przedmie- 
skiej. Z każdym dniem wiadomo- |tu świetlnego w ruchu zmienia 
ści nasze o szlakach gwiezdnych | długość fali źródeł światła”. 
powiększają się i rozjaśniają. W Opierając się na tem możemy 
obserwatorjach wre praca całemi | stwierdzić, że mgławice świetlne 
nocami, a dzisiejsze oddalają się od naszego systemu 
techniczne pozwalają „zbliżyć | słonecznego z olbrzymią szybko- 
się" do ciał niebieskich o dzie-|ścią 20.000 kilometrów na sekun- 
siątki milionów kilometrów. W | dę. 

roku 1900 zasięg wzroku ludzkie-| Stąd to powstają teorje o nie- 
go uzbrojonego w przyrządy a-|bezpieczeństwach, zagrażających 
stronomiczne wynosił 50.000 lat|nam ze strony ciał niebieskich 
świetlnych, dziś dzięki teleskopo-|w rodzaju opinji, że słońce wy- 
wi  ustawionemu w  Ameryce|gaśnie stosunkowo prędko i-t. p. 
na górze Wilsona, którego potęż-| Dwaj słynni astronomowie fran 
na soczewka o Średnicy 2 i półjcuscy badając tę kwestję doszli 
metra skupia Światła przestwo-| jednak do pocieszających wyni- 
rza możemy sięgnąć w przestrzeń |ków. Oto co mówi o tej sprawie 
110 miljonów lat świetlnych. profesor Esclangon. 


Rok świetlny „Pomimo tylu badań  nauko- 
Ażeby zdać sobie sprawę z tego wych nad zagadnieniem ekspan- 
czem jest rok świetlny, musimy 


ulepszenia 


nio przejmować się zmianami, ja- 
kie zachodzą w przestworzach. 
Rzeczywiście mogłyby one dać się 
nam we znaki, ale przecież opi- 
nja co do tej kwestji nie jest zgo- 
dna. Istnieją hipotezy i teorje, 
równie wiarygodne, jak i powyż- 
sza, które mogą w każdej chwili 
stać się pewnikiem, a wtedy oba- 
la wszystkie dotychczasowe na- 
sze koncepcje. Olbrzymie prze- 


sji wszechświata nie należy zbyt- 
przeprowadzić następujące obli- 


czenie. Rok świetlny jest to dro- 
ga, którą przebywa światło w 
przeciągu 360 dni z szybkością 
800.000 kilometrów na sekundę 
t. j. jak obliczono 9 tryljonów i 
450 miljardów kilometrów. Po- 
nieważ teleskop amerykański 
zbliża o 140 miijonów lat świetl- 
nych, pomnożywszy wynik otrzy- 
many powyżej przez ta liczbę 
otrzymamy ilość kilometrów, któ- 
re oko nasze „przebywa“ dzięki 
udoskonaleniom technicznym. 

Jest to jednak niewielka prze- 
strzeń w stosunku do rozmiarów 
wszechświata, którego obszar dzi- 
siejsi uczeni obliczają na 100 mi- 
łjardów lat świetlnych, dodając 
przytem, że we wszechświecie 
istnieje 90 miljardów  tryljonów 
słońc podobnych dv naszego. 

Powyższe wiadomości znajduje 
my w tygodniku francuskim „Vo- 
ila“, który stara się nakreślić 
szkic badań nad temi fantastycz- 
uemi bezmiarami. 


Czy wszechświat 
się rozszerza? 


Astronomja dzisiejsza, czyniąc 
olbrzymie postępy, ustępuje do , 


mogą przybrać inne 
chwilą jakiegoś odkrycia, będą- 
cego dotąd tajemnicą fizyki. 


Istnieją i 
na to czynniki. A zresztą przecież 
szybkość nie jest stała we wszyst 


mieniowanie w przestrzeni ulega 
bezwątpienia procesom wchłania 
nia, które może poważnie wpły: 
nąć na obserwację zjawisk. W do- 
datku, czy możemy stwierdzić na- 
pewno, że w tych miejscach, od- 
dalonych od nas o: miljardy lat 
świetlnych materja i  energja 
przybierają te formy, do których 
przyzwyczailiśmy się na ziemi? 
Nie wolno nam wygłaszać praw 


—— 


kich częściach wszechświata. Pro| dv więc 


fizycznych z tej dziedziny ze zbył 
nią pewnością, bo pamiętajmy © 
tem, iż jutro mogą się one zmie- 
nić. Któż może powiedzieć, że jed 
nostki miary są niewzruszalne, 
że promieniowanie świetlne nie 
jest zależne od czasu, o nawet, że 
siła grawitacji jest niezmienna 
jeżeli spojrzymy na to wszystko 
z punktu widzenia tylu tryljonów 
lat? Życie ludzkie jest krótkim 
przebłyskiem w stosunku do by- 
tów gwiazdowych, jest chwilą gi- 
nącą w ogromie wieków, w cza- 
sie której oczom wiedzy ludzkiej 
ukazać się może zaledwie drobna 
cząsteczka zmian w  przestwo- 
rzach'. 


Żyjemy 
na „młodej“ planecie 


Rzeczywiście ziemia nasza jest 


drobnym pyłkiem, w tym bezmia 
rze krążącym, którego wiek zda- 
je się być śmiesznie mały. Profe- 


sor M. Condere tak mniejwięcej. 


mówi „Starości“ naszego glo- 
bu: 

— Na podstawie praw termo- 
dynamicznych można stwierdzić, 
że wiek ziemi wynosi około 50 
miljonów lat. Ale badania warstw 
gruntu, gdzie znajdujemy szcząt- 
ki zwierząt i roślin doprowadza- 
ją nas do wniosku, że okres ten 
musimy ocenić mniejwięcej na 
500 miljonów lat. 

Bardziej dokładna jest metoda 
oparta na analizie minerałów ra- 
djoaktywnych. Wiadomo, że ura- 
nium przechodząc przez cały sze- 
reg przemian, przekształca się w 
ołów. Mówi się, że atomy uranium 
rozpadają się, wydzielając ołów, 
helium i enerzję (promienie gam- 
ma). Nie jesteśmy w stanie wpły- 
nąć na przebieg tego procesu: w 


(3) 


strzenie, określane przez nas za-| przeciągu jednego roku z ogólnej 
pomocą miljardów lat świetlnych | liczby 6 miljardów 400 miljonów 
oblicze Z| atomów jeden ulega zniszczeniu 


Wieniy, że jedna tonna uranium 
daje w przeciągu roku 1 miligram 


Czyż tylko szybkość wpływa na| ołowiu. Toteż helium, albo ołów, 
przesunięcia smug spektralnych ?| powstałe z kryształów uranium, 
inne składające się; znajdujemy w ilościach propor-; 


cjonalnych do okresu, w którym 


ojawiły się złoża uranium. Każ- | ! 
EB nk, ' arcsztem. 


minerał radjoaktywny 
jest dla nas sprawdzianem cza- 


| nastu pojedynkom, 
| brał udział, nie odnosząc żadnych 


np. obliczenie warstw ziemi. wre- 
szcie metoda Jeffreys'a, która po 
zwala orzec okres istnienia pla- 
net, należących do systemu sło- 
necznego, a więc i ziemi. 

Orbity planet, mające kształt 
elipsy, stają się coraz bardziej 
koliste. Powodem tego zjawiska 
może być jedynie tarcie, jakie po- 
wstaje w. ośrodkach gazowych, 
które musiały wypełniać system 
słoneczny pierwotnie. Obliczyw- 
szy okres znikania gazów i za- 
okrąglania się orbit, dochodzi się 
do wnłosku, że wiek ziemi wyno- 
si około 2 miljardów 500 miljo- 
nów lat, 

A zatem człowiek musiał się 
pojawić przed 300.000 lat i nale- 
ży przypuszczać, że ma przed so- 
bą możność zamieszkiwania glo- 
bu ziemskiego jeszcze w przecią- 
gu 2 miljardów lat. 

Możnaby wyprowadzić stąd 
wniosek, że ludzkość rozpoczyna 
dopiero swoje bytowanie. 


Najsławnie,szy fechmistrz Węgier 
zmarł niedawno w Budapeszcie 


W tych dniach zmarł na Wẹ- 
grzechr niejaki Geza Kanitz jedna 
z hnajpopularniejszych osobistoś- 
ci monarchji św. Stefana. Sławę 
swoją zawdzięczał Kanitz dwu- 
w których 


poważniejszych obrażeń. Sukce- 
sy swoje zawdzięczał współczesny 
Wołodyjowski zarówno  nieprze- 
ciętnym umiejętnościom suermier 
czym jak i niepospolitej sile. Po- 
zatem Kanitz miał wybitne zami- 
łowanie do pojedynków 1 jrś” nie 
był stroną, to przynajmniej chciał 
być sekundantem. "Weik.: 'lość 
otbytych pojedynkow tłumaczy 
się jednak nietylko wojawniczoś- 
cią Kanitza, ale i zaytzajami 
Węgrów, wśród których  ziąvle 
jeszcze panuje moda  pojedyn- 
ków, choć duelanci nieraz ka- 
tani są za walkę długotrwałym 


Kanitz- z zawodu był kupcem, 
ale interesami swojem: zajmował 


Nr. 357 == 


_ „Naukowe“ Zażcbsny 


Wierzenia i przesądy egipioiqzów 


kontak z mumjami nie tnuszą u- 
mierać jak wszyscy inni? Qorocz 
nie miljony osób przychodzą oglą 
dać mumje w muzeach. Wiele z 
nich umiera wierótce potem, nie- 
którzy nawet zginęli śmiercią tra 
giczną, lecz czy okoliczność ta 
upoważnia nas do kojarzenia tych 


+ 96 


zdarzeń z mumjami? 


Mimo tej trzeźwej opinii, sta- 
ry profesor był bardzo przesąd- 
ny. Za swój talizman uważał du- 
żego czarnego kota, z którym nie 
rozstawał się nawet w czasie prac 
w muzeuni brytyjskiem. Mimo te- 
go wielkiego przywiązania do ko 
ta, właściciel jego sam dobrze nie 
wiedział skąd się to zwierzę wzię- 
ło. Spirytyści twierdzili, że to na- 
pewno jakiś bożek egipski, który 
opiekuje się badaczem. Kota 
spotkał Budge niegdyś w muzeum 
i tak mu się podobał, że postano- 
wit się nim zaopiekować. Zadzi- 


Słynna historja grobowca Tu- 
tankhamena stworzyła wiele le- 
gend na temat przekleństw, rzu- 
canych rzekomo przez bogów e- 
gipskich na śmiałków, którzy za- 
kłócają spokój starożytnych gro- 
bowców. 


Zmarły niedawno egiptolog an 
gielski prof. Wallis Budge w po- 
zostawionych pamiętnikach zaj- 
muje się szeroko tą kwestją. Zda- 
nie jego powinno być dla wszyst. 
kich miarodajne, jeśli się zważy, 
że stary uczony pracował nad 
mumjami przeszło 50 lat. Otóż 
Budge twierdzi: 


„Najlepszem zaprzeczeniem le: 
gendy jest — moja osoba! Gdyby 
była w tem wszystkiem jakaś 
prawda, to ja pierwszy odczułbym 
na sobie skutki owego przekleń- 
stwa, gdyż przecież wygrzebywa- 
łem setki mumij we wszystkich 


zükgtkaen świata, fa były pomię- wiające było też przywiązanie 
dzy, niemi Ga Fas € | zwierzęcia do swego opiekuna. 
gipskie. Czyż ludzie wchodzący w Gdy uczony rane przystępował 


lae pracy, kot siadał opodal na 
jakiejś wysokiej gablocie i przy- 
głądał się przez cały dzień uważ- 
nie zajęciom swego pana, dopiero 
wieczorem opuszczał razem z 0- 
piekunem pracownię i na "noc 
znikał gdzieś, żeby o Świcie zno- 
wu znaleźć się na posterunku. 
do natrętów i zażądał od nich wi- 
zytówek, a gdy ich nie otrzymał, 
chwycił obu za kołnierze i zaczął 
bić ich o sobie głowami. Skut- 
kiem były dwa pojedynki, wygra- 
ne oczywiście przez Kanitza. O- 
statni swój” pojedynek wygrał 
Kanitz, już jako stary 60-letni! 
człowiek. 


Budge wstydził się trochę swo- 
jej kociej przyjaźni i tłumaczył 
zawsze, że trzyma Mike tylka dla 
walki z myszami, ale w postępo- 
waniu uczonego można było zau- 
ważyć coś więcej, niż prosty u- 
tylitaryzm. W czasie każdej po= 
dróży zapytywał listownie o zdra 
wie swego wychowanka, ale nikt 
nie mógł mu na to odpowiedzieć, 
bo kot nazajutrz po wyjeździe u- 
czonego znikał tak, że nie widzia 
ło go oko ludzkie. 


Tajemniczy Mike zdechł parę 
lat temu, a uczony kazał go so- 
bie wypchać i postawić w poko- 
ju sypialnym; może wierzył, że 
nawet w tej formie będzie rozta- 
czał nad nim opiekę. 


Maść przeciw tężcowi 
wynalazł 
prof. a. Besredka 


Wickopomnie zasłużony na polu 
walki z tyfugem, dr. A. Bosredka, 
profesor Instytutu Pasteura znowu 
zapisał swe imię w Złotej Księdze 
bojowników z chorobą. Tym razem 
udało mu się spreparować środek, 
zabijający zaruzki tężca. 

Tężce jest chorobą tem straszliw- 
szą,. że sprowadzić ją może choćby 
najmniejsza rana. Wystarczy zadra. 


Pobór 


W piątek, 21 bm. w lokalu przy 
ul. Stalowej 78 odbędzie się dodat- 


wytwarza gram ołowiu po upły- 


su. Według nauki I gram uranium 
się bardzo niewiele. O xacjerze 
słynnego zabijaki kursują niezżli- 
czone anegdotki. I tak naprzykiad 
kiedyś w Debreczynie uznał, że 


wie 7 miljardów 400 miljonów 
lat. A więc stosunek ilości ołowiu 
do uranium w minerałach radjo- 


aktywnych pomnożony. przez] dwaj młodzi ludzie zbyt natrętnie 
7.400 miljonów lat określi nam | przyglądają się pewnej damie, a 
wiek rudy. dej towarzysz nie reaguje na to. 


Wtedy, przedstawiwszy się u- 
przednio młodej parze, podszedł 


Istnieje zresztą cały szereg me- 
tod określania wieku ziemi, jak 


pać się narzędziem, które miało 
styczność z ziemią (zwłaszcza nawo- 
żoną), aby w. pięćdziesięciu wypad- 
kach na sto dostały się do krwi za- 
razki tej strasznej choroby. 

Maść dr. Besredki paraliżuje nie- 
tylko bakcyl tężca, ale usuwa także 
możliwość i innych zakażeń przyran- 


nych. 


kowa komisja poborowa dla poboro- 
wych, zamieszkałych w obrębie 6, 
7, 8, 10, 19 i 22 komisarjatów P. P., 
podlegających P. K. U. Nr. 4. 


„Na komisję tę winni stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąd 
cbowiązku tego nie dopełnili, a o- 
beenie otrzymał: wezwanie od Komi- 
sarjatu Rządu na m. st. Warszawę. 


« mocą 


pewnego stopnia miejsca nowej 
nauce, która zresztą jest jej odła- 
mem i nazywa się — Astrofizyka. 

Mówiąc językiem codziennym, 
astronomja zajmuje się badaniem 
zagadnień mechaniki niebios t. j. 
położeniem gwiazd wobec siebie i 
ich ruchem w przestworzach, jak 
również statystyką gwiezdna. Słu 
ży ona do obliczeń poiożenia 
gwiazd względem ziemi i ma bez- 
pośredni związek z  kwestją 
zmian jakie zachodzą we wnętrzu 
globu. 

Astrofizyka przedewszystkiem 
interesuje, uczonych i można 
zaryzykować twierdzenie, że więk 
sza część dzisiejszych wynalaz- 
ków w dziedzinie fizyki, powstała 
dzięki badaniom astrofizycznym. 
Należy zwrócić uwagę na to, że 
gwiazdy dają nam tak wysokie 
ciśnienie, temperaturę, tak róż- 
rorodne procesy chemiczne i ta- 
kie połączenia cząsteczkowe, ja- 
kich nie możemy otrzymać zapo- 
zwykłych doświadczeń. 
Dzięki temu zdołano przeprowa- 
dzić szereg badań, które wzboga- 
ciły niezmiernie zasoby naszej 
wiedzy. 

W czasie uroczystości stulecia 
Towarzystwa Brytyjskiego popie- 
rania kedań naukowych, ktor2 od 
były się w roku 1931 w Londy- 
nie, sześciu uczonych głośnych 


tdz'a- polityczny | 
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Zatroskany tarł podbródek dłonią. 

— Nie troszezcie się o mnie, towarzyszu, — szeptał 
z wdzięcznością Kibworth. Zostawcie to mnie. Im 
mniej będziecie o mnie wiedzieli, tem lepiej. 

— Dobrze, ale trzeba uważać. To nie jest, wiecie, 
zwykła fabryka. Trzeba być szczególnie ostrożnym, nię 
palić zapałek. 

-— Wiem, możecie na mnie liczyć. 

I odszedł na palcach. Charlie zrobił kilka kroków za 
nim, by się przekonać, gdzie się ukryje. Doszli tak do 
korytarza, który prowadził do wielkiego zbiornika. Kib- 
worth zatrzymał się, obejrzał ściany i biegnące po nich 
druty i mruknął: 

— Zdaje się, 
rządku. 

Chciał przez to pokazać, że zna się na tem jako elek- 
trotechnik. 

Ale Charlie odpowiedział niedbale:' 

— Wszystko tu jest w porządku. 

— A teraz odejdźcie, towarzyszu, i zapomnijcie, żeś- 
cie mnie tu widzieli. 

Charlie usłuchał. Podszedł wolnym krokiem do wej- 
ściowej kraty, zamienił kilka słów ze starym Hindsem, 
drzemiącym w drewnianej budce. Przez kilka minut czuł 


się bardziej trzeźwo. 
Jednak drugi atak senności był gorszy, od pierwsze- 


że przewody nie są całkiem w po- 
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tarz redakcji przyjmuje interesantów ccuz'ennie z wyjątkiem niedziel i śyąt w godz. 11—12. 
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go. Nogi mu zaciążyły, w uszach szumiało. Musiał przy- 
siąść. W rogu stała pusta skrzynka, na której siedząc 

zwykle spożywał kolację, Było.jeszcze za wcześnie na 
jedzenie, ale nie mógł się doczekać — usiadł. Głowa 
opadła mu zwolna wtył i oparła się dość wygodnie o za- 

głębienie między dwiema ścianami, oczy zamknęły się, 
usta otworzyły. Zasnął... 

Niewiaądomo, czy obudził go łoskot, czy też woń spa- 
lenizny. W każdym razie, te dwa wrażenia dosięgły go 
z zewnętrznego świata. Przez mgnienie sekundy zamie- 
nił się w słuch i węch; potem zerwał się i puścił kory- 
tarzem. Korytarz pełen był gęstego dymu. Jakiś kształt 
ludzki przemknął koło niego, coś niezrozumiale krzy- 
cząc i zniknął. Oszoiomiony, odurzony słaniał się pośród 
dymu z palącego się drzewa. Chwycił siekierę. Lewy rę- 
kaw marynarki zaczął mu się tlić. Chciał krzyczeć, ale 
zakrztusił się tylko dymem, a oczy zaszły mu łzami. 
Oślepły usiłował coś zrobić z lewym rękawem. Czuł 
w ręce ukłucia miljona. palących igieł. Szarpnął nie- 
zgrabnie za rękaw i siekiera, którą dotąd trzymał, wy- 
śliznęła mu się z ręki, uderzając go w nogę. 


Wszystko to stało się w ciągu kilku sekund... 


Rozdział drugi 
PRASA 
1. 

Harold Wentworth. Kinney, znany wszystkim czy- 
telnikom „Trybuny Codziennej* i „Niedzielnego Kurje- 
ra“ jako Hal Kinney, siedział w przedziale pierwszej 
klasy w popołudniowym pociągu pośpiesznym, odcho- 
dzącym z dworca St. Pancras w Londynie. Ogarniał go! 


niepokój prawie lubieżny w swym ogromie, olbrzymi, 
wszechobejmujący»niepokój fizyczny i duchowy. Był tol 
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częściowo wynik niestrawności po obfitym obiedzie do- 
brze zakropionym (głupie zapomnienie! — nie wziął z 
sobą dwuwęglanu sodu). Częściowo zaś pochodziło to 
ze stałej niemal skłonności Kinneya do niepokoju. Ale 
teraz miał w dodatku szczególne powody, które 'roz- 
patrywał w ponurym nastroju. 


Przedewszystkiem ta ‘przykra rozmowa dziś rano z 
Shuckleworthem, redaktorem naczelnym „Trybuny*. Nie 
podobał mu się taki sposób wysyłania go na prowincję, 
żeby się rozejrzeć, co się da zrobić z tej sprawy Stor 
neleya. Nie był przecież reporterem, poszukiwaczem no- 
winek, specjalistą od wywiadów, ani nawet specjalnym 
korespondentem, chociaż przez wszystkie te szczeble w 
swoim czasie przechodził. Był Halem Kinneyem, zna- 
komitym publicystą, z którego ludzkie podejście do 
każdego tematu i świetne pióro uczyniły jedną z naj- 
wybitniejszych osobistości w świecie dziennikarskim. 

Hal Kinney jasno zdawał sobie sprawę z tego, że 
jest osobą o wiele ważniejsza w redakcji „Trybuny“ 
od redaktora naczelnego, Shuckleworth'a. Redaktorzy 
naczelni są dziś ci, jutro inni, a publiczność mało się 
temi zmianami interesuje. Gdyby się Shuckleworth usu- 
nął od jutra — żaden z czytelników „Trybuny“ i „wur- 
jera“ nie zauważyłby tego nawet, ale zato gdyby „Kur- 
jer Niedzielny“ zaczął się ukazywać bez tygodniowego 
artykułu Kinreya („Następny świetny arty- 
kul w przyszłym tygodniu“ tak zapowiadano 
go stale), gdyby jego podpis zniknął z łamów „Trybu- 
ny', podniósłby się wielki gwałt, jak to zresztą zdarzy- 
ło się w zeszłym roku. gdy był chory. Sam wydawca 
płacił im takie same pensje, a znał Kinneya lepiej i ce- 
nit bardziej od Shucklewortha. 


(D. e. n.). 
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komunikaty specjalne cyfrą 


czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 
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